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Jak minął rok?
oniec starego roku zawsze skłania do 

f\ refleksji i rozważań. Nad upływem cza­
su, nad dokonaniami, perspektywami 

dalszych dróg rozwoju każdego zakładu pracy 
i całego kraju.

Można by oczywiście skupić się na trudno­
ściach, jakie odczuwamy w ostatnim okresie. 
Myślę jednak, że te sprawy zostały już do­
statecznie wyjaśnione przez naszych przy­
wódców, a zajmować się nimi nie ma sensu 
także i z innych powodów.

najlepszego
Załodze Kombinatu Huta im. Lenina

w Nowym Roku
składa KOLEKTYW KIEROWNICZY
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(wirne
Żadne ze świąt nie nastraja tak jak 

właśnie wigilia i związane z nią obrzę-

Na co dzień, w ciągu całego roku, 
jesteśmy zapracowani, zabiegani, nie 
mamy czasu na wypoczynek, a tym bar­
dziej na dłuższe zebranie się przy ro­
dzinnym stole, w atmosferze jaką pa­
miętamy z dawnych czasów, z rodzin­
nych domów, których wspomnienie po- 
zoslaje w pamięci człowieka na zawsze.

Jedyny to dzień w roku, gdy świa­
domie wracamy do tych tradycji, gro­
madząc się przy choince i świątecznym 
stole.'Zasiadamy za nim w gronie naj­
bliższych. Rodziny, przyiaciól, lecz nie 
zabraknie przy nich także miejsca dla 
ludzi zbłąkanych lej nocy. Tych, co me 
zdążyli wrócić na święta do rodzinnego 
gniazda i tych, co własnego domu nie 
mają. Taka test idea przyświecająca 
temu wieczorowi. Właściwie ludzcy, 
przyjaźni wszystkim chciclibyśmy byc 
zawsze. codziennie. Nie zawsze starcza 
nam jednak cierpliwości. serca, charak­
teru. Stąd skumulowanie dobrych uczuc 
w jednym dniu w roku. Nawet zwie­
rzętom przypisywała legenda nadprzyro­
dzone właściwości i z nimi nakazywała 
dzielić się dobrym słowem.

Do kogo będziemy ów nadmiar uczuć 
kierować dzisiaj?

Do tych co na morzu, daleko od Oj­
czyzny. spędzają „gwiazdkę"? Do tych, 
co stoją na posterunku, do tych co pra­
cują. czy do tych cierpiących, których 
nawet największe święto roku nie zwol­
niło ze szpitalnego łóżka?

Do wszystkich, którym nasze dobre 
słowa, życzenia pomyślności są najpo­
trzebniejsze, którym aodadzą otuchy.

Gdy zabłyśnie

gwiazda...
Wigilijny wieczór to także okazja do 

wspomnień. Pomyślmy także i o tych, 
co nie doczekali tej gwiazdki, ode­
szli z grona żywych. W ten wieczór my- 
ślimy także o swoich najbliższych, o ich 
przyszłości, myślimy o własnym lc

Różne są przeżycia ludzkie i 
byłoby opisać o każdym z ni' 
ludziom zamieszkującym No 
którzy związali swój los z ty 
na zawsze, towarzyszy wiek 
To coś wspólnego, to lata

Po pierwsze — nie powinniśmy oceniać na­
szej rzeczywistości przez pryzmat braków, 
bezsensowne byłoby negowanie ogromnych 
osiągnięć kraju tylko dlatego, że borykamy 
się z trudnościami, które przecież miną. Po 
drugie — nie sztuka narzekać i biadolić, 
istotne jest zastanowienie się nad tym. co ro­
bić dalej, aby było lepiej, aby w przyszłości 
uniknąć różnego rodzaju zahamowań w na­
szej gospodarce.

W sumie nie można powiedzieć, ze rok 1976 
był zły. Przeciwnie — zanotowaliśmy w nim 
niespotykane dotąd, nawet na miarę europej­
ską sukcesy. Należy do nich przede wszyst­
kim w -rekordowo szybkim czasie uruchomiz-

nie produkcji w naszym hutniezym gigancie — 
w Hucie Katowice. Albo nie sięgając daleko 
— oddanie do eksploatacji supernowoczesnej 
walcowni blach transformatorowych, których 
jakość nie ustępuje światowym normom.

Słyszy się niejednokrotnie głosy: „co mi 
przyjdzie z tej Huty Katowice, co mi z tego, 
że powstają nowe zakłady pracy?" Tak może 
mówić tylko człowiek, który nie rozumie pro­
stego faktu, że im kraj bogatszy i zasobniej­
szy, tym zamożniejsze staje się społeczeństwo. 
Który nie rozumie, że nowe, ogromne zakłady 
przemysłowe. to nie tylko wyższy dochód na­
rodowy. ale także nowe miejsca pracy dla 
młodego pokolenia, dla naszych dzieci wcho­
dzących w wiek produkcyjny.

Rośnie znaczenie Polski w Europie i świę­
cie. Nie tylko z uu-agi na konsekwentnie pro­
wadzaną politykę pokojową. Również dzięki 
nieustannemu rozwijaniu wiciu kluczowych 
dziedzin naszej gospodarki. Polska myśt tecn- 
nicznn budzi uznanie, nasze wyroby przemy­
słowe cieszą się dobrą marką poza granicami 
kraju, przysparzają nam cennych dewiz.

A zatem — bądźmy optymistami i Do Siego 
Roku!

tyczy Redakcja

i te wcześniejsze drogi, które wiódł 
nas ze wszystkich zakątków Polsk' 
Nowej Huty i późniejsze lata jej £ 
wania. Dla wielu byty tamte lata 
śliwę, choć trudne, ale pokony 
młodzieńcza werwa. Dla innych 
dzisiejszy. Dlaczego? Wielu r 
gdy spojrzy na swoje pociechy, 
rodziły się w tym mieście, tu 
cily i pożeniły — ogarnia dun 

Czyniąc porównania starszj 
cja stwierdza, że młodość i 
jest zupełnie inna. Nikt nie r< 
choć właśnie ' one uwidocr 
wielu mieszkańców Nau­
czyło wyższe studia 
nościach. Ilu mlo- 
wyższych uczet 
badania zrozuf 
dzie z Nowej 
cie dostają si 
do ich rówi 
Krakowa. I 
lepiej się U 
Niech sobi» 
ną czasu 
czym ir

W •
porr
p.
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Aktywizować 
front ideologiczny

Na odbytej w dniu 18 grud­
nia naradzie sekretarzy propa­
gandy KZ, dokonano oceny do­
tychczasowego przebiegu szko­
lenia w poszczególnych Komi­
tetach Zakładowych i samo­
dzielnych POP.

Powszechnym mankamentem 
jest nadal słaba frekwencja, 
najgorsza u grupowych par­
tyjnych. Szkolenie kandyda­
tów również nie przedstawia 
się najlepiej.

Spowodowane jest to z jed­
nej strony częstymi zmianami 
terminów szkoleń ale również 
i tym, że wykładowcy nie za­
wsze prezentują wysoki po­
ziom, obniżają loty co siłą rze­
czy musi słuchaczy zniechęcić.

Postanowiono przeprowadzić 
dokładną analizę stanu szkole­
nia w organizacji partyjnej 
Kombinatu poprzez indywidu­

alne rozmowy z sekretarzami 
propagandy.

Postanowiono również reak­
tywować zespół lektorów Ko­
mitetu Fabrycznego.

Staje bowiem przed frontem 
ideologicznym poważne zada­
nie — nie tylko upowszechnie­
nia treści V Plenum, ale akty­
wne ich wdrażanie. Aparat 
propagandy musi bardziej niż 
kiedykolwiek podjąć działania 
ofensywne w sytuacji kiedy 
wrogie nam ośrodki, wykorzy­
stując nasze trudności gospo­
darcze, nasilają antypolska, 
antysocjalistyczna działalność 
Są to próby inspirowania na­
strojów niezadowolenia z poli­
tyki partii i rządu przez ekspo­
nowanie udramatyzowanego o- 
Urazu sytuacji ekonomicznej 
kraju, ale także dążenie do 
zdezorganizowania życia społe­
cznego w Polsce poprzez inspi­

rowanie nastrojów niepewno­
ści. zagrożenia, paniki.

Tym próbom i dążeniom 
trzeba się przeciwstawiać i 
zwalczać je przeciwstawiając 
im rzetelny < braz naszych do­
konań i osiągnięć.

Trzeba bardziej niż kiedy­
kolwiek pobudzać patriotyczne 
postawy i wyrażające się w 
szacunku do Dostępowych do­
konań poprzednich pokoleń.

Współczesny patriotyzm za­
wiera obok motywacji ideo­
wych miłości ojczyzny, rów­
nież aspiracje ciągłego podno­
szenia kwalifikacji zawodo­
wych, pracowitość i wytrwa­
łość. upór i rzetelność.

Właśnie kształtowanie i roz­
wijanie tych cech jest sprawą 
pilną i\ potrzebną, jest naka­
zem chwili.

elem.

Huta im. Lenina współpracuje z wieloma placówkami nauko­
wymi. W miniony wtorek w Kombinacie gościli naukowcy » Po­
litechniki Krakowskiej. Przedstawiono im szeroki wachlarz pro- 
bLmów czekających w wielkim kombinacie metalurgicznym na 

poprzedzone oczywiście pracami badajtezymi.
jednocześnie Wielki Piec nr-5. Stalownię Kon-

------- --- ---  nię Blach Transfcrrię.W'

Grudniowa po­
goda jest bar­
dzo kapryśna — 
od jesiennego 
ciepła do sil­
nych mrozów,

od nieprzeniknionych mgieł do 
zimowego słońca. Jakie będą 
Święta? Jeśli wnioskować z sy­
tuacji atmosferycznej, nie zapo­
wiadają się mroźne. Prawdopo­
dobnie pogoda będzie pośrednia 
między jesienną i zimową, a 
więc w nocy lekki mróz, w 
dzień temperatura w pobliżu 
0 st. Dopiero po Świętach, a 
więc na Nowy Rok może się 
bardziej ochłodzić, chociaż i wte­
dy nie będzie to jeszoze pogoda 
typowo zimowa. Prawdziwa zi­
ma z silnymi mrozami i obfi­
tymi opadami śniegu przyjdzie 
chyba dopiero w drugiej połowie 

I stycznia.i
■ Mimo tej nie najlepszej JKpg-

kontygentu polskie- 
tej buforowej strefie, 

oparty o osobiste wra- 
. wzbudzi! ogromne zaeie- 

.enie ponad 40 oficerów 
•zerwy, dlatego należy się spo­

dziewać iż w kolejnych spotka­
niach frekwencja będzie także 
dopisywać.

Na marginesie tego tematu 
warto przypomnieć, że swą za- 

ną misję w tym rejonie 
. pełni już siódma zmia- 

..ontyuuując wzorową służ-
< wzbogaconą doświadczeniem 

poprzednich kontygentów. Jej 
zadaniem jest zabezpieczenie 
środków transportu do przewo­
zu żywności, uzdatnianie i do­
wóz wody oraz wykonywanie 
prac saperskich. Doskonałą o- 
pinię zyskała sobie Służba Zdro­
wia która zapewnia fachową o- 
piekę lekarską dia wszystkich 
•ł pełniących służbę w pokojo- 

'1 misji Organizacji Narodów 
oczonych.

ROSKIEWICZ
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FOTO-AKTUALNOŚCI
SPOTKANIE PRZODOWNIKÓW PRACY

W Ognisku Młodych odbyło się spotkanie przodowników 
Brygad Pracy Socjalistycznej z Zakładu Mechanicz­
nego z kierownictwem gospodarczym i społecznym.

Ną spotkaniu dokonano podsumowania osiągnięć socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy za rok 1975 i 10 miesię­
cy br.

W roku 1975 załoga Wydziału Mechanicznego przepraco­
wała w ramach czynów społeczno-użytecznvch 18.200 rbg na 
waitość 400 tys. zł, zaś w bieżącym roku 9.000 rbg na war­
tość 200 tys. zł.

Załoga tego Zakładu aktywnie włączyła się do realizacji 
dodatkowych zadań produkcyjnych wynikających z pilnej 
potrzeby dostarczenia dla jednostek organizacyjnych Huty 
im. Lenina. Huty Katowice. 7akladu Przetwórstwa Hutnicze­
go w Bochni i innych części zamiennych oraz podzespołów 
i z-snołów urządzeń.

Pierwsza brygadą BPS osiągająca dobre wyniki była bry­
gada ślusarzy ma«zvn i urządzeń ®tanislawa Cisaka z Od­
działu Slusarsko-Montażowego. (KR)

UROCZYSTA AKADEMIA XXV-LECIA WKS

W Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej w Nowej Hucie. 
15 grudnia br. odbyła się uroczysta akademia poświęcona 
dorobkowi działalności produkcyjnej i społecznej najstarsze­
go Wydziału Konstrukcji Stalowych Huty im. Lenina.

Na uroczystość przybyli pracownicy Wydziału wraz z ro­
dzinami oraz goście zaproszeni.

Nad flagą hutniczą umieszczono hasło „WYCHOWUJE 
KADRY SOCJALIZMU” jakże charakterystyczne dla tego 
wydziału. Tu właśnie w okresie XXV-lecia setki pracowni­
ków zdobyły kwalifikacje zawodowe i opanowało swój 
kunszt rzemieślnika wielkoDrzemysłoweeo.

W okresie tych lat nracownicy WKS wnieśli ogromny 
wkład w budowę Polski Ludowei.

Za te osiągnięcia Kolektyw Hutv im. Lenina i Zakładu 
Mechaniczno-Odlcwniczego przyznał Wydziałowi WKS pro­
porczyk HiL. puchar i 38 nrzeszerenoweń dla pracowników.

Ponadto I sekr. KZ PZPR — TM Marian Bachan oraz 
Dyr. Techniczny Stanisław Strama wręczyli pracownikom 
i emervtom kwiatv. dvnlomv. nronbrcz.vki i upominki rze­
czowe w postaci albumów, książek, aktówek, teczek itn.

K. RAJCA

HANDEL, 
GASTRONOMIA 

I USŁUGI 
A OKRESIE 

ŚWIĄTECZNYM
W dniach 22 i 23 grudnia 

wydłużony zostanie czas pra­
cy wszystkich sklepów spo­
żywczych i przemysłowych o 
1 godzinę, z wyjątkiem skle­
pów pracujących normalnie 
do godziny 21 i dłużej. Za­
kłady gastronomiczne czynne 
będą jak w każdy dzień ty­
godnia. Czas pracy zakładów 
usługowych wydłuża się o 1 
godzinę, z wyjątkiem zakła­
dów czynnych normalnie do 
godz. 21.

W WIGILIĘ 24 GRUDNIA 
cała sieć detaliczna pracować 
będzie do godz. 1S, dyżurne 
sklepy spożywcze i kioski 
„Ruchu" do godz. 18.

Zakłady gastronomiczne 
otwarte będą do godz. H, a 
dyżurne do godz. 20.

Zakłady usługowe — do 
godz. 16. Fryzjersko-kosmc- 
tyczne, fotograficzne, pralni­
cze i chem. czyszczenia, ra- 
dio-telewizyjne, zmechanizo­
wanego sprzętu gospodarstwa 
domowego, usług porządko­
wych. usług samochodowych, 
stacje benzynowe, parkingi — 
do godz. 18.

25 GRUDNIA cała sieć de­
taliczna będzie nieczynna.

Dyżurne zakłady gastrono­
miczne otwarte będą w godz. 
10—20.

25 i 26 GRUDNIA czynne 
będą parkingi oraz dyżuru­
jące stacje benzy nowe i sta­
cje obsługi samochodów, za­
kłady fotograficzne, radio- 
Łelewizyjne oraz wypożyczal­
nie -i»rrętu turystycznego.

Ponadto dnia 26 grudnia 
czynne będą dyżurujące, jak 
w każdą niedzielę zakłady 
f ry z jersko-kosmetyczne.

26 GRUDNIA czynne będą 
tylko spożywcze sklepy dy­
żurne. jak w każdą niedzielę.

Zakłady gastronomiczne 
otwarte będą jak w każdą 
niedziele.

OD 27 DO 30 GRUDNIA 
wszystkie placówki handlowe
1 zakłady gastronomiczne pra­
cować będą jak w każdy in­
ny dzień tygodnia.

Sieć zakładów usługowych 
pracuje normalnie.

31 GRUDNIA sieć handlu 
detalicznego pracować będzie 
w czasie skróconym, tj. do 
godz. 18.

Zakłady gastronomiczne — 
do godz. 17, z wyjątkiem 
dyżurnych, czynnych do godz. 
21 i tych, gdzie organizowa­
ne będą zabawy* sylwestrowe.

Zakłady fryzjerskie i ko­
smetyczne pracować będą o
2 godziny dłużej, z wy­
jątkiem tych, które normal-ANDROMEDA
nie pracują do godz. 21.

1 STYCZNIA 1577 r. cal»
sieć detaliczna będzie nie-
czynna.

2 STYCZNIA czynne bedą
placówki pełniące dyżur jak 
w każda niedzielę.

W dniu 1 stycznia zakłady 
gastronomiczne będą nieczyn­
ne, z wyjątkiem zakładów 
dyżurnych, zaś w dniu 2 sty­
cznia jak w; każdą inną nie- 

; dzielę.

’’rzedstawiamy osiem dorodnych dziewcząt z zespołu wo- 
go „Andromeda”, którym imię nadal Pion DA Huty 

ma' i czym informowaliśmy w ub tygodniu.
n do wspomnianej informacji. serdecznie 

■*; Józefa Dworaka, który jest oczywiście 
PZPR Pionu, a nie sekretarzem Rady Za- 
kowo podaliśmy.
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2.jłuy jifs 
salop fku. 

spokojnie.

Huraganowy 
wiatr o niespo­
tykanej mocy 
unieruchomił 

pracę 
tach. 
mano 
nek 
ruch 
skich 
Połamane drze­
wa zalegają 
drogi w wielu 
miejscach. Zer­
wana sieć e- 

lektryczna. 
Trzynastka w 
skali Beaufor­

ta. Taką wieścią wita nas oczekujący w 
Szczecinie przedstawiciel Zarządu Zakłado- 
wego ZSMP przy dyrekcji PŻM. Mamy 152 
minutowe opóźnienie, więc zaraz po powita­
niu „prujemy” do Świnoujścia. Trochę nam 
miny zrzedły na wieść o sztormie i wichurze, 
•le na głos krzyczymy, że fajnie, że prawdzi- 
w-ą frajdą będzie pływanie w czas burzy 1 
»ztormu.

A wszystko zaczęło się od dalekonisu:
MS HUTA LENINA WRACA Z SIÓDME­

GO REJSU — WIEZIE Z BRAZYLII TON AD 
40 TYS. TON RUDY — BĘDZIE W ŚWI­
NOUJŚCIU W PIERWSZYCH DNIACH 
GRUDNIA — PRZEJEDZCIE POWITAĆ.

Tę informację przekazał do Krakowa — w 
Imieniu armatora — Ośrodek Informacji i 
Propagandy Polskiej Żeglugi Morskiej w 
Szczecinie. Po uściśleniu terminu powrotu 
statku zapada decyzja, że z Kombinatu je­
dzie kilkuosobowa delegacja młodzieżowa z 
ZF ZSMP. Jadę

w por- 
Wstrzy- 
rozładu- 
statków, 
pasażer- 
promów.

w

o pris­

z nimi.
Mimo pośpiechu, do Świ­

noujścia dojeżdżamy z dwu­
godzinnym opóźnieniem. 
Teraz to Maciek — nasz 
przewodnik — ma prawdzi­
wego pietra: „Szef (tzn. 
kucharz) chyba mi łeb roz­
wali rondlem; jego powi­
talny obiad już diabli wzię­
li a on tego bardzo nie lu­

bi”. Wjeżdżamy w obręb portu. Przy nabrze­
żach sporo statków różnych bander. „Nasz” 
odróżnia się od wszystkich pozostałych roz­
miarami i kolorem. Jest czerwony. Wygląda 
wspaniale — duży, majestatyczny i schludny. 
Wypinamy pierś: jesteśmy 
śniaka”, bo utożsamiamy się 
białym napisem „MS Huta Lenina", 
cięż my, to „nasza firma”.

Długo idziemy nabrzeżem wzdłuż jego 
lśniącej czerwieni kadłuba, wreszcie wdrapu­
jemy się po trapie na pokład.

Pierwsza rzecz, która rzuca się w oczv — 
onrócz brodatego wachtowego — to tablica: 
..Wychodzimy na morze”, (dalej kredą) — 3. 
XII. 1976 r., godz. 12.00. Czyli jutro płyniemy. 
Wita nas bosman, przydziela kabiny, a szef 
rzeczywiście kilka razy błysnął złym okiem 
w stronę Macka. Tak oto zamustrowano nas, 
szczurów lądowych, na prawdziwym statku.

*
Kabiny — a właściwie 

saloniki — są wszystkie 
urządzone z jednakową sta­
rannością, takie nasze su­
per luksusowe, lądowe 
M-2, z tą wszakże różnicą, 
że poza dwoma fotelami 
wszystkie pozostałe sprzęty 
są przymocowane do podło­
gi. Ciemna boazeria (abso­

lutnie 100-procentowa imitacja drewna) wy­
soki połysk niklu w łazience, trzy rodzaje 
oświetlenia, wykładziny podłogowe i kotary 
przy kojach w tej samej tonacji dopełniają 
funkcjonalnej elegancji tych pomieszczeń. 
Jak nas informuje steward, wszyscy oficero­
wie i marynarze na statku mieszkają w 
identycznych, jednoosobowych kajutach. 
Chciałoby się mieć taką na lądzie! Brzęknął 
telefon — jesteśmy proszeni na kolację.

W messie oficerskiej — wyjątkowo na ten 
wieczór oddzielonej ruchomą ścianką od po­
zostałych pomieszczeń jadalni — trzy okrą­
głe stoły. Kapitan w pełnej gali i kilku ofi­
cerów. Poznajemy się: statkiem rządzi kapi­
tan Żeglugi Wielkiej, HENRYK BANSLE- 
BEN, Tomasz Łeokowski, jego prawa rę­
ka — I oficer-chief (czyt. czif) jest kapita­
nem Żeglugi Małej, second czyli II oficer, 
Bogdan Gorazdowski kapitanem Żeglugi Ma­
łej, asystent pokładowy Zygmunt Kozak jest 
r.a odmianę inżynierem nawigatorem. Wszyscy 
są wychowankami tej samej Wyższej Szkoły 
Morskiej. Jest jeszcze ochmistrz i przedstawi­
ciel kapitanatu portu.

Atmosfera w miarę upływu czasu staje się 
coraz serdeczniejsza i cieplejsza. Średnia jest 
dobra — wypada mniej więcej po jednym 
marynarzu na jednego hutnika. Jadło jest 
wyborne i podane nader wytwornie i ozdo­
bnie. a i napitki też robią swoje. Rozmowa 
z ogólnej staje się intymniejsza. Marynarze 
są znakomitymi gawędziarzami, no i opowia­
dać mają o czym... Wsłuchuję się w opowieść 
kapitana...

jeżdzimy. 
jesteśmy 

się skom­
pilowali"

Podjęliśmy pewne ryzyko i 
Duńczycy mogli, to czy my 
Aha, a z tymi Duńczykami to 
tak: początkowo na wszystko 
nie mówili. Mieli pływać z nami przez

A więc dowiaduję się, ie armator kupił nowy 
statek i mn;e go daje. A krążą o nim fantasty­
czne opowieści — że super, super nowoczesny, 
że wyposażony w sprzęt, którego jeszcze nie 
znamy i w ogóle... Jadę więc do Hamburga, bo 
tam go przywieźli jego właściciele — Duńczy­
cy w dziewiczym rejsie z japońskiej stoczni Mit­
subishi w Kobe... Na drugi dzień przyjechało 
jeszcze ośmiu marynarzy i jeden młody elek­
tronik. Reszta załogi dojechała dosłownie w o- 
statniej chwili, o dziesiątej wieczór, a rano mie­
liśmy odeumować. Nie znaliśmy się w ogóle 
nawzajem. Jedynym znanym człowiekiem, z 
którym ongiś pływałem na „Chemiku" był bo­
sman. No chociaż tyle. Duńczycy byli oporni. 
Nic dziwnego — schodzili z nowiutkiego statku 
i nie mieli pracy. Pokazywali nam to i owo, ale 
bez entuzjazmu. Załoga duńska zeszła, my 
krzątamy się jak w ukropie. Bez przerwy mamy 
na karku dwóch Duńczyków, tych od gwarancji, 
którzy łażą i tylko patrzą, co sknocimy, aby 
nam to odpisać z gwarancji. Wreszcie przyszedł 
pilot. 13 maja o 14-tej odeumowaliśmy z Ham­
burga. Nikt po podróży nie odpoczął, nie było 
zgrania, nie nauczyliśmy się jeszcze chodzić po 
statku... No ale jakoś wypłynęliśmy. To był 
wielki sukces.

W Świnoujściu już czekało na nas 60 tys. ton 
węgla. Spieszymy się. Przyjechaliśmy do Polski, 
a tu cały cyrk. Telewizja, radio, gazeciarze i 
oficjele. No jakoś to przeżyliśmy. Przez ten czas 
załadowali nam ten węgiel i pojechaliśmy z nim 
do Francji...

Tak zaczęliśmy jeździć na „HUCIE LENINA": 
Dunkierka — Tiberao — Świnoujście — Le 
Havre, i ten teraz powrót z Brazylii z ru­
dą. Nie wiemy jeszcze do dziś, czy tak 
na 100 procent opanowaliśmy całą automatykę 
statku. 
Jeśli i 
gorsi? 
czyło t 
i nic ■ 
rrresiąc, podpisać atest gwarancyjny i żegnaj! 
Akurat po miesiącu przypływamy do Brazylii. 
Ja chcę ich pożegnać, a oni nie. Posypały się 
komplementy pod adresem załogi, że taka faj­
na, zgrana i w ogóle, że chcą z nami dopłynąć 
jeszcze do Polski. IV końcu wysadziliśmy ich ni 
pilotówkę w cieśninach duńskich. To były na­
prawdę fajne matrosy. Szczególnie I oficer — 
zresztą pływał już jako kapitan.. Tak naprawdę 
to się trochę bałem tych Duńczyków. To się tak 
ładnie mówi — przekazać statek — oni prze­
cież zostali bez roboty. Dla marynarza jest bar- 
rdzo fajnie posiedzieć trochę na lądzie, ale pod 
warunkiem, że opuszcza statek, kiedy on chcr, 
a nie kiedy musi... Rozstaliśmy się jednak, po 
przyjacielsku..."

My sobie siedzimy w ciepłej messie, a na 
zewnątrz już noc, siąpi kapuśniaczek i hula 
wiatr. Nie przeszkadza to jednak w pracy 
trzech potężnych dźwigów rozładowujących 
ładownie statku. Ten rozładunek do istna 
zmora kapitana. To prawda, że największy 
w historii żeglugi ładunek rudy znów trafił 
do portu w Świnoujściu. Ale prawdą 
również fakt, że rozładunek ponad 63 
ton rudy trwał dni kilkanaście, podczas 
w najnowocześniejszych portach świata 
ten ograniczony jest do 3—4 dni. Czas rozła­
dunku ma zasadnicze znaczenie, bowiem je­
den dzień postoju ..Huty Lenina” kosztuje 
armatora ponad 10 tys. dolarów. Gdy „Huta 
Lenina" przyjechała pierwszy raz z. tak:m ła­
dunkiem rudy, było to wydarzenie bez pre­
cedensu w historii polskich portów. Po raz 
pierwszy wówczas odlichtowano (rozładowa- 
wano) na pełnym morzu 17 tys. ton rudy na 
mniejsze jednostki, przy czym zamiast 48 
godzin, prace te wykonano w ciągu 27 go­
dzin. Przedtem rozładunek odbywał się w 
Amsterdamie albo Hamburgu. Ale tego typu 
operacje na pełn-.-m morzu nie są możliwe 
do realizacji na dłuższą metę. Stąd troska ka­
pitana.

A dźwigi wciąż pracują. Jedno zaczerpnię­
cie potężnej łyżki to ponad 6 ton ładunku 
mniej, a musimy tu zostawić ponad połowę 
ładunku, tzn. około 30 tys. ton. Tak, zmorą 
kapitana są te za- i wyładunki na redzie. To 
ramo będzie w Porcie Północnym — połowa 
ładunku w porcie a reszte beda „doładowy­
wać” na redzie.

eras

Ileż to czasu 1 dolarów ucie-
★

Rano na statku i w por­
cie ruch. Ani przez chwilę 
dźwigi nie przerywały pra­
cy przez całą noc, a mier­
niki zanurzenia 
że nadal mamy 
nio obciążoną, 
dziemy płytkim 
szlakiem do Gdańska. Trze­
ba więc nadal rozładowy- 

grasuje ekipa TV ze Szczeci-

wskazują, 
rufę zbyt- 
Nie przej- 
bałtyckim

wać. Na statku
na — kręcą kronikę dnia. I nam się trafia 
..fucha” — ..telewizory” robią wywiad z na­
szą grupą. Kapitan uśmiechnięty, ale czujny 
i napięty. Tu się przywita z żoną marynarza 
(bo dzień pożegnań przed wyjazdem w mo­
rze). tam rzuci jakiś rozkaz, a jeszcze go cze­
ka pożegnalny drink z przedstawicielami ka­
pitanatu i armatora. Ta krzątanina trwa do 
obiadu. Mija wyznaczona godzina wyjścia w 
morze. Goście schodzą na ląd. Kapitan się 
rozpogadza. A rozładunek wciąż trwa. Jesz­
cze tylko dwie ładownie są otwarte i z nich 

s»ę... Mocny... Zeus...

pójdziesz od dziobu.

•rozumiałem
rufę, załatwiasz

czerpią dźwigi przybrzeżne. Cofa się dźwig 
pływający. Zbliża się już 14-ta. Siąpi do­
kuczliwy deszcz w drobnych porywach ito- 
nego wiatru. Czeka nas teraz bardzo flkvaplî- 
kowana i precyzyjna operacja obrócenia sta­
tku na „obrotnicy” (tzn. w miejscu pogłębio­
nym i dostatecznie szerokim) dziobem do 
przodu. Jest godzina 14.10. Automatycznie za­
suwają się potężne pokrywy ostatniej rufowej 
ładowni.

— Kapitanat, kapitanat, tu MS „Huta Le­
nina". Czekam na pilota, czekam na pilata.

— Kapitanat, zrozumiałem, etekaj.
Na mostku przypominającym rozmiarami 

i wyposażeniem jakieś duże laboratorium ba­
dawcze, stają na swoich stanowiskach ster­
nik przy żyropilocie, chief przy mapach i 
przyrządach nawigacyjnych, second przy 
echo-sondzie i asystent przy radarze i urzą­
dzeniach radiowych. Kapitan krąży miedzy 
nimi spokojny, skupiony, jak gdyby trochę 
stroskany.

Cała nasza ekipa została dopuszczona do 
udziału w manewrze. Wolno nam przebywać 
na mostku ale nie przeszkadzać.

—Kapitanat, kapitanat, co z pilotem? Chrę 
wyjść za dnia. Mam trudny manewr. Kapi­
tanat. zrozumiałeś mnie?...

— Huta Lenina, Huta Lenina, zrozumiałem 
cię, pilot już do was jedzie...

W basenie portowym ruch i gwar. Holowni­
ki co chwilę wprowadzają nowego klienta do 
nabrzeży. Właśnie ustawiły jakiegoś pękate­
go Szweda (potem dowiemy się. że na posto­
ju już zarobił ponad 50 tys. dolarów tytułem 
kar umownych za przetrzymanie na redzie) i 
zbliżają się do nas. Są cztery. Ustawiły się na 
zawietrznej, przylgnęły dziobami do naszej 
burty. Wyglądają teraz jak małe prosiaczki 
ssące pokarm z potężnej maciory.

Wreszcie pilot wchodzi na pokład.
— Kapitanat, kapitanat tu pilot — biorę 

holowniki, biorę holowniki.
— meldować się holowniki, meldować się 

po kolei
— Minotaur, melduje

Pchacz...
— Mocny, Mocny, ty 

załatwiaj dziób...
— Jestem na dziobie.
— Zeus, Zeus, załatwia 

ruję
— Minotaur, Minotaur podchodź, podchodź 

bliżej.
Cztery śmieszne małe stateczki tańczą na 

uwięzi potężnych lin holowniczych, ale r.asz 
ko'os drgnął . powoli ruszył i płynie, tym­
czasem rufą do przodu, powolutku...

■ — Minotaur, oa kocz. Minotaur odskocz od 
burty, odskocz od rufy

— trzymać kurs,
— tak, trzymać kurs.
Te rozkazy i wicie innych dotyczących 

kursu statku są już adresowane do kapitana, 
który stanął przy telegrafie (tj. urządzenie 
łączności z główną maszynownia). Od chwili 
wejścia pilota na pokład, kapitan wykonuje 
jego rozkazy, choć nadal on odpowiada za 
siatek.

— Minotaur, Zeus, rozstawcie fie. rozstaw­
cie! Nie wszyscy w kupie przy dziobie!

Holownikami dosłownie miota, wyglądają 
jak zabawki na uwięzi. Nasze maszyny już 
drgnęły. 140 tys. koni mechanicznych na szyb­
kości manewrowej wspomaga teraz holo­
wniki. Metr za metrem, a właściwie centy­
metr za centymetrem obracamy się i wresz­
cie stajemy dziobem do przodu. Dwa holo­
wniki już odeumowały.

W eterze istny wiec wielojęzyczny. Krzy­
żują się wołania i odpowiedzi. My pracuje­
my na 4 zakresach, z czego jeden wyłącznie 
dla holowników i jeden dla marynarzy ma­
newrowych na dziobie statku.

— Holowniki, holowniki, podać czas, podać 
czas i wracać do portu!

— Minotaur, — piętnasta siedemnaście.
— Zeus — piętnasta siedemnaście.
— Holowniki, wpisać do dziennika t wra­

cajcie. Zostaje ze mną Mocny i Zeus.
— Zrozumieliśmy, zostaje Mocny i Zeus.
— ..Huta Lenina", sześć dwa woła...
— Sześć dwa Huta odpowiada...
— Stada Pilotów pyta, gdzie będzie scho­

dził pilot?
— Przy trzy cztery będzie schodził...
— Gra, trzy cztery, my idziemy do przodu, 

czekamy na niego od zawietrznej.
Oznacza to, że pilot bedzie schodził po roz- 

hybotanej linowej drabince zwanej trapem, 
ponad 30 m. aby zeskoczyć do doganiającej 
nas łodzi motorowej — pilotówki. I ten ma­
newr zakończył się pomyślnie. Żegnamy pi­
lota.

Od teeo momentu kariitan przejmuje peł­
nię władzy. — Kurs 307. Idziemy na mane­
wrowej. na całej manewrowej naprzód! To 
ostatni rozkaz kapitana. Dodaje jeszcze, ra­
czej na nasz użytek. — ..Nie mamy sie co 
spieszyć 1 tak po dopłynięciu do Gdańska 
będziemy stali na redzie”.

Mimo, że jest dopiero czwarta po połu­
dniu, jest już zupełnie ciemno. W oddali mi­
gają latarnie w Niechorzu. Rewalu. Scho­
dzimy z mostku. Na wachcie pozostaje przy 
żyropilocie sternik i chief. Zanurzenie nie 
jest zbyt duże, dlatego nawigacja będzie 
trudna. Echosonda bez przerwy namierza

głębokość dó dna chwilami zamiast
10—12 m, mamy tylko 6—7.

-V
Po _kolac_. z’_ 

w kapitańskim 
Statek płynie 
Lekkie drżenie pracy ma­
szyn i klimatyzacji, od cza­
su do czasu przechył — są 
jedynymi oznakami, że pły­
niemy. Płyną też kapitań­
skie opowieści. Ale to już 
temat do odrębnej publi­

kacji. Kot kapitana, piekne, duże zwierzą 
przez cały dzień grasował po pokładzie, a te­
raz rozłożył się wygodnie na półce i obja­
da liście z jedynej palmy.

★
Rano budzimy się wcześniej, nie chcemy 

przegapić momentu spuszczania kotwicy. W 
Zatoce Gdańskiej jest piękna, słoneczna po­
goda. lekki przymrozek, znakomita widocz- 
czność. Młodzieżowcy poszli z bosmanem na 
dziób do wind kotwicznych. Ja wolę mostek, 
ciepło tu, wysoko i więcej się dzieje.

Sternik przejął prowadzenie, żyropilot wy­
łączony. Chief i second co chwilę podają ka­
pitanowi namiary nawigacyjne i dane z echo 
sondy i radaru. Wpływamy na redę. Tłoczno 
tu jak na krakowskim rynku. Wyszukuje­
my dogodnej pozycji do zakotwiczenia. Trwa 
to chwilę. Wygląda na to. że „lepsze miejsca” 
zajęli ci, którzj' przybyli wcześniej. Ale to 
je=t tylko moje wrażenie.

— Maszyny stop.
— Zrozumiałem, maszyny stop.

★
Jest godzina 9.00, 4 gru­

dnia. imieniny Barbary. 
iMs „Huta r.enina” stanął 
na 54" nord na redzie gdań- 
SKiej. Trochę dryfujemy 
ruią, wreszcie roziega się 
łoskot — kotwice poszły na 
dno. Kapitan wpisuje do 
dziennika okrętowego za­
nurzenie: dzióp 28 stóp 1 

cal, rufa 30 stóp 5 cali, a ja odczytuję z 
taśmy echosondy 7,5 metra (jestem juz po 
skończonym „kursie” nawigacji). Wiem, że Dec- 
ca nawigator MK 21 (taki sobie średni te­
lewizor) to urządzenie do bezpośredniej łącz­
ności ze sputnikami meteorologicznymi, drugi 
„telewizor” to wyczulony system do bezkoli­
zyjnej nawigacji we mgle i tłoku, gdy się 
przepływa kanały czy cieśniny. Zyrokompas 
i żyropilot — sprzężone z komputerem za­
stępują dawne olbrzymie koło sterownicze, 
•a którym przeważnie stał brodaty sternik z 
fajką (dzisiaj młody elektronik). No, a ra­
dary, echosonda, telefony, telegraf, radio i 
EMlog to „żadna tajemnica” dla lądowego 
szczura po 24 godzinach pływania.

Dawniejszy duński „Varamis”, a dzisiejsza 
„Huta Lenina” ma oprócz głównego silnika 
trzy prądnice, które są w stanie oświetlić 
25-tysięczne miasteczko. Napięcie do 400 
wolt. Dwa komputery wspomagają 23-osobo- 
wą załogę w obsługiwaniu w pełni zautoma­
tyzowanych urządzeń.

★
Wieczorem mamy oficjalne spotkanie z ca­

łą załogą w świetlicy. Wymiana informacji 
o trudach pracy marynarza i hutnika, trochę 
licytacji, dużo pytań. Zapraszamy marynarzy 
do odwiedzin w Kombinacie, marynarze za­
praszają hutników do odwiedzenia statku 
ilekroć zawita do kraju. Spotkanie kończy 
serdeczna pogawędka kapitana i obietnice 
zacieśnienia wzajemnych kontaktów. Załoga 
przeważnie młodzieżowa, przekroczoną czter­
dziestkę ma tylko kapitan, bosman i może 
z dwóch, trzech marynarzy (trudno rozeznać 
bo brodaci).

★
W niedzielę rano przy 

pięknej, słonecznej pogo­
dzie schodzimy po trapie na 
„Aldonę”, stateczek żeglu­
gi przybrzeżnej (taki wodny 
tramwaj. kursujący od 
statku do statku). Wraca­
my na ląd. Za nami na re­
dzie dziesiątki statków, w 
porannej mgiełce, zakry­

wającej kadłuby i bezmiar wód Bałtyku, wy­
stające nad tę urojoną linię między niebem 
a wodą kilkudziesięciometrowe oszklone, 
lśniące bielą nadbudówki, robią wrażenie 
pięknego nowoczesnego osiedla wysokościow­
ców z mnogością anten na dachach. A każdy 
taki wieżowiec to przecież pływające mia­
steczko, z własną elektrownią, gastronomią, 
władzami i organizacją — zakład pracy i 
dom olbrzymiej rzeszy ludzi morza.

..Aldona" bierze kurs na portowy basen. 
Powoli mgła pochłania tamten jakby urojo­
ny świat, zbliżamy się do portu, wracamy z 
krainy trochę dla nas bajecznej do naszych 
rzeczywistych lądowych problemów codzien­
nych.

Na końcowym przystanku podmiejskiej 
kolei w Nowym Porcie, po półgodzinnym 
wyczekiwaniu na pociąg do dworca główne­
go. z megafonu PKP płynie krzepiąca infor­
macja. że dzisiaj pociąg podmiejski nie kur­
suje. Wróciliśmy do rzeczywistości.

LUDWIK MIKRUT
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Matulu! Kolędnicy w dom walą!

Z życia organizacji związkowej HiL

Współdziałanie ZRK - ZF ZSMP

KTO WYLOSOWAŁ 
FOTOGRAMY 

W. MICHALIKA
Jak informowaliśmy, wśród 

uczestników zwiedzających wy­
stawę „Akt Psychologiczny” w 
Galerii „Rytm" ZDK HiL rozlo­
sowane zostały nagrody w 
postaci fotogramów autora wy­
stawy — Witolda Michalika. Na­
grody te przypadły na następu­
jące numery biletów wstępu:

50-74, 50-53, 50,96, 45-67, 44-89,
45-78, 48-26. 50-09, 48-51, 46-87,'
45-54, 45-39, 46-17, 45-49, 50-80,!
50-08, 48-43, 47-84, 50-69, 47-47,
45-30, 50-59, 46-63, 49-95, 47-86,!
49-51, 47-40, 47-65, 50-51, 50-44.

Fotogramy wydaje kasa 2Jakł. 
Domu Kultury Huty im. Leni­
na na podstawie biletów. Prosi­
my odebrać nagrody do 30 gru­
dnia br.!

W ub. niedzielę w kawiarni ZDK HiL odhylo się z udziałem 
dyr Bolesława Szkutnika i sekretarza ZRK Stanisława Zmudy 
przemiłe spotkanie z ludźmi dobrej roboty Pionu DA Wyróżnia­
jący się pracownicy, ich koleżanki i koledzy stawili się licznie 
wraz z rodzinami Najlepsi otrzymali książki i kwiaty, a artyści 
przygotowali im koncert życzeń. Na zdjęciu podziękowania za 
dobrą pracę składa I sekretarz KZ PZPR Pionu DA Józef 
Dworak.

LAUREACI 
PRZEGLĄDU 

AKTYWNOŚCI 
KULTURALNEJ 
LUDZI PRACY

Czytelnicy pamiętają zape­
wne, drukowane kiedyś w 
„Głosie” i cieszące się dużą 
poczytnością legendy nowo­
huckie. Miło nam donieść, że 
ich autorzy — Ryszard Dzie- 
szyński (teksty) i Edward So­
łecki (ilustracje) otrzymali nie­
dawno za tę właśnie twórczość 
— tytuły Laureatów Przeglą­
du Aktywności Kulturalnej 
Ludzi Pracy, przyznane przez 
KRZZ. Okolicznościowe dy­
plomy wręczone nrzy tej oka- 
zii spółce autorskiej, nodnisa- 
1: — przewodniczący KRZZ
Antoni Dałkowski oraz sekre­
tarz KRZZ Maria Wójcie- 
chowska. Gratulu’emy!

Informujemy jednocześnie,! 
że Edward Solecki, pracownik 
Teatru Ludowego, „wypływa : 
na szersze wody" ponieważ I 
iuż w I kwartale 77 r. otwar-! 
ta zostanie w klubie ZBoWiD i 
w OdoIu Śląskim wystawa je- I 
'•o obrazów olohnch i grafi-1 
ki. Jej tematem bedŚ sc»nv I 
batalistyczne 'z Powstań Sla-j 
skich oraz portrety powstań­
ców.

Nie wątpimy, że w terminie 
nóźnieiszvm tę ciekawą wy­
stawę będą moe'4 obeirzeć 
również mieszkańcy Nowej 
Huty.

(dr) 1

Nikogo nie potrzeba spe­
cjalnie przekonywać jak 
liczną i istotną część 
składową Huty im. Le­

nina stanowi młodzież. 
Nawet dziś chociaż wiek kra­
kowskiej huty już nie jest tak 
młodzieńczy jak ongiś, ponad 
14,5 tys. pracowników, io lu­
dzie młodzi, w wieku do 30 
lat. Oni przejmą w przyszło­
ści ster kombinatu, oni wło­
darzyć będą ogromnym ma­
jątkiem huty. Trzeba więc 
zrobić wszystko, aby młodzież 
najlepiej wprowadzić w rytm 
dobrej, hutniczej roboty, aby 
przekazać jej wszystkie naj­
lepsze wzorce postępowania. 

Współdziałanie Związkowej 
Rady Kombinatu z Zarządem 
Fabrycznym ZSMP trwa nie 
od dzisiaj i przynosi zresztą 
bardzo dobre efekty. Warto 
jednak zadbać o to. aby współ­
pracę jeszcze bardziej — dla 
dobra naszej huty — uspraw­
nić i zdynamizować. Sprawie 
tej, a jest to sprawa napraw­
dę wielka, poświęcone było w 
poniedziałek wspólne posie­
dzenie Prezydium ZRK 1 Pre­
zydium ZF ZSMP.

Poruszono szeroki wachlarz 
zagadnień kładąc nacisk na 
najważniejsze kierunki rozwo­
ju współdziałania. Podobało 
mi się k o m p 1 ek s o w e u- 
jęcie sprawy, od form opieki 
nad młodym pracownikiem 
rozpoczynającym pracę w HiL, 
poprzez jego adaptację zawo­
dową i społeczną, szkolenie i 
pogłębianie wiedzy aż do o- 
chror.y zdrowia. W tej dzie­
dzinie zapadlo bardzo istotne

postanowienie o powołaniu 
społecznych inspektorów o- 
chrony pracy młodzieży.

Bardzo dużo uwagi poświę­
cono w materiałach t w dysku­
sji współzawodnictwu pracy. 
I nic w tym dziwnego, bowiem 
ludzie młodzi lubią, gdy sta­
wia się przed nimi trudne i 
odpowiedzialne zadania. Am­
bicja i młodzieżowy zapał po­
zwala im obejmować najtrud­
niejsze odcinki pracy. Nie 
brak przykładów jak owocne 
może być przyjmowanie pa­
tronatu przez młodzież r.ad 
poszczególnymi agregatami 
produkcyjnymi huty (przykład 
— wielki piec nr 1, który we 
władaniu młodych hutników 
daje dużo lepsze efekty niż 
bliźniacza jednostka wydzia­
łu).

Nie pominięto także zagad­
nienia wynalazczości i racjo­
nalizacji, bowiem i w tej dzie­
dzinie mogłaby nasza hutni­
cza młodzież odegrać poważną 
rolę. Były ongiś lepsze efek­
ty, teraz nastąpiło obniżenie 
lotów. Sądzę, że nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby młodzi 
racjonalizatorzy HiL dali zno­
wu o sobie znać rzetelnym 
działaniem.

Z pracą i z dobrymi jej wy­
nikami ściśle związany musi 
być wypoczynek. Także 
tej sprawie poświęcono należ­
ną uwagę. Nasza młodzież 
posiada dobre tradycje i spo­
ro doświadczeń w dziedzinie 
czynnego wypoczynku po pra­
cy. Korzysta zawsze z serde­
cznej pomocy organizacji

związkowej huty, wszak każ­
dy młody pracownik HiL, to 
także związkowiec i z należ­
nych mu uprawnień powinien 
korzystać.

Istnieje jednak specyfika, 
polegająca na tym, że coraz 
więcj m I ody cb hutni­

czych małżeństw pragnie wy­
poczywać razem mając jedno­
cześnie zapewnioną opiekę nad 
dzieckiem. Można i w tej 
dziedzinie na pewno zrobić 
więcej niż czyni się do tej po­
ry.

Akcentowano również po­
trzebę dalszego rozwoju wy­
miany wczasów zwłaszcza z 
zakładami zagranicznymi. 
Młodzież chętnie spotyka się 
ze swymi rówieśnikami z in­
nych krajów, wymienia z ni­
mi swe doświadczenia, pozna- 
je problemy.

Wynikiem obrad wspól­
nego posiedzenia Pre­
zydiów ZRK i ZF 
ZSMP jest wytyczenie 

programu współdziałania 
na lata 1976—1978. Dobry to 
i praktyczny program, służą­
cy obu stronom należycie. Do­
łóżmy teraz tylko starań, aby 
wszystkie jego postanowienia 
„ciałem się stały”. Nie za­
niedbajmy dalszych okreso­
wych spotkań w celu kontro­
li realizacji jego postanowień 
a zarazem usuwania prze­
szkód, jeżeli będą się poja­
wiać.

Sprawa, o którą tutaj idzie: 
maksymalnej aktywizacji mło­
dej, a jednocześnie tak licznej 
części załogi, warta jest nada­
nia jej wysokiej rangi, (jd)
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V/ SLABINGU CIĘŻKI WYPADEK
17 grudnia wydarzył się w Walcowni Sla- 

bing HiL ciężki wypadek przy pracy. Tego 
dnia, około godziny 19. podnoszono na klesz­
czach suwnicy równocześnie dwa stosy sla­
bów W pewnym momencie spadły z jednego 
pęta slaby i poślizgiem poleciały na dół Upa­
dający ciężar przebył znaczną drogę, około 
4.6 metra. Docisnął on nogę pracującej w po­
bliżu młodej dziewczyny — znakowaczki — 
do Innych slabów Wypadkowi uległa 18-let- 
nia Sylwia Kocajda, zatrudniona w wydziale 
od niespełna pięciu miesięcy. Poszkodowana 
straciła nogę, którą amputowno jej poniżej 
kolana.

Wypadek bada wnikliwie specjalna korni- i 
sja. Zajmuje się ona nic tylko tym przypad­
kiem. ale peddaie szczegółowej analizie cało­
kształt spraw transportowo-ruchowych.

Z WALCOWNI BLACH KAROSERYJ- 
NYCII: wypadek, o którym pisaliśmy niedaw­
no. znalazł niestety swój epilog. Otóż po 25 
dniach usilnej walki o życie pracownika 
ZB-2, który strącony został przez suwnicę, le­
karzom Szpitala im. dr Biernackiego w Kra­
kowie nie udało się utrzymać przy życiu cięż­
ko poszkodowanego człowieka. I elektryk An­
toni Rymarczyk — zmarł w szpitalu, (jd)

HUTNICZE
portrety

musiał pracować, zarabiać 
na życie. Toczyła się wojna, 
trzeba było pomagać rodzi­
nie. 12-letnie dziecko za­
trudnione zostało w ogro­
dach wielkiego majątku ob- 
szarniczego.

Już no wyzwoleniu Jan 
Stefański powołany został 
do wojska. Odbył służbę, a 
ponieważ sprawował się 
bardzo dobrze, wysłano go 
do Szkoły Oficerskiej. U- 
kpńczył ja zdobywając sto­
pień podporucznika.

W 1954 roku przyjechał 
do Nowej Huty. Rozpoczął 
pracę w łączności Wydzia­
łu Kniejowego HiL. Nie­
długo len wydział włączo­
ny został do Wydziału Te­
letechnicznego. Nasz mło­
dy adept łączności praco-

wał na Yóżnych stanowi­
skach m. in. w centrali 
automatycznej zajmując się 
konserwacją urządzeń. Od 
1962 roku jest mistrzem. 
Podlega mu aktualnie 10 
pracowników. Zespół ten 
ma pod stałą opieką kom­
pleksową łączność regionu 
Walcowni.

Nie jest to praca lekka 
ani tym bardziej łatwa. Raz 
po raz zdarzają się awa­
rie sieci łącznościowej po­
wodowane najczęściej w 
trakcie remontów mecha­
nicznych. Zespół stale mu­
si być na nogach, stale w 
terenie, w pogotowiu.

Jan Stefański jest I se­
kretarzem Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej w 
Wydz. W-22. Odznaczony 
jest Odznaka Zasłużonego 
Pracownika Huty im. Leni­
na. Po pracy zawodowej i 
po codziennej ..porcji” za­
jęć związanych z działal­
nością społeczną, wypoczy­
wa najchętniej za kierow­
nica swego Fiata. Kocha

m t yni przem
W

I

CO NOWEGO 
W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ?

Józef GLOMB — „WYPOSA­
ŻENIE MOSTÓW"

dla naukowców, specjalistów 
z ośrodków badawczych i biur 
projektów, pracowników wyż­
szego nadzoru technicznego oraz 
studentów zajmujących się za­
gadnieniami inżynierii komuni­
kacyjnej.

„EKONOMICZNE ASPEKTY 
ochrony Środowiska"

dla ekonomistów, inżynierów 
sanitarnych, biologów 1 urbani­
stów.

Andrzej CHUDZIKIEWICZ — 
„STATYKA BUDOWLI" n. I 
i n. II.

dla inżynierów mechaników, 
dla Inżynierów konstruktorów i 
studentów wyższych uczelni 
technicznych. Książka pomocna 
inżynierom specjalizującym się 
w urządzeniach mikrofalowych.

Sprawne i bezpieczne dzia­
łanie urządzeń transportowych 
zależy w dużej mierze od pra- 

I widłowej, uważnej i fachowej 
obsługi tych urządzeń.

Niestety nie zawsze i nie 
wszędzie o tym się pamięta. 
W dniu 3-go grudnia br. w 
hali lejniczej Stalowni Marte- 
nowskiej suwnicowy Józef 
Pac otrzymał polecenie prze­
transportowania skrzyni z a- 
luminium z poziomu „0” na 
podest lejniczy.

Po wykonaniu tej pracy u- 
stawił sterownik udźwigu 15 
ton na jazdę w górę i praco­
wał dalej hakiem udźwigu 
Q=75 ton, zapominając o pod­
noszonym haku Q=15 ton. W 
pewnej chwili zblocze prze­
szło poza wyłącznik krańcowy 
i nastąpiło zerwanie lin i spad­
nięcie zblocza wagi około 1500 
kg na poziom „O”.

Na szczęście w pobliżu nie 
było żadnego pracownika...

Działalność w zakresie bez­
pieczeństwa pracy nie może 
polegać „na szczęściu”, ale o- 
pierać się powinna na zapo­
bieganiu możliwościom zaist­
nienia wypadków, na stosowa­
niu się do zasad i przepisów, 
na przestrzeganiu dyscypliny 
pracy.

Zadaniem wyłączników 
krańcowych, w które wyposa­
żone są suwnice, jest wyłącza­
nie ruchu silnika odpowied­
niego mechanizmu, wówczas 
gdy zblocze, wózek lub most 
znajdą się w strefie krańco­
wej. Wyłączniki krańcowe słu­
żą do wyłączenia wówczas gdy 
np. operator suwnicy zasłab­
nie; natomiast częste najeż­
dżanie ,.na wyłącznik krańco­
wy’’ prowadzi do uszkodzenia 
mechanizmów a uszkodzenia 
doprowadzają do takich właś­
nie zdarzeń jak opisane wyżej.
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Jak wykonujemy J ?

cały ¡era. zdłuż i

KRYSTYNA CIASTO»

TABLICA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

HiL DO 2«. XII. 197« R.
Zakład Mat. Ogniotrwałych

wyroby szamotowe 100
wyroby zasadowe 93
wąpno palone 101
dolomit 109

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 99
koks wielkopiecowy 100

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekain! 1 104
aglomerat ze spiekalni 2 101
surówka 100

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 100
stal martenowska 101
stal konwertorowa 99
stal elektryczna 100
wlewnice i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zimnych
blacha czarna 100
ocynkowana 94
ocynowana ogniowo 100
elektrolitycznie 88
karoseryjna 114

Zakład Przel. Huta. Bochnia

> Walcownia Gorąca Blach
blacha ' 92

i Walcownia Gorąca Taśm
taśma 92

1 Walcownia Drobną i Drulij —

blacha trafo 93
profile gięte 102

Walcownie Wstępne
kęsiska 99
kęsy 104

Walcownia Slabing
slaby 100

profile drobne *•
walcówka W

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 101
DOBRE WYNIKI PRODUK­

CYJNE uzyskują załogi obu 
Spiekalni Rudy. Dodatkowa pro­
dukcja wyniosła 8.9 tys. ten a- 
gromeratu (I spiekalnia) i 2,0'tys. 
ton (II spiekalnia). Wykonali 
swój plan wielkopiecownicy. Do­
datkowa produkcja wyniosła 1,4 
tys. ton surówki. Dobrze spisu­
ją się stalownicy z Martenow- 
skiej. Wykonali plan dając do­
datkowo 2,3 tys. ton stali. Wy­
soko przekroczyła plan załoga 
Walcowni Blach Karoseryjnych: 
dała ona dodatkowo 2,5 tys. ton 
blachy. Przekroczenie planu u- 
zyskały też załogi Walcowni Kę­
sów (3,8 tys. ton dodatkowej pro­
dukcji) i Wydziału Rur Zgrze­
wanych (38 km dodatkowych rur 
stalowych)

NIE W YKONALI PLANU sta- 
lownicy z Konwertorowej, ich 
niedobór wynosi 2,4 tys. ton. Za­
ległości w stosunku do planu 
mają także walcownicy z P-fil. 
Nie wykonali zadań, a ich nie­
dobór wynosi 9,5 tys. ton blachy. 
Gorsze niż zwykle rezultaty u- 
zyskaly załogi: Walcowni Taśm 
(lt.fi tys. ton niedoboru). Wal­
cowni Drobnych Profili i Dry-

i 1,1 tys. top walcówki) oraz 
Ocynkowni Blach (niedobór 410

(jd)_
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Rozmach naszego budownictwa powojennego przybrał nie­
bywale wpiost rozmiary. Zbudowaliśmy tysiące nowocze­
snych obiektów przemysłowych, setki osiedli, a w nich mi­
liony wygodnych i komfortowych mieszkań. Wzrosła też zna­
cznie stopa życiowa milionów obywateli naszego kraju.

Chwalimy się ciągle tymi osiągnięciami bo rzeczywiście 
stanowią one powód do dumy 1 radości. Nie możemy jednak 
zapominać, że nasze współczesne żvcie i poziom cywilizacji 
opierają się na gruncie wielowiekowe! tradycji, z której 
podłoża wyrosły i zaczerpnęły żywotne soki konieczne 
do wzrostu i rozwoju — podobnie jak rośliny z żvznei gleby.

Rzeczywisty, namacalny dowód tradycji star.owia nasze 
zabytki — architektury, sztuki, czy piśmiennictwa. Dlatego 
też każdy cywilizowany naród chroni pieczołowicie, restauru­
je i szczyci sie nimi. Nawet 26-letnia Nowa Huta, wyrosła 
na obrzeżu starego Krakowa, kolebki naszci kulturv naro­
dowej posiada wiele cennych zabytków o nieprzemiia’acych 
wartościach artvstvcznvch i historycznych, o których nie 
możemy zapominać a przeciwnie winniśmy je należycie 
i troskliwie pielęgnować. Z tvch właśnie powodów pasz 
noworoczny konkurs pragnie r>rz.voomnieć wszystkim miesz­
kańcom Nowej Hutv iak również i starego grodu o zabytkach 
zwiazanvch z terenami, na których wvrósł wielki kombinat 
metalurgiczny i wspaniałe socjalistyczne miasto.

Zadaniem Czytelników jest odgadniecie hasła związanego 
z. tematem konkursu. Pomocą beda rysunki zabytkowych 
budowli oraz obiektów wybudowanych no wolnie i ludzi, 
których namieć uczczono wzniesieniem pomników. Z myślą 
o najmłodszych naszych Czytelnikach dla ułatwienia im roz­
wiązania konkursu nodaiemy do każdego rysunku nazwiska 
ludzi, których wymienia sie w historycznych kronikach Nowej 
Huty. Są to bvli właściciele zabytkowych budowli, artyści, 
architekci, projektanci nowych obiektów i działacze polity­
czni:

1. Hugo Kołłątaj
2. Stanisław Samostrzrlnik
3. Santi Gneri, Branicki
4. Jan Mateiko
5. Tadeusz Kościuszko
S. Wojciech Bogusławski
7. Stanisław Ruratyński 
S. Marian Konieczny 
!ł. Ch. D. Zybin

10. Jan Dąbrowski i Janusz Ingarden
11. Bartłomiej
12. Piotr nżański i Stefan Lorenc
13. Karol Świerczewski

Litery umieszczone w kółkach znajdujących sie obok ry­
sunków. czytane wg koleinnści podanych nazwisk utworzą 
hasło, bodące rozwiązaniem konkursu.

Hasło orosimy wypisać na kartce pocztowej, noda’ac swo­
je nazwisko i imię, adres zamieszkania i wysłać w termi­
nie do 15 stycznia 1*177 r. na adres: Redakcja .Głosu Nowej 
Futy” — Kraków, Huta im. Lenina, budynek „S”, pokój 
113.

CENNE NAGRODY CZEKAJĄ!

KWIECIEŃ MAJLUTE
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Zenona, Walentego Jowjty, Faustyna 
Danuty, Julianny 
Łukasza. Sylwina 
Symeona, Konstancji 
Konrada, Mansfcta

Pauliny, Norberta Roberte, V.’ier.lawa 
Medarda, Maksym*
Bogumiła, Małgorzaty 
Feliksa, Barnaby

Rocz Rew. PażdL 
Seweryna. Wiktoryn* 
Ursyna. Teodora 
Andrzeja, Ludomira Marcina. Bartłomieja 
Renaty, Witolda

Lucjnna, An’oniezo 
Bazylego, Walerian* Wite, Jolanty 
Aliny, Justyny 
Laury, Adolfa Marka, Elżbiety

Leona. Matyldy 
Ludwiki. Klemens* 
Izabeli. Hilarego Patryka. Zbigniew* 
Cyryla, Edwarda 
Józefa, Bogdana

Marii, Władysław* 
Leona,Ireneusz* 
Piotra, Pawła 
Emilii. Lucyny

P Grzegorza, Zdzisława 
W Błażeja, Saturnina 
S Maury, Andrzeja

P Anieli. Sykstusa
W Wiktoryna. Eustachego $ Amelii, Dobromiry
C Balbiny 

Pawła, Tomasza Międzynarodowy Dzień Kobiet 
Katarzyny. Franciszki 
Cypriana, Marcelego 
Ludoslawa, Konstantego Bernarda. Grzegorz*
Mony, iryityiy

P Bogny, Florentyny 
W Alicji, Alojzego S Paulina. Flawiusz* 
C Wandy. Zenon* 
P .Jana. Danuty 
S . Lucji, Wilhelm* 
jr jy,«, pzsfu

Marii, Gwidona 
Eugenii, Aureliusz* 
Cypriana. Bernard* 
Albina. Nikodem* Edyty, Kornela 
Justyna, Franciszk* 
Łaty,

C Sylwii, Huberte 
P Karola. OlgierdaS Elżbiety. Sławomir*

!P Doroty, Wawrzyńca 
W Beaty. Eugeniusza

7 .« Ua<. MelchioraP C Marii, Nestora
0 P Piotra, Sergiusza
g i

21 P Lubomira. Benedykta
22 W Bogusława. Katarzyny
23 S Feliksa, Pelagii
24 C Marka, Gabriela25 P Marii, Wieńczysław*
2« S Jeodorą^^nanuel*

1 W Albina. Antoniny
2 S Heleny, Radosława
3 C Maryny, Kunegundy<4 P Lucji, Kazimierza
’« i w."*-^**

P Jakuba. Krzysztof* W Anny. Grażyny 
S Julii. Natalii
C Wiktora. Innocentego p Olafa. Mai ty
S Julity, Ludmiły

Boku 1

P Anatola, Zygmunt* W Marii. Antoniny 
S Moniki. Floriana 
C Ireny, Waldemar* P Jana. Judyty 
S Gtzelli. Ludmiły 
x
P Dzień Zwycięstwa 
W Izydora, Antonina
S Mamerta, Franciszka 
C Dominika. Pankracego- P Roberta, Serwacego
S Dobiesława, Bonifacego

♦

10 C Jacka, Scholastyjl P Marii, Lucjusza
gjlalii^Modgta

* Nwwy Kok. Mieewataw*
a N uuacc,« I
3 ' P Danuty, Genowęty*
4 W Tytusa. Eugeniusza
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Wigilia mistrza
Wojtowicza

Ryszard Wójtowici dokład­
nie pamięta tę pierwszą wigi­
lie poza rodzinnym domem. 
Było to dziewięć lat temu, tu, 
w Nowej Hucie, w hotelu ro­
botniczym. Początek pracy w 
hucie, pierwsze święta i od ra­
zu praca w nocy. Jeszcze w 
wigilię myślał: — Niech to 
wszystko diabli wezmą, wsia­
dam w pociąg i jadę do domu. 
Ale nie pojechał. Myślami był 
jednak daleko od huty, gdzieś 
na krańcach lubelskiego.

— Jaki urok ma wigilia w 
hotelu'.' — pyta sam siebie. Ża­
den. Jedni wyjeżdżają, niek­
tórzy idą do pracy, a jeszcze 
inni otwierają butelkę i pod 
śledzia... O czym tu mówić. 
Takie jest życie hotelowe. Pa­
miętam, przyniosłem wtedy do 
hotelowego pokoju jakąś gałąź 
świerkową. Chciałem mieć na­
miastkę choinki. Potem po­
szedłem do pracy. Wyszedłem 
nawet wcześniej niż zwykle. 
Idąc przez nowohuckie osie­

dla wpatrywałem się w kolo­
rowe okna. W każdym mie­
szkaniu świeciła się choinka.

To była tamta wigilia. A jak 
wypadnie Wójtowiczowi spę­
dzić obecną? Okazuje się. że 
także będzie pracował w no­
cy. Przewiduje tak samo 
wyjść wcześniej na tę wigilij­
ną nocną zmianę.

— Nie lubię się śpieszyć. 
Wychodząc wcześniej, jadę 
spokojnie, w tramwaju nie ma 
jeszcze tłoku, zmianę w sta­
lowni mogę też dokładniej 
przejąć. Nawet gdy tramwaje 
nie jeżdżą, to i tak zdążam na 
czas do huty.

— Czy jest różnica między 
tamtą a dzisiejszą wigilią?

— Od tamtego czasu dużo 
zmieniło się w moim życiu. 
Wtedy byłem samotny. Wy­
chodząc do pracy, w hotelu 
nikogo nie zostawiałem, nikt 
też na mój powrót nie czekał. 
Może łóżko, stół, krzesła, ale 
przecież są to tylko martwe 
przedmioty. W wigilię tegoro­
czną .zostawi w domu żonę i 
dwoje dzieci — Anię i Adama. 
Czyli jest zmiana zasadnicza. 
Dom mam rodzinny, własny.

Dziewięć lat temu Ryszard 
Wojtowicz przekroczył bramę 
huty jako absolwent pomatu­
ralnej Państwowej Szkoły 
Technicznej. Rozpoczynał od 
stanowiska ITI-ciego rozlewa- 
cza. Przeszedł wszystkie eta­
py stalowniczego wtajemni­

czenia, był kolejno: II-gim i I- 
szym rozlewaezem, brygadzi­
stą. W lutym tego roku po­
wierzono mu funkcję mistrza 
rozlewania stali. Kieruje ludź­
mi, organizuje pracę na tym 
bardzo odpowiedzialnym od­
cinku.

— Ludzie odwiedzający sta­
lownię konwertorową iskry 
bijące z płynnego metalu po­
równują do ogni sztucznych - 
mówi mistrz. — To wspaniałe 
— wzdychają. Dla nas stalow- 
ników jest to szarą rzeczywi­
stością. czasem nawet złośliwą 
bo iskry wpadają za kołnierz, 
do butów, parzą. I nie ma na­
wet czasu na chwilę refleksji... 
Ludzi brakuje, w wigilię nie 
obsadzę chyba wszystkich po­
mostów rozlewniczych. Przy­
puszczam, że będą wszystkie 

trzy konwertory sprawne i jak 
tu organizować pracę, żeby nie 
powodować .postojów? — sam 
nie wiem. Ludzi w brygadzie 
mam ofiarnych, pracowitych, 
może jakoś podołamy.

— Czyli będzie to normalna 
praca''

— Tak. z tym że na pewno 
każdy będzie wracał myślami 
do domu, do rodziny. Mała 
choinka w kantorku też przy­
pominać będzie, że to Święta. 
W ten dzień ludzie będą sobie 
życzliwsi. W tym roku dobrze 
wypadło mojej brygadzie, po­
nieważ „nocka" wigilijna jest 
ostatnią, i Święta będą wolne 
od pracy. Będzie można świę­
tować razem z rodziną. Zresz­
tą my w* stalowni tak wciąg­
nęliśmy się w tę pracę zmia­
nową, że już zapominamy o 

niedzielach i świętach. To tyl­
ko początki sa trudne...

*
Czytelniku! Siedząc przy za­

stawionym stole świątecznym 
wspomnij, że na stanowiskach 
pracy, przy piecach, walcar­
kach, na suwnicach i torach 
kolejowych będą pracować ta­
cy jak mistrz Wojtowicz i je­
go brygada. Tacy, którzy na 
zapytanie, jak minęły święta, 
odpowiadają: — Normalnie, 
to znaczy w’ pracy.

MIECZYSŁAW GIL 
fot. Stanisław GAWLIŃSKI

Na zdjęciu: mistrz Ryszard 
Wojtowicz (w środku) oraz A- 
leksander Migała i Stanisław 
Samborek przy rozlewaniu 

stali do wlewnic.Wystawa prac malarskich 
Zdzisława Pytla

W rozwijającej ciekawą działalność wystawienniczą galerii 
ZBMiA im. St. Szadkowskiego w Krakowie trwa wysta­
wa prac malarskich Zdzisława Fytla.

Autor jest absolwentem Akademii Sztuk Pięknych, studiował 
malarstwo w pracowni prot. Czesława Rzepińskiego. Aktualnie 
Zdzisław Pytel jest plastykiem Huty im. Lenina. Kieruje ca­
łością prac dekoracyjnych w hucie. O jego pracach malarskich 
wystawianych we wspomnianej galerii tak pisze znawca sztuki, 
dyrektor Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych:

„Z dzieciństwa i lat młodzieńczych wyniósł znajomość życia 
w bezpośrednim kontakcie z przyrodą rodzimego krajobrazu. 
Nie maluje jednak tego świata. Dysponując wrażliwością, otwar­
tym spojrzeniem, zdolnością do refleksji, umiejętnością i po­
trzebą wypowiadania na płótnie doznań i przemyśleń — fascy­
nuje go przede wszystkim miasto i problemy cywilizacji. Pragnie 
wyrażać pojęcia, nie przedmioty jako takie, toteż nie tworzy 
obrazów bezpośrednio z obserwacji rzeczywistości, lecz jej mo­
tywy kojarzy w umyśle i swoiście przetwarza w różnorakie wąt­
ki obrazu. Przedmioty otrzymują w ten sposób kształt synte­
tyczny o przenośnym, nie dosłownym sensie. Sugestywny wyraz 
emocjonalny osiągają obrazy Pytla dzięki dramatycznym napię­
ciom kontrastowanych form, przestrzeni, ruchu, wyobrażonych 
kolorem i rysunkiem; w nich tkwi człowiek, któremu artysta 
nadaje znaczenie symboliczne (...) Malowane z dużym tempera­
mentem, jakby spontanicznie, obrazy Pytla stanowią osobiste wy­
znanie artysty, którymi dzieląc się, wychodzi zarazem naprzeciw 
naszym przekonaniom, wątpliwościom i refleksjom".

Polecamy i my wspomnianą wystawę. Czynimy to z tym więk­
szą satysfakcją, że autor od lat współpracuje z „Głosem".

MG

Na zapleczu walcowni 
blach, w szatni przy­
legającej do sortowni 
jest stosunkowo spo­
kojnie. Tu nie docie­

rają wyziewy unoszące się nad 
stanowiskami gorącymi, 'żrące 
opary z wytrawialni. Huk ma­
szyn i urządzeń tłumią ścia­
ny i przepierzenia. W przed­
sionku warsztatu konserwa­
torów suwnic można spokoj­
nie porozmawiać i wypalić pa­
pierosa. Odetchnąć po wspi­
naczce na wysokie kondygna­
cje hali, gdzie elektryk pod­
wieszony na pasach wykonuje 
swą pracę wymagającą i wy­
sokich kwalifikacji i zręczno­
ści linoskoczka.

— Zostać specjalistą od kon­
serwacji suwnic niełatwo — 
mówi STANISŁAW CIEŚLAK 
I elektryk, który od 6-ciu lat 
ma już uprawnienia i od tego 
czasu przyjął na siebie odpo­
wiedzialność za tych co podej­
mują pracę na konserwowa­
nych i naprawianych przez 
niego urządzeniach i w bez­
pośrednim ich zasięgu.

— Trzeba mieć nie tylko od­
powiednie uprawnienia (mam 
ich aż 7 rodzajów) lecz także 
ukończone 21 lat i właściwą 
opinię przełożonych. Za tych 
co jeszcze praktykują odpo­
wiada mistrz.

— A jaki jest wasz mistrz?
— pytam.

— Fronczyk? No, fajny. Na 
rybach się zna, na robocie, na 
życiu.

— Umie dogadać się z mło­
dzieżą — dodaje Bogdan Szot, 
który pracuje tu dopiero pół­
tora roku.

Młody inżynier przysłuchu­
jący się tym opiniom mówi 
mi półgłosem: — Na Fronczy- 
ku można polegać. Sam nie 
wiem, jak on to robi, że o każ­
dej porze dnia I nocy potrafi 
postawić swoich ludzi na no­
gi. Innym powiedzą, że niech 
głupi robi, że to nie nasza 
sprawa, albo w domu ktoś 
chory, albo wyjazd, albo świę­
to. Jemu nikt nie odmówi. Ma 
on podejście do ludzi. A ro­
boty mają wystarczająco du­
żo.

— Dużo? — podchwytuje 
brygadzista MARIAN JOD­
ŁOWSKI — Cała „zimna" od 
nas za'eży. 52 suwnice,. 30 
elekt rociągów, 9 wózków na­
wowych i międzynawowych i 
winda totcarou'o-osoboira. Na 
windę potrzebne specjalne 
uprawnienia. .4 jak na wyża- 
rzalni porwało wszystkie kable,

FRONCZYKA
to kto całą robotę zrobił? HPR 
czy my? O dwunastej w po­
łudnie weszliśmy na stanowis­
ka o piątej rano następnego 
dnia pojazd poszedł do ruchu. 
Trzeba nas było wtedy wi­
dzieć, gorzej jak kominiarze, 
gorzej jak górnicy. HPR robi 
taką robotę 48 godzin, myśmy 
zrobili w połowie tego czasu.

— Bo mistrz ma podejście 
do człowieka — powie Józef 
Przepiórka — Można przyjść 
i powiedzieć co i jak, zrozu­
mie, tu się nie da stroić dyg­
nitarza, tu trzeba na robocie 
się znać i wszystko rozumieć.

— Ale co rozumieć? — py­
tam.

— No na przykład, przyj­
dzie człowiek do roboty nie w 
swoim sosie, to może powie­
dzieć do mistrza, że dziś nie 
da rady robić na wysokości, 
może coś by się w warsztacie 
znalazło, albo w ogóle na dole. 
Ja mam 27 lat pracy, ale 
większość — to ludzie mło­
dzi, czterech jeszcze chodzi do 
Technikum. Trzeba im tak 
robotę ustawić, żeby do szkoły 
zdążyli, do pracy się wciąg­
nęli jak należy, zawód opano­
wali, no i żeby w brygadzie był 
z nich pożytek.

Ciągle jednak nie widać bo­
hatera naszej rozmowy. Zja­
wia się wreszcie, odszukany na 
wydziale.

— Słuchaj — mówi do Szo­
ta — był telefon, idźcie, niech 
nie czekają, części weźcie od 
razu z magazynu. Co jest? 
Sam dobrze wiesz, co tam mo­
że być i co trzeba wymienić.

— A wy? — pyta. — Dziew­
czyna wam zginęła?

To nie żart. Brygada zajmu­
je się także przeszkoleniem 
suwnicowych przed przystą­
pieniem do pracy. A że suw­
nicowi to w dużej części płeć 
nadobna, więc i dbają by ko­
lejna adeptka szkoliła się rze­
telnie. Poszukiwania zaginio­

nej uwieńczone zostają sukce­
sem.

— Dlaczego udaje mi się do­
gadać z ludżm,? — zastana­
wia się mój bohater Bogdan 
Fronczyk — staram się być 
konsekwentny. Staram się 
być bezstronny. Ale... chyba 
to najważniejsze. Ja tu w hu­
cie zaczynałem bd najniższe­
go stanowiska. Przeszedłem 
wszystkie fazy robót, wiem co 
i jak. Co się da zrobić, a czego 
się rzeczywiście nie da. Mnie 
nikt nie zamiesza, jeżeli nie 
ma racji.

— Nawet przełożeni?
— Nawet, Było tak. że pró­

bowano wydawać polecenia 
moim ludziom poza moją wie­
dzą. Przeciąłem te próby. Kie­
rowanie to odpowiedzialność, 
inaczej być nie może. Podob­
nie jak każdy pracownik musi 
znać zakres swoich obowiąz­
ków i swmje uprawnienia i 
odpowiedzialności. Za co zo­
stanie ukarany a za co nagro­
dzony. Człowiek nie ryba, r.a 
fałszywą muchę nie chodzi.

Zawsze uważałem, że węd­
karstwo to sport podobny do 
brydża. Siedzi sobie człowiek 
nad wodą, robaka moczy i du­
ma o czymkolwiek. Okazuje 
się, że nie. A spining, a zawo­
dy w rzucaniu spiningiem do 
celu, a znajomość, dobra zna­
jomość całej flory i fauny na­
szych rzek i jezior, nizinnych 
i górskich? A wreszcie zajęcia 
z młodzieżą ze szkoły z osied­
la Zgody, gdzie uczy harcerzy 
obycia z rybą i wędkowania.

— Gdybyśmy — mówi — 
mieli wreszcie czystą Wisłę, 
nie trzeba by marzyć o niczym 
innym, wędkowanie w zasię­
gu ręki. Ochrona wód oto 
problem najistotniejszy. W za­
straszający sposób zmniejsza 
się ilość ryb w naszych rze­
kach.

— Ograniczono już nam 
wędkarzom ilość odławianych 

pstrągów i lipieni. Komu za­
tem będzie się chciało wędro­
wać po pięć rybek w Gorce 
czy Beskidy? Wynikło to z ko­
nieczności, lecz może lepiej 
byłoby zapobiegać wytrzebie­
niu wodnej żywiny w inny 
sposób? Zanim na przykład 
jedno jezioro na Ziemi Lubus­
kiej, gdzie od lat nikt ryby 
nie uświadczył, dopiero jak za­
jęli się nim wędkarze, nie do­
puścili do dalszego zanieczy­
szczenia, zarybili i otoczyli 
opieką, znalazło się na nie kil­
ku amatorów, a wśród nich 1 
pewne gospodarstwo rybackie.

No tak. a wszyscy myślą, 
że wędkarstwo to takie hobby 
jak zbieranie etykiet zapał­
czanych. Nie szkodzi, nie po­
maga. nie deprawuje i nie wy­
chowuje.

I do ryby trzeba mieć po­
dejście, nie tylko do człowie­
ka.

ANNA GORAZD
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ale wielce ciekawe, toteż 
nikami.

ANTONI KOZIARZ, organizator i b.vly kierownik krakow­
skiego Zoo. wielki miłośnik przyrody i doskonały gawędziarz 
opowiadał mi różne historie z życia dzikich zwierząt, miesz­
kańców Ogrodu. Są to epizody nieraz zabawne, nieraz smutne, 

gnę podzielić się nimi z Czytel-

*
W pierwszym okresie istnie­

nia zwierzyńca nie było odpo­
wiednich klat dla większych 
zwierząt, zwłaszcza drapieżni­
ków. Stąd też wilki np. wią­
zano na łańcuchach, niczym 
psy. Z początku były łagodne 
i można je było trzymać w 
tych warunkach, z czasem je­
dnak stawały się złośliwe i 
mogły — zerwawszy się z u- 
więzi — narobić wiele szkody. 
Po pewnym czasie wilki otrzy­
mały prowizoryczną klatę. Nie 
były już onieśmielone i zaczę­
ły, coraz bardziej, objawiać 
drapieżne instynkty. Pewnej 
nocy przesadziły 3-metrowe 
ogrodzenie i poszły w las. Na 
szczęście, ziemia pokryta była 

śniegiem, co ułatwiało znalezienie śladu zbiegów. Przy po­
mocy straży leśnej wykryto miejsce pobytu uciekinierów, 
które ulokowały się w gęstym zagajniku świerkowym.

Zorganizowano obławę Była to trudna akcja. Ludzie po­
suwali się za śladami wilków dosłownie na czworakach, a 
śnieg był po pas... Zdarzył się nawet dość komiczny wypa­
dek, gdy jeden ze strażników trafił ręką na ogon przycupnię­
tego pod drzewem wilka. Okropny strach ogarnął zarówno 
człowieka jak i zwierzę. Ale wilk szybciej oprzytomniał, w 
ogromnych susach pobiegł dalej w las i schował się w gą­
szczu. Cały dzień trwały poszukiwania, sprowadzono nawet 
rakarzy miejskich, lecz i ci byli 'bezsilni, bowiem wilki 
chwytały w pyski zarzucane lasso i przegryzały je. Wreszcie 
udało się zapędzić jednego zbiega do obejść klasztornych Oj­
ców Kamcdułów na Bielanach, gdzie złowiono go z łatwością.

Sytuacja była nadal niepokojąca, ponieważ jeszcze 4 wilki 
były na wolności a zapadał wieczór. Mogły one opuścić las 
i przenieść się do okolicznych wiosek. Wtedy ktoś wpadł na 
znakomity pomysł — by do akcji wykorzystać psa lęgowego, 
z którym drapieżniki, będąc w wieku szczenięcym, obcowały 
w idealnej harmonii... Pomysł wcielono w czyn i dzięki temu 
podstępowi udało się sprowadzić wilki z powrotem do zwie­
rzyńca. Był to przedziwny „spacer”: pies szedł za ludźmi, 

wilki sznurem podążały za psem. I ten ciekawy pochód roz­
wiązał się dopiero w zagrodzie wilczej. Stare wilki uwiązano 
na łańcuchach, młode pozostawiono na swobodzie. I im 
sprzykrzyło się widać więzienie, bo po pewnym okresie zary­
zykowały ucieczkę Bez doświadczonego przywódcy nie bar­
dzo sobie jednak radziły na wolności. Szybko, przy pomocy 
owego psa, udało się je zachęcić do powrotu.

Dopiero wybudowanie potężnej klaty zapooicgio dalszym 
wypadom wilków. Stopniowo ustabilizowały się urządzając 
co jakiś czas swoiste „koncerty” słyszane aż na peryferiach 
Krakowa.

*

Bohaterką innego opowiada­
nia będzie młoda wilczyca, 
która przyszła na świat w Zoo. 
Otoczona należytą opieką wy­
rosła na piękne, zdrowe zwie- 
izę. A przywiązała się do swe­
go pielęgniarza tak dalece, że 
poza nim nie uznawała nikogo. 
Wesoła i szczęśliwa towarzy­
szyła mu w jego pracach na 

\r terenie zwierzyńca. Była po-
-• tulna niczym najwierniejszy

pies i wielce tolerancyjna 
względem współmieszkańców 
Ogrodu. Od domostwa swego 
przyjaciela — opiekuna nigdy 
nie oddalała się samotnie.

Pewnego jednak ranka mu- 
siała pożegnać się z nim. Zo- 
stałą po prostu sprzedana. Na­

bywcy wilczyca prżypaffla tak do gustu, że zaoferował wyso­
ką cenę. Rozstanie się z przyjacielem było chyba najsmut­
niejszym epizodem w jej wilczym życiu. Uwiązana na smy­
czy stale odwracała łeb i żałośnie patrząc śledziła każdy gest 
dotychczasowego opiekuna. Nie chciała za nic przekroczyć 
bramy zwierzyńca, nie bacząc na łagodne perswazje ani na 
smakołyki jakie jej podtykano Przykre to były chwile rów­
nież dla człowieka, któremu zwierzę tak bezgranicznie ufało. 
Dopiero kiedy pielęgniarz postanowił towarzyszyć wilczycy 
w nieznanej dla niej drodze, pomachała ogonem i ruszyła 
raźno. Gdy człowiek zawrócił do pracy. Zwierzę poszło za no­
wym panem, z rezygnacją. Nie daleko jednak. W pewnym 
momencie zerwało smycz i umknęło w pola. Czwartego dnia 
wilczycę znaleziono w krzewach pomidorów. Była tak wy­
głodzona i słaba, że bez oporu pozwoliła się schwytać i do­
prowadzić do nowego właściciela. Jak wieść niosła, prze­
znaczył on nie jeden kilogram kiełbasy i innych smakoły­

ków, aby zwierzę przystało do niego. Słyszano, że potem jeź­
dziła ze swoim panem koleją...

¥■
Niedźwiedzica tybetańska 

przybyła do Zoo z dalekiego 
Tybetu, przywieziona przez je­
dnego z naukowców, który 
przebywał w Indiach z ekipą 
fachowców. Oto "jej historia: 
Ekspedycja naukowa rozbiła 
namiot wzdłuż lasu u podnóża 
góry. Oprócz badaczy i tubyl­
ców w skład grupy wchodził 
jeszcze ulubiony pies profeso­
ra „Miki”. Podczas gdy ludzie 
odpoczywali, pies biegał w za­
roślach, skąd po pewnym cza­
sie usłvszano zaciekle ujadanie 
a potem przejmujący skowyt. 
„Miki” uciekał co sil, a za nim 
biegł olbrzymi niedźwiedź. Na 
oczach przerażonych ludzi miś 
dopadł psa i rozszarpał go na 

kawałki: następnie zaatakował biegnącego na ratunek nau­
kowca. Człowiek wybrnął z tej opresji w ostatniej chwili — 
strzelając do niedźwiedzia.

Po tej dramatycznej scenie z gąszcza wypełzło małe niedź- 
wicdziąlko, które gramoląc się niezdarnie chciało dotrzeć do 
nieżyjącej już matki. Naukowiec ulitował się nad sierotą, 
zaopiekował się, a na pamiątkę po straconym wiernym psie, 
nazwał misia „Miki”. Odtąd malec wędrował razem z ekspe­
dycją, niejednokrotnie przysparzając ludziom wicie kłopotu. 
Trzeba go było nosić w plecaku, karmić, poić, uszczuplając 
tym samym skromne porcje żywności przeznaczone dla 
członków ekspedycji.

Długotrwałą podróż „Miki” przebyła zdrowo i po kilku 
miesiącach znalazła się w Krakowie, w domu profesora. Tu 
chowała się razem z małpką „Rezus”. Zwierzęta urządzały 
przedziwne harce, ku ogólnej uciesze domowników. Ale 
niedźwiedzica szybko rosła i trzeba było oddać ją do Zoo. 
Tam z początku zwierzę tęskniło za swoim opiekunem, potem 
zaprzyjaźniło się z dozorcą Ogrodu, chodziło z nim na smy­
czy na długie spacery.

Gdy „Miki" urosła i nabrała sił, nie była już taka potulna 
a szczególną awersję czuła do wilków i gdy tylko usłyszała, 
ich wycie, wyrywała się dozorcy atakując wilczą klatę. By 
uniknąć nieszczęścia, ulokowano ją w mocnej, specjalnie dla 
niej zbudowanej zagrodzie. Odtąd pędziła samotny żywot z 
tęsknotą wyczekując na wizyty swego pielęgniarza.

Notowała L. WASNIOWSKA-WOZNIAK

Wlelożeństwo jest wzbronione
Tę i ak dziwne rzeczy opowiada­

no mi o Turcji, że jadąc tam 
pół serio zastanawiałem się 

nad możliwością kupienia na 
Instambulskim bazarze jakiegoś 
wcale nie zabytkowego egzem­
plarza broni palnej aby mieć 
czym odpierać porywaczy ko­
biet, dzieci i wszelkiego rodzaju 
rozbójników.

„Renówka” cicho pojękiwała 
na wzniesieniach wlokąc po 
asfalcie szos swój brzuch brze­
mienny w zupełnie niedopu­
szczalne w myśl przepisów cel­
nych ilości konserw, zup, maka­
ronów i innych wiktuałów ma­
jących wystarczyć na okres co- 
najmniej trzech tygodni.

Sforsowawszy ostatnie wznie­
sienia. wyprzedzając i będąc wy­
przedzany iście po turecku, gło­
śnym trąbieniem na strażnika 
przy bramie campingu w Istam­
bule, obwieściłem swe przyby- 
cie na pierwszy etap podróży.

Wspomniałem tu o tureckim 
wyprzedzaniu i trąbieniu, wi­
nien jestem kilka wyjaśnień. 
W Turcji na szosie czy ulicy kie­
rowca nie myśli czy w danym 
miejscu znak drogowy czegoś 
nie zabrania. Patrzy czy ma­
newr jest możliwy do wykona­
nia i jeśli tak, to go wykonuje. 
Inni mu pomagają, nikt nie 
przyblokuje, nikt nie oklnie. 
Wypchany ludźmi autobus wy­
przedził mnie i jeszcze kilka in­
nych pojazdów po wewnętrznej 
stronie serpertyny jadąc dwoma 

kolami po poboczu a dwoma już 
po łące. Potem wcisnął się w 
wolno sunący pod górę sznur 
pojazdów. Zrobiłem to samo i 
do tego momentu czułem się jak 
¡stambulski taksówkarz. Na 
campingu, oczywiście jeszcze 
zanim rozbiliśmy namiot, tłum 
handlarzy wyciągał i obmacy­
wał to i owo, aż korciło prać po 
łapach.

4
o meczetów nikt wejścia 
nie broni. Bierze się buty 
pod pachę i drepce boso 

w skarpetkach po puszy-lub
stych dywanach wyścielających 
posadzki świątyń. Z wnętrzami 
wiekowych budowli kontrastują 
japońskie i inne super nowocze­
sne urządzenia nagłaśniające. 
Sposób modlenia się jest gimna­
styką wymagającą kondycji i 
sprawności fizycznej. W końcu 
nie dla każdego jest to łatwe 
podnieść się z klęczek do posta­
wy stojącej bez pomocy rąk Po­
tem ręce uniesione parokrotnie 
przodem w górę, znowu klęk i 
głębokie skłony z dotknięciem 
ziemi czołem.

ahomet pozwolił swym 
wiernym mieć po kilka 
żon. Kamal Pasza vel

Ataturk tylko po jednej. Jeśli 
wierzyć moim rozmówcom, to 
wielu ma jedną żonę oficjalną, 
a kilka innych — mniej więcej 
na tej samej zasadzie, na jakiej 
i u nas można to spotkać. O ile 
jednak przy legalnym wielo-

żeństwie mąż był zobowiązany 
jednakowo dbać o każdą żonę, 
młodą czy starą, ładną czy 
brzydką, to w drugim warian­
cie różnie może bywać, więc nie 
słyszałem narzekań...

ilety do muzeów drogie. 
Często płaci się więcej od 
wnoszonego na teren obiek- 

fotograficznego (od 
od osoby. Wspaniałe 
sprawiają wrażenia, 

specjalnie dbano.

tu aparatu 
sztuki!) niż 
zabytki nie 
żeby o nie 
Jeśli już, robią to różne zagra­
niczne fundacje. Turcy ograni­
czają się do sprzedawania bile­
tów wstępu. Takie odniosłem 
wrażenie, zarówno z pałacu Suł­
tanów Top Kapi jak i Troi czy 
Efezie, 
groźnie 
letami. 
dochód 
pu. U wrót świątyń i bram na _ , 
tereny ruin czy wykopalisk 
kwitnie handel o dużym profilu $ 
ofiarowanych towarów.

andlarze zaczepiają i pro­
ponują rozmaitości. Przed 
błękitnym meczetem w 

Istambule przyczepił się do 
mnie facet sprzedający koda- 
kowskie, świetne zresztą zesta­
wy kolorowych przeźroczy. Ję­
zykiem wypchał policzek twier­
dząc, że to opuchlizna po do­
piero co wyrwanym zębie i że 
jeśli kupię, będzie to jego pier­
wszy zarobek w tym dniu i że 
tak strasznie go boli. Mimo tego 
bólu gadał jak karabin maszy-

Bileterzy wyglądają 
w mundurach i z pisto- 

Zabytki przynoszą tu 
nie tylko biletami wstę-

poczę-
Wystarczylo tylko 

się w cieniu jakiejś 
siedzący pod oknami 
(dla nich sjesta trwa

nowy i to bardzo głośno. W 
ogóle to są szalenie uprzejmi i 
uczynni. W małych miastach i 
wioskach, przez które przejeż­
dżałem, na każdym kroku spo­
tykałem się z chęcią pomocy, 
udzielaniem informacji, 
stunkami. 
zatrzymać 
uliczki, a 
mężczyźni
tu chyba cały dzień) podawali 
krzesło, pytali skąd przyjecha­
łem, czego się napiję, pytali 
kim jes'om, mówili kim są,
chwalili się. Bardzo lubią się 
chwalić. Ma taki byle jaki 
warsztat a już z dumą mówi, 
że to fabryka, inny chwali się 
liczną rodziną (pewien krawiec 
miał na imię Hasan jego syn 
Ringo, córka Fonda — taki ki­
noman).

arzekać też lubią. Na ceny 
mieszkań i czas oczekiwa­
nia na nie w miastach (ci 

zamożniejsi), na lekarzy (wizyta 
200 lirów, operacja żołądka 7 tys. 
— jeśli nie masz to zdychaj), na „stawiwszy w czasie jazdy rękę 
cenę szkoły (technikum z inter­
natem 18 tys. lirów rocznie), na 
policjantów. Jeśli mowa o 
policji, solidarnie unikają jej, 
załatwiając porachunki bez jej 
udziału. Widziałem bitkę star­
szych panów o dziewczynę. W 
ruch szły już noże i nawet ktoś 
sięgał po pistolet, gdy na okrzyk 
„policja!” zrobiło się cicho, spo­
kojnie i pusto. Na placu zosta­
łem sam i aparatem w ręce —

policja nie przyszła. Dziewczy­
na (bardzo młoda i bardzo ład­
na) szlochając zniknęła w ja­
kimś stragenie. Jadąc na połud­
nie wzdłuż wybrzeży Morza 
Marmara a później Egejskiego 
(promowanie w Ece^acic w cie­
śninie Dardanelskiej 25 lirów —- 
4 osoby plus auto) na każdym 
kroku spotyka się tyle campin­
gów, że można sobie pogrymasić 
i powybierać. Zwłaszcza że ceny 
są różne, 
ry osoby 
lirów za 
pingi są 
zimna, prysznice, kuchenki, bu­
fety itp. Ale przede wszystkim 
jednak morze, wspaniała woda, 
plaża i widoki. Ciepło. Czasami 
nawet za ciepło. Ciekawe zjawi­
sko, że jeśli u nas jest upał, to 
prawie jednakowo gorąco j 
słońcu i w cieniu. Tam -----
miast chroniąc się pod byle jakie 
drzewko dające minimalną ilość 
cienia, odczuwa się wyraźną 
ulgą-

Drogi, szosy, piach nadmorski 
w ciągu dnia są tak nagrzane, że 
trudno myśleć o chodzeniu boso. 
Na rozgrzanych oponach samo­
chodu ręki nie utrzyma. Wy­

7.a auto, namiot i czte- 
płaciłem raz 90 raz 50 
nocleg. Na ogół ram- 
dobre, woda ciepła i

pał. to jfa.- 
jest w

nato- A

ra okno, czuje się cieple po­
wietrze, jakby ktoś dmuchał su­
szarką do włosów. Trzeba mieć 
dobre gumy i sprawny układ 
chłodzenia. Niesamowite wraże­
nie robią koryta wyschniętych 
rzek. Pomimo koryta świadczą­
cego o tym, że woda była tu 
duża, trudno wypatrzyć sączący 
się gdzieś na dnie mały strumy­
czek. Mówiąc o wodzie, warto 
wspomnieć, że dobrze tu aawsze 

mieć ze sobą pełny kanister 
wody pilnej — nie wszędzie o 
taką la.wo.

W tym kraju najlepiej być 
turystą, znacznie gorzej 
przeciętnie zarabiającym

Turkiem a już całkiem źle bie­
dakiem. Ci bogaci mówią o bied­
nych, że są po prostu umysłowo 
nierozwinięci. Eiedni o zamoż­
nych. że to bandyci. W wielu 
wypadkach i jedna i druga stro­
na ma rację. Mieszkania tych 
pierwszych różne, acz ni rewe­
lacyjna, ale biedota żyje i mie­
szka strasznie. Jedni i drudzy 
na ogół nie przypuszczają, że 
może być coś takiego jak bez­
płatna służba zdrowia, czy szkol­
nictwo. Stypendia to już abstra­
kcja.

___ jurystów z Polski sporo. Tak 
sporo, że handlarze zupełnie 

__ dobrze nauczyli się wielu 
naszych zwrotów. Bardzo dużo 
turystów z krajów zachodnich, 
szczególnie z Niemiec. Polakom 
zadają przedziwne nieraz pyta­
nia. Skąd znam niemiecki czy 
angielski — dziwią się, że ze 
szkoły. Pytają np. czy Warsza­
wa to stolica Polski, czy u nas 
znany jest zespół Beatlesów itp. 
Pewien Niemiec pytał < 
prawd.-., że z Polski do 
kapitalistycznego można 
chać raz na kilka lat, bo 
nich mówią. No, co było 
Pokazałem mu paszport, bo nie 
wierzył gdzie i kiedy byłem. 
Brzydko wtedy pomyślałem o 
pracownikach naszych ośrodków 
informacyjnych rozsianych po 
świecie.

czy to 
kraju 
wyje- 

i tak u 
> robić.

S. GĄWLlAMj
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I DROGI ZASTĘPCO I
Wszystkie pańskie opinie czy- 

i tam od deski do deski. Zajmo-
■ waue przez pana stanowisko w 
pełni popieram po prostu dla­
tego, że czytając te artykuły 
czuję się ich współtwórcą, tak 
jak bym je panu dyktował.

Czytając ten wstęp pomyśli 
pan, ze zwariowałem. Otóż nie, 
ja po prostu chciałbym z pa-

■ nem podyskutować na temat 
1 pańskiego felietonu z nr 47 z 
i 26 XI 76 r. pt. ..Pracownicy i 
• pracujący”. Jest to świetnie na- 
I malowany obraz dnia codzienne- 
I go. Około połowy zatrudnio­
nych to cwaniacy, nieroby i 
niebieskie ptaszki. Pana arty­
kuł jest świetny ale nie do koń­
ca, bo ten koniec wyraźnie pa­
nu się nie udał. Wnioskuję z 
tego po pierwsze: Jest pan jesz­
cze bardzo młodym człowie­
kiem, po drugie, nigdy pan nie 
był kierownikiem W przeciw­
nym wypadku nie pisałby pan 
takich słów: „Kierownik, któ­
rego pracownicy obijają się nie 
powinien pełnić takiej funkcji. 
Zakład to nie sanatorium 
(świetnie). Powinno się pracow­
nika wynagradzać za jego rze­
czywisty wkład pracy (wspa­
niale). I to jest jedyne kryte­
rium oceny". (Takie proste a

i takie fantastyczne.)
Jestem u progu połowy ży- 

I cia, niejedno w tym czasie wi-

Ulice Nowej Hutv (34)

Kronika sądowa

Spóźnione refleksje
j/cie w wydaniu państwa 
U. można było określić ja­
ko urocze. Duże pieniądze, 

brak codziennych, prozaicznych 
trosk, liczne grono przyjaciół. 
Oczywiście pan U. zarabiał spo­
ro, nie tyle jednak, by z legal­
nych dochodów mógł pokryć 
rozliczne — i do tego raczej eks­
trawaganckie — potrzeby swo­
jej rodziny. Skoro więc legalne 
dochody nie wystarczyły, to...

Cała sprawa skończyła się tak, 
jak skończyć się mogła. Pewne­
go dnia dokładna kontrola w 
zakładzie pracy Mieczysława U. 
niezbicie stwierdziła, że elegan­
cki pen winen jest malwersacji 
społecznego grosza na niebaga­
telną sumę. Razem wyliczono 
zabór prawie 600 tysięcy zło­
tych.

Śledztwo, prokurator, akt o- 
skarźenia, w końcu sądowa roz­
prawa. Ogłoszono wyrok. 6 lat 
pozbawienia wolności, grzywna 
i konfiskata majątku. Refleksje 
skazanego, żal — niestety spóź­
niony.

Mieczysław U. przebywa już 
w więzieniu. Natomiast dla je­
go najbliższych przyszła teraz 
pora rozliczenia się z mienia.

jednak tylko do 
wyrok 
względność rze-

jesrsze

które stało się własnością pań­
stwa U. li tylko dzięki tym pie­
niądzom, tak beztrosko zabiera­
nym ze społecznej kiesy. Zabra­
no samochód, meble zamówione 
specjalnie aż z samej Kal­
warii, tudzież rozliczne inne ra­
czej drogie sprzęty, które kiedyś 
wystawiać miały świadectwo o 
finansowej pozycji rodziny 
U. I oczywiście owe świadec­
two wystawiały 
czasu. Sądowy 
raz udowodnił 
czy wszelakich.

To, co kiedyś dla rodziny U. 
było codziennością, teraz stało 
się synonimem luksusu. Tego 
rodzaju przebudzenia do przy­
krych należą. Do utraty sporego 
majątku, ze stratą którego nie 
lat ico jest się przecież pogodzić, 
dołączył się jeszcze 'wstyd, iż 
głowa rodziny uznana została 
za przestępcę...

IV aktach sprawy Mieczysła­
wa U. znajduje się list jego żo­
ny, Anny, skierowany swego 
czasu do prokuratora. Znamien­
na jest to wypowiedź. Warto 
przytoczyć przynajmniej jej 
fragment: ....  mam żal do swe­
go męża, że swym beztroskim

postępowaniem naraził nas, 
swych najbliższych, na te wszy­
stkie kłopoty. Mogliśmy prze­
cież żyć uczciwie, spokojnie, bez 
tych wszystkich luksusów, które 
mieliśmy kiedyś na co dzień. 
Może wszystko byłoby skrom­
niejsze, ale przecież własne. 
Bez obawy, iż pewnego ■•¿dnia 
ktoś przyjdzie i to wszystko 
nam pozabiera. Gdybym mogła 
przypuszczać jaką drogą mój 
mąż zdobywa pieniądze zrobiła­
bym wszystko, proszę mi wie­
rzyć, panie prokuratorze, aby 
nie dopuścić do tej całej afery".

List Anny U. należy do cha­
rakterystycznych. Wielokrotnie 
to przecież zdarzała mi się słu 
chać wynurzeń żon malwersan­
tów, iż one o niczym nie wie­
działy, że mają żal do swych 
.partnerów, że nie chciały tego 
całego finansowego dostatku. 
Niestety słowa te wypowiada­
ne są czy pisane już po wy­
kryciu przestępstwa. Wcześniej 
żadna z pań jakoś się nie inte­
resuje skąd mąż kierze owe d u- 
że pieniądze, skąd może pozwo­
lić sobie na złotówkową rozrzut­
ność. Legalne zarobki, chociaż 
często nie mizerne, też mcią 
swoje granice. Niestety, wtedy 
gdy wszystko się wiedzie nikt 
jakoś nie myśli o konsekwen­
cjach. Otrzeźwienie przychodzi 
późno. O wiole za późno...

J. HASDEREK

u-.^łem i dlatego powiem panu 
wprost: takiego zakładu, który 
by w pełni uznawał te prze 
cięż podstawowe kryteria oce­
ny szukać trzeba ze świecą.

Przykład z własnego podwór­
ka. Jestem kierownikiem ko­
mórki w jednym z przedsię­
biorstw Nowej Huty. W moim 
dziale pracuje osiemnaście o- 
sób. Prawie połowa z nieb to 
ludzie, cytując z pańskiego ar­
tykułu: „którzy nie mogą się 
doczekać godziny zakończenia 
pracy, nudząc się niemiłosier­
nie". Ci właśnie ludzie uważa­
ją przyjście punktualne do 
pracy za anormalhe. za coś 

co nie licuje z godnością pra­
cownika. Wychodzenie z pracy 
w celach prywatnych to dla 
nich sprawa normalna. Nie do­
tyczy ta ocena wszystkich mo­
ich pracowników ale tej „lep­
szej" części, tych, którzy cie­
szą się większą znajomością z 
moimi przełożonymi niż ja. To 
osoby znajome łub członkowie 
rodzin moich przełożonych lub 
osób wysoko postawionych w 
hierarchii społecznej Nowej Hu­

ty. Próba ukarania takiego 
protegowanego równa się z 
wypowiedzeniem dla mnie pra­
cy. Taka jest prawda, redakto­
rze. Szkoda, że podobnego ar­
tykułu pan nie będzie mógł na­
pisać w „Głosie”, bo naczelny 
panu na to nie zezwoli. On się 
już nauczył szacunku dła wła­
snego stołka. A wracając jesz­
cze do działu, który reprezentu­
ję, to chcę panu powiedzieć, że 
średnia płaca wynosi 5 tysięcy 
złotych miesięcznie. Rocznie 
fundusz płac 1.08(1 tysięcy. Gdy­
bym mógł nim dysponować Do­
wolnie, to zatrudniłbym maksi­
mum dziesięć osób, i oni zro­
biliby mi to samo co dziś 
wszyscy razem. Tych zaś pro- 
'egowanyołi nie przyjąłbym na­
wet gdyby się godzili przyjść 
pracować za 2 tysiące miesięcz­
nie, ponieważ psują jni innych, 
zwłaszcza młodych pracowni­
ków.

Tak więc krytykując kierow­
ników popełnił pan błąd. Czy 
kierownik może wyegzekwo­
wać uczciwą pracę od osoby 
protegowanej? CZYTELNIK

Nieszawa
TYidziejach działalności prawotwórczej naj- 
yy wyższych polskich organów władzy pań­

stwowej, Nieszawa jest hasłem wywo­
ławczym o randze niepośredniej. Porządkowa­
niem -zwyczajowych polskich praw zajął się 
ostatni Piast — Kazimierz Wielki. Statuty Ka­
zimierzowskie, wydane w 1346 i 1347 r. w 
Piotrkowie i Wiślicy dla Wielkopolski i Ma­
łopolski, stanowiły zalążek ogólnopolskiej ko­
dyfikacji rejestrującej i unowocześniającej daw- 
ne zwyczaje. W sytuacji, gdy zaczęły narastać 
przywileje i nowe układy własności powodo­
wały zwiększoną konieczność sadowego roz­
strzygania sporów, sądy wojewodzińskie i kasz­
telańskie traciły swoje dawne znaczenie, wzra­
stała ranga sądów starościńskich, a więc bar­
dziej powszechnych i mnożyły się najwyższe 
wyrokowania na powszechnych zjazdach czyli 
sejmach wydawane w obecności lub nieobecno­
ści króla w jego imieniu.

TT 1454 r., gdy Kazimierz Jagiellończyk zwo- 
ylf ł“ł pospolite ruszenie na wojnę z Zako­

nem Krzyżackim, niechętna królewskie­
mu zarządzeniu szlachta wymogła na królu 
wydanie w Nieszawie (woj. włocławskie) na 
Kujawach nad Wisłą postanowień, mocą któ­
rych m. in. król nie mógł wydawać -nowych 
praw, ani zwołać pospolitego ruszenia bez u- 
przedniego porozumienia z sejmikami ziemski­
mi. Statuty nieszawskie nie tylko ograniczały 
prawa monarchy, ale były i etapem ugrunto­
wania się w Polsce formy rządu, którą okreś­
lono demokracją szlachecką. Stan szlachecki 
uzyskiwał swoje uprzywilejowane stanowisko 
— pogłębiano poddaństwo chłopów, ogranicza­
no prawa Żydów w miastach. Szlachta mogła 
przewozić sól bez opłat, a biada była temu 
mieszczaninowi, który by godził na zdrowie 
lub życie 
przed sąd

szlachcica, pozywany był bowiem 
ziemski.

r* tatuty nieszawskie Kazimierza Jagielloń- 
^\czyka potwierdził Aleksander, a w 1496 r. 

Jan Olbracht.
Ulica Nieszawska znajduje się w Mistrzejo- 

wicach w os. Tysiąclecia.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Sztandar dla Szkoły nr 81 im. Wł. Broniewskiego

Już od kilku dni ulice miasta zapeł­
niły się rozgorączkowanym tłumem 
ludzi — zbliżają się święta. Wpraw­
dzie to tylko dwa dni, ale wszyscy ro­

bią zapasy, szczególnie żywnościowe, 
jakby przynajmniej przez najbliższy ty­
dzień mieli nic jeść. No cóż, dwa dni 
wolne, a więc sobota i niedziela, nie 
należały w bieżącym roku do wyjątku, 
ale tradycja nakazuje w wieczór po­
przedzający święta zasiąść do stołu wi­
gilijnego, a później przez następne dwa 
dni świąteczne jeść ponad miarę...

Na wigilijnym stole w każdym pra­
wie domu w Polsce znajdzie się wiele 
potraw. W niektórych domach, gdzie 
tradycje są bardziej zakorzenione, szcze­
gólnie na wsiach, potraw tych będzie 
siedem, dwanaście, albo i więcej A 
wiadomo, że po zjedzeniu każdej kolej­
nej potrawy trzeba umyć talerz. Przed 
dwustu laty nie było jeszcze w domach, 
nawet i magnackich, zlewozmywaków, 
w których szybko można było zmyć na­
czynia. Jak sobie tedy starzy Polacy ra­
dzili?

Sięgnijmy do „Opisu obyczajów" nie­
ocenionego kronikarza czasów Augu­
sta III — Jędrzeja Kitowicza. Kiedy 
talerz potrzebny był do nałożenia no­
wej potrawy biesiadnicy .... podawali go
posługaczowi jakiemu, aby zruciwszy 
gdzie tr kat gnaty, czymkolwiek talerz 
ochędożyl lub... sami nieznacznie pod

stół obiedziny zrucając, talerz sobie do 
innych potraw uwalniali i chlebową 
skórą czyścili...". Dalej Kitowicz poda- 
je bardzo ucieszną anegdotę, którą 
chcielibyśmy naszym Czytelnikom przy­
toczyć... „jeden dominikan, zaproszony 
na bankiet, nauczył chłopca świeżo ze 
wsi przyjętego — jak siędzie u stołu, 
aby mu za każdą potrawą talerz pięknie 
ścierał: siadając do stołu wypuścił szka- 
plerz na stołek, żeby go przysiadłszy nie

Święta, święta...
zgniótł. Chłopiec, który zrozumiał, że 
ten kawał wiszący na panu był nago- 
towany do ścierania talerzy — za każ­
dym podaniem talerza ścierał go owym 
końcem wiszącym, a gdy go należycie 
zafolowal (zasmarował) i utluścił, prze­
strzegł domintkana: »Dobrodzieju, o- 
bróćcież ręczniczek z przodu w tył, bo 
się już ten koniec zabrudziła".

A skoro już przodkowie nasi podje­
dli — musieli zrobić dokładnie to samo 
co i my dzisiaj — wypić. I to bynaj­
mniej nie wodę. Ale powróćmy do Ki­
towicza. Żył w województwie krakow­
skim kasztelan Borejko, któiegu Koto­

wicz nazywa pobożnym pijakiem bo­
wiem lubił pić z duchownymi. „...Z 
tymi Borejko zamknął się w pokojach 
osobnych i oznajmił domownikom swo­
im, że jest to klasztor, do którego po 
zamknięciu nikogo nie wpuszczano ani 
z gości, ani domowych, ani żony, ani 
żadnej kobiety, choćby nie wiedzieć 
jaka była potrzeba... pokój sypialny był 
wysłany słomą i kobiercami; innej po­
ścieli dla tego pijackiego bractwa nie 
potrzebowano, ponieważ każdy jak padł, 
tak spał... Gdy nazajutrz tcszyscy po­
wstawali, szli na mszą do kaplicy, bę­
dącej przy tym klasztorze. Po wysłucha­
niu mszy napili się herbaty podług 
zwyczaju, potem wódki raz i drugi, po­
tem nastąpiło śniadanie; po śniadaniu 
wino, po winie, miernie zażytym, obiad, 
po obiedzie formalna pijatyka aż do 
wieczerzy, po wieczerzy toż samo...”.

ff. ależ trzeba było mieć zdrowie... 
Pijatyki takie u kasztelana Borejki 
trwały najmniej trzy dni, najwięcej

pięć. Czy wiele się do dzisiaj zmieniło? 
Chyba nie. Nie ma już wprawdzie ta­
kich ..klasztorów”, ale tak zwane trzy- 
dniówki pozostały. I niestety, zbyt czę­
sto słyszy się jeszcze powiedzenie „sta­
ry. ale miałem trzydniówę...".

Zbliża się Nowy Rok. Znowu będzie 
okazja. 1)0 SIEGO...

JAN PYRZYNSłH

Długie tradycje — 
szerokie perspektywy

Od zarania istnienia Nowej 
Huty pracuje szkoła nr 81 w 
osiedlu Krakowiaków. Akty­
wna działalność w środowis­
ku, szczególne osiągnięcia w 
dydaktyce tworzą dobre imię 
szkoły.

W dniu 19-tego grudnia — 
będącym dniem urodzin Wła­
dysława Broniewskiego — pa­
trona szkoły, odbyło się uro­
czyste wręczenie ufundowa­
nego przez Komitet Rodzi­
cielski sztandaru. W uroczys­
tości wzięli udział: sekretarz 
KD PZPR K. Skoluba, na­
czelnik Urzędu Dzielnicowego 
E. Strzebonski, wicekurator 
M. Noworyta, inspektor szko­
lny T. Rybczyk oraz przed­
stawiciele zakładu opiekuńcze­
go — Wydziału Rur Zgrze­
wanych HiL z sekretarzem 
wydziałowej organizacji par­
tyjnej J. Nitą.

W trakcie uroczystości

sztandar szkoły 1 zasłużonych 
pedagogów odznaczono Zło­
tymi Odznakami za Zasługi 
dla m. Krakowa, wręczono 
również przedstawicielom 
grona nauczycielskiego odzna­
ki Budowniczego Nowej Huty 
oraz nagrody kuratora i dy­
plomy.

W programie artystycznym 
przygotowanym przez mło­
dzież pod kierunkiem mgr M. 
Jeż i mgr J. Machnicy przed­
stawiono w artystycznym 
skrócie kronikę szkoły.

Goście — było wśród nich' 
sporo rodziców, zwiedzili dos­
konale wyposażone pracow­
nie. zapoznali się z kierunka­
mi pracy placówki. (ag)

Na zdjęciu: Dyrektor szkoły 
nr 81 mgr R. Dymek przeka­

zuje młodzież? sztandar__
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nieczęsto sie mówi

Antoni Bednarezyk: Jak zrobiłem żonie buty, to dziesięć lat będzie chodziła.,

Władysław Stojek: w okresie przedświątecznym pracujemy po 
kilkanaście godzin...

:> niepriccię- 
i wiele n- 
w rozmowie 
trzeba, czło- 
w rozmowie.

Jeszcze do południa cielak biegał po pastwisku, 
a po południu już się z niego buty lobi — śmie­
ją się przedwojenni szewcy. Poznawali oni nie­

gdyś swój fach od podszewki i trudno im się pogo­
dzić z masowością produkcji i jej konsekwencjami. 

Skóra — mówi WŁADYSŁAW STOJEK, szewc od 40 lat 
a obecnie kierownik „ekspresu" nr 16, zakładu Spółdzielni 
„Gromada" w os. Staląwym, popularnym B-l — wyprawia­
na była około pół roku. Dołowało się ją w wapnie... A teraz 
wyrabiamy skóry z jednego miesiąca... To prawda, że obec­
nie obowiązują inne technologie wyprawy skóry, że skórę 
naturalną zastępują też tworzywa syntetyczne. Ale prze­
cież produkujemy dużo, bardzo dużo. Każda pani ma co 
najmniej kilka par butów stosownie do koloru sukni ¡Oko­
liczności. Każde dziecko ma i pantofelki, i sandałki, i trze­
wiczki... Panowie również coraz skrupulatniej dobierają 
obuwie do ubrania. Niegdyś bywało, że takie solidne buty 
robiło się na lata Dzisiaj już każdy chce mieć nie tylko 
trwałe buty, ale także modne.

— Robiłem ostatnio długie buty z cholewami żonie. Ze 
skóry. Będzie chodziła chyba z dziesięć lat — mówi mistrz 

z ekspresu"' ANTONI BEDNARCZYK, wychowanek starej 
szkoły szewskiej. Nie każda żona chciałaby chodzić w bu­
tach dziesięć lat, ale to już sprawa pani Bednai czykowej. 
Ja chcialabym podkreślić ogromną solidność z jaką zawsze 
pan Bednarczyk przystępuje do każdej pracy. Pozostało 
mu to we krwi. Jako dziesięcioletni chłopiec zaczynał prak­
tykować u swego ojca — szewca w Michałowicach. Potem 
przeszedł szkołę u Dziadonia.

— To był milioner. Najpierw naprawiałem stare buty a 
po roku robiłem już nowe — buty narciarskie. Sześć par 
tygodniowo. Nie powiem zarabiało się- nieźle, ale była io 
ciężka praca. Żadne tam osiem godzin. Pracowaliśmy w pi­
wnicy przy ul. Mickiewicza 41, jedno małe okienko. Szczu­
ry i myszy towarzyszyły nam, często zjadały kanapki przy­
niesione na śniadanie...

W sumie Bednarczyk przepracował 45 lat, w tym w nowo­
huckim ..ekspresie” 20 lat. Zawsze dysponowany, skrupu­
latny w robocie. I tym razem, w okresie przedświątecznym 
zastaliśmy go pochylonego nad zniszczonymi ..kozakami". 
Ogląda ze wszystkich stron, przymierza, odkrawa... robi to 
tak jak dla własnej żony czy wnuczki. Znany me tyle z naz­
wiska, co z widzenia licznym klientom. Bo nowohucki 

„ekspres" Gromady, to jeden z najlepszych zakładów szew­
skich w kraju. Nic dziwnego gdyż pracują tu tacy fachowcy, 
jak Bednarczyk czy Stojek

Ściany zdobią liczne dyplomy i wyróżnienia imienne i dla 
całego punktu. Oczywiście wśród zakładów Wojewódzkiej 
Spółdzielni Usługowo-Produkcyjnej „Gromada” zajmuje jn 
pierwsze miejsce i wysoką notę jak wspomniałam w 
kraju. Ostatnio ..ekspres" otrzymał nagrodę Kowalskich 
przyznawaną przez Redakcję .Kuriera Polskiego" dla wy­
różniających się w pracy, przeciętnych ludzi 
tnej solidności i rzetelności. Jest tu 
nych dyplomów uznania, nie podkreśla tego 
Władysław Stojek, kierownik zakładu. Dodać 
wiek ogromnie skromny i ujmująco serdeczne 
Stojek i Bednarczyk, to zresztą koledzy, wychowankowie tej 
samej szkoły.

W momencie naszej reporterskiej wizyty. ..bohaterowie” 
są po prostu zmęczeni. Okres przedświąteczny. Termin na­
prawy wynosi 24 godziny. Wszędzie pełno butów — w przej­
ściach. na zapleczu, na półkach i podłodze. Wszyscy pracu­
ją po kilkanaście godzin dziennie by podołać licznym zlece­
niom. Bo tak już bywa, że dobre usługi sa najlepsza dla za­
kładu reklamą. Stąd ogromne napór ludności na ..ekspres". 
Jeszcze kilka lat temu przerób na jednego pracownika wy­
nosił 9 tysięcy złotych miesięcznie, teraz dochodzi do 20 
tysięcy. Liczy się każda minuta...

Składamy więc mistrzom szewskiego fachu ży­
czenia noworoczne i uwalniamy ich od reporter­
skiej niespodzianki.
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Najlepsze jest drożdżowe
Przedświąteczna gorączka panuje w krzesławickiej piekarni. 

Dodatkowe dyżury, praca w niedzielę poprzedzającą święta — 
wszystko to jest konieczne ze względu na ograniczone moce 
produkcyjne krakowskich fabryk pieczywa. Niewiele 
więc mamy czasu na rozkoszowanie się aromatem złocistych 
bochenków i na rozmowę z mistrzami piekarskiego fachu. 
Ograniczamy się więc do zasadniczego celu naszej wizyty — 
przedstawiamy JOZEFA BIF.RYŁĘ, który nas prawie przeko­
nał, źe „z każdej mąki będzie chleb”.

— Pochodzę z rodziny kupieckiej, z Pojezierza Mazurskiego. 
Marzeniem rodziców było wyuczenie mnie na piekarza. Mój 
stryj był doskonałym piekarzem, miał prywatną piekarnię w 
Suwałkach. Często tam chodziłem z matką. Zasmakowałem 
w piekarskim fachu... Gdy ukończyłem 14 lat poszedłem w ter­
min do prywatnej piekarni w Augustowie. W pierwszym dniu

i.

pracy przypadła mi nocna zmiana. Miesiłem ciasto, pomagałem 
ciastowemu.

Wypiekaliśmy chleb w piecu opalanym drzewem. Był to 
chleb wyborny — nałęczowski, pytlowy, chały z kruszonką, 
jajem smarowane... A w ogóle z ceramicznych pieców chleb 
ma trochę innny smak i zapach, i spód bochenka.

Jako uczeń przeszedłem twardą szkołę, od pierwszego dnia 
była to praca ciężka. Dźwiganie osiemdziesięcio i stukilogra- 
mowych worków choć miało się czternaście lat, praca także 
nocą... Jednakże pożyteczna była to szkol». Do krzesławickiej 
przyszedłem już jako piekarz. Pracuję tu 22 lata. Staram się 
z kolegami, by nasza piekarnia cieszyła się jak najlepszą 
opinią.

— Niech pani pisze co chce, ale ja wiem, że nasz chleb, 
chleb z krzesławickiej piekarni jest lepszy niż od prywatnych 
wytwórców. Znam chleb wypiekany przez Motykę i innych 
mistrzów... My skrupulatnie przestrzegamy przepisów i pro­
porcji Składników. Zresztą proszę się poczęstować. Odkrawa 
kilka pajd „słodowego" i żytniego na miodzie. Biorę do ręki 
kromkę i wypróbowanym zwyczajem, jak mnie mama uczyła 
ściskam miąższ. Wraca do normalnego położenia, co świadczy, 
że ciasto jest dobrze wyrośnięte. Z mocno zaparzoną kawą 
słodowy i miodowy jest doskonały nawet bez żadnych dodat­
ków.

Gdyby tylko — doda je — nie te moce i konieczność piecze­
nia także na zapas...

Chciałbym też zjadaczom powszedniego Chleba powiedzieć 
tuż przed świętami, że najlepsze jest ciasto drożdżowe, ale 
wymaga sporej znajomości technologii pieczenia. Drożdże 12 rikg 
na kilogram mąki wystarczy) rozpuszcza się w ciepłym mleku 
z dodatkiem odrobiny cukru. Nie odstawiać, używać bezpośred­
nio. Ciasto oczywiście należy dobrze wyrobić i doprowadzić 
do odpowiedniej temperatury — ponad 30 stopni. Jeśli mąka 
i dodatki chłodniejesze to wlać bardziej gorące mleko... Droż­
dże pociągną wszystko, tylko muszą mieć właściwe warunki, 
temperaturę około 31 st. Ciasto musi rosnąć dwie i pół godzi­
ny, a po wyłożeniu do joremek jeszcze pół godziny. Ręczę, że 
wypiek będzie udany... Ciasto drożdżowe jest smaczniejsze 
i zdrowsze. Ja na śn ięta piekę tylko drożdżówki.

Podtrzymuję opinię Bieryly. Przemawia za nią 27 letni staż 
pracy i ogromne doświadczenie sprawdzane w codziennej pracy. 
Bo przecież prawic codziennie piekarnia otrzymuje inną mąkę, 
z inną zawartością glutenu, i z „każdej mąki musi być chleb"
— dobry!

Józef Bieryło jest brygadzistą, kieruje zespołem 18-osohowym. 
Większość to kobiety, o których ciężkiej pracy mówi z wiel­
kim uznaniem. Tylko jeden młody — wyjaśnia ze smutkiem
— nie przyjął się w brygadzie. Po prostu nie nadawał się do 
lego zawodu. Tu trzeba zasmakować w zapachu mąki i ciasta. 
Przecież to nie to samo co zrobienie stołu, czy wykonanie ko­
lejnej odkuwki w hucie. Nasz chleb trafia codziennie na stół 
każdej nowohuckiej rodziny... To moja największa satysfakcja.

Teksty: HENRYKA ROSIEK 
Fol. OKTAWIAN HUTNICKl
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Przeciętny samochodziarz 
spędza za kierownica po­
nad 200 godzin rocznie. 
Dwieście godzin — czyli tyle, 

ile wynosi normalny miesięcz­
ny wymiar godzin robo­
czych *).

Ręka na dachu:
Zadowolenie z siebie, pycha, 
zarozumiałość, buta

ezy też sile charakteru. Mamy 
tu do czynienia ze zjawiskiem 
tzw. regresji.

...Często spotykamy ludzi, 
twierdzi dalej R. Piret, któ­
rzy z uśmiechem akceptują o- 
pinię złych praczy np. w te­
nisa czy brydża. można im 
nawet powiedzieć, iż nie po­
trafią wbić gwoździa. Ale 
spróbujcie im zarzucić nie­
umiejętne prowadzenie samo­
chodu poczują się obrażeni. 
Mężczyźni, nawet ci najskrom­
niejsi. skądinąd nie łasi na 
komplementy, posiada jacy wie­
le innych cenniejszych zalet, 
kraśnieją z radości jeśli po­
chwali się ich talent kierow­
cy. Umieją to zresztą znako­
micie wykorzystywać kobictu, 
pragnące się im przypodobać ’.

SUPERMAN 
ZA KIEROWNICĄ

Małpa w ludzkiej skórze czy 
..Superman” za kierownicą? 
Stąd do odgadnięcia charakte­
ru człowieka za kierownicą na 
podstawie sposobu prowadze­
nia, tylko jeden krok. Specja­
liści podeszli do tego zagad­
nienia naukowo. A oto wnio­
ski amerykańskiego profesora

Chętnie pozwala się wyprze­
dzać. Absolutnie bezpieczny.

Lewa ręka w pobliżu klak­
sonu..., prawa zaś oparta o 
górną część kierownicy. Z pra­
wej strony: niestałość, niedba- 
łość, dyletantyzm. Osobnik

Prowadzić jedną ręką:
Flegmatyczność. swoboda, 
poczucie humoru, dusza arty­
sty 

kulturalny i inteligentny, czę­
sto znakomicie prowadzący, 
lecz zdolny do wątpliwych 
akrobacji. Nie nalegać — po- 

dzić silnik otwierając maskę. 
Fedantycznie troszczą się o 
swój wehikuł, za to częściej 
niż inni mają defekty lub 
kraksy.

Lewa ręka wsparta w otwar­
tym oknie, łokieć wystający 
na zewnątrz: osobnik o cha­
rakterze autorytatywnym, 
pewny siebie, pretensjonalny, 
brutalny, mało delikatny w 
stosunku do kobiet, lub do 
mężczyzn — jeśli prowadzi ko­
bieta. Miejcie się na baczności.

Prowadzenie jedną ręką: 
niedbałość, poczucie humoru, 
flegmatyczność. Jeśli miejsce 
obok kierowcy zajmuje osoba 
pici odmiennej: dusza artysty 
ale usposobienie podstępne.

Prowadzenie lewą ręką, pra­
wa swobodnie leżąca na opar­
ciu siedzenia: zarozumiałość, 
zbyt swobodny sposób bycia, 
agresywna buta. Taka pozy­
cja podkreślana często cyga­
rem w ustach — charaktery­
styczna dla dorobkiewiczów, 
bananowców, niebieskich pta­
ków i innych podejrzanych ty-

dność. dobroduszność. NigdyOsobnik niespokojny 1 kapryś­
nie wpada w panikę. Znako­
mity partner do brydża. Kie­
rowca uczciwy, przestrzegają-

Przywarty do kierownicy:
Kompleks prześladowczy ce­
chujący złych kierowców 

cy ściśle wszystkich obowią­
zujących przepisów 
wych, nawet kosztem 
dowania najgorszych 
na szosie.

drogo- 
spowo- 
korków

Prowadzenie i obejmowanie 
siedzącej obok pasażerki: sza­
ławiła z duszą poety. Miły 
lecz nieświadomy wszelkich

ny.

Kierowca obrzucający in­
nych obelgami: jeśli są to ca­
łe zdania — osobnik skompli­
kowany 1 nieśmiały, jeśli po­
jedyncze. obrażliwe słowa — 
osobnik porywczy ale prakty­
czny.

•
Kierowca nie klnący nigdy 

za kierownicą: osobnik zam­
knięty w sobie, oszust — tyl­
ko kłamy nie mówią nigdy 
tego co myślą.

Wygodnie usadowiony w f«' 
telu:
Spokojny ojciec, obojętny na 
to, co dzieje się wokoło

Człowiek spędzając więc 
ezęśc swego życia za kierow­
nicą nie zmienia swojej osobo­
wości, jest taki sam jakim 
jest na co dzień. A nawet pro­
wadząc samochód jest bar­
dziej sobą, gdyż jak stwierdzi­
li psychologowie szybkość wy­
zwala kompleksy o wiele łat­
wiej niż seans psychoanality­
czny. Z tą jednak różnicą, że 
zamiast się od nich uwolnić, 
zachowuje je. Zamiast je u- 
krywać — właśnie je ujawnia.

UJAWNIAJĄCE SIĘ 
KOMPLEKSY

Niektórzy psychoanalitycy 
stwierdzają, iż prowadzenie 
samochodu może być przyczy­
ną powstawania nerwic, może 
również rozbudzać kompleksy, 
szczególnie kompleksy choro­
bliwe i manie prześladowcze. 
Ostatnio właśnie policja fran­
cuska zatrzymała szaleńca, 
który sądząc, że jest ścigany, 
pędził z niesłychaną szybko­
ścią przez zatłoczone ulice Pa­
ryża.

Szybkość wyzwalająca? In­
ny psycholog — R. Piret f) 
z całą stanwczością stwierdza: 
..Prowadzenie samochodu da- 
je niewątpliwie wiele przy­
jemności. ale niesie również ze 
sobą ogromne niebezpieczeń­
stwo. Należy bowiem pamiętać, 
że przyjemności te. jak wyka­
zały ostatnie badania, płyną 
głównie z zaspakajania naj­
prymitywniejszych instynktów. 
Fakt, że człowiek ruszając sa­
mochodem zostaje nagle obda­
rzony siłą nadproporcjonalną 
do jego naturalnych możliwo­
ści i którą dysponuje bez 
większego wysiłku — stanowi 
sam w sobie potencjalne źró­
dło nadużyć i nieodpowiedzial­
nych czynów. Jest to tym. rów­
nież element prawdopodobień-

Ręce zawieszone u dołu kie­
rownicy:
Nie jestem byle kim 

stwa zachwiania równowagi 
duchowej...

Prowadzenie samochodu, 
wzmagając instynkt potwier­
dzania własnego 
bywa często z 
dusz:,’ skłonności, 
nych warunkach 
na wodzy dzięki

„ja". wydo- 
zakamarków 
które w in- 
są trzymane 
wychowaniu

wiedzieli,
oznacza

za kierownicą • ••

J. C.-Harris-.nn'a 
sty w tej dziedzinie.

Ręce na górnej części kie­
rownicy: intuicja, upodobania 
intelektualne, wesołość prze­
chodząca w okrucieństwo gdy

Nadużywanie lusterka wstecz­
nego:
PZU radzi korzystać raczej z 
taksówki 

się ktoś narazi, witalność, wo? 
jowniczość, zmysłowość. Po­
zycja często spotykana u ko­
biet. W takim przypadku u- 
waga na błotniki: dama, któ­
ra będzie was wyprzedzać, z 
pewnością zahaczy o wasz po­
jazd (należy przewidzieć odpo­
wiedni manewr).

Ręce wsparte o dolną część 
kierownicy: charakter słaby
mało wojowniczy. Pozwoli się 
łatwo wyprzedzić.

Rece podtrzymujące dolną 
część kierownicy: kierowca 
traktujący się niesłychanie se­
rio. zdecydowany na wszyst­
ko. Maltretuje pedał gazu, by 
uzyskać z rury 
specjalne 
Należy 
bardzo

wydechowej 
efekty, dźwiękowe, 

na takiego osobnika 
uważać.

złączone u dołu kie-Ręce 
równicy: łagodność, wesołość, 
kawalarz, trochę łakomy, wra­
żliwy na muzykę i poezję. 

zwollć mu się wyprzedzić jeśli 
tego zapragnie.

•
Ręce kurczowo trzymające 

górną część kierownicy, ciało 
pochylone do przodu, nos 
przyklejony do przedniej szy­
by: rzadko kiedy jest to
krótkowidz, najczęściej zaś po­
czątkujący kierowca. Niespo­
kojny. Kompleks prześladow­
czy. Ma ciągle przed oczami 
kodeks drogowy i instrukcję 
użytkowania samochodu. Nie­
spokojny ale zarazem pewny 
swoich świeżo nabytych wia­
domości, które dają mu dość 
śmiałości, by znacząco pukać 
się w czoło, kiedy ktoś go wy­
przedza z prędkością , której 
nie aprobuje. Mimo niewiel­
kiej szybkości, rzadko trzyma 
się prawej strony. Koordyna­
cja odruchów w stadium em­
brionalnym. Zdolny do nie­
przewidzianych manewrów, 
szalenie niebezpiecznych. Na­
leży bardzo uważać.

Ręce sztywno wyciągnięte 
przed siebie, plecy oparte o 
siedzenie: ulubiona pozycja 
grubasów i spokojnych ojców. 
Nie obawiać się niespodzianek 
z ich strony. Pozostają jednak 
uparcie po lewej stronie, gdy

Prowadzić w kapeluszu:
Oznaka złośliwości i brutalno­
ści. Nieufność 

się trąbi by ich wyprzedzić. 
Zatrzymują się co godzinę, by 
zniknąć w krzakach, lub ochło-

r •. - •" ■ • • ’• . .. '
pów. Uwaga — są nlexwykle 
drażliwi.

Lewa ręka trzymająca skraj 
dachu: niewymuszoność lecz
w złym guście, niestałość z 
domieszką pychy, pewność 
siebie. Typowy okaz osobnika 
ładującego się na całego.

Kierowca w kapeluszu: po­
mijając chronienie łysiny 
przed przeciągiem — oznacza 
złośliwość i kłótliwość.

Kierowca w rękawiczkach: 
poza usprawiedliwionym przy­
padkiem noszenia rękawiczek 
gdy pocą się ręce, oznacza to: 
kompleks niższości wypływa­
jący z dumy, widoczny brak 
inteligencji — a więc stara-

Kierowca ściśle przestrze­
gający pierwszeństwa przeja­
zdu: osobnik brutalny, ograni­
czony i mściwy. Szalenie nie­
bezpieczny.

Kierowca nie dający się wy­
przedzić: pretensjonalność, głu­
pota. Osobnik choleryczny, 
chorobliwie nerwowy.

Ręka na oparciu siedzenia:
Jestem ważną osobistością 

nie się by ukryć swoją we­
wnętrzną miernotę, pod wy­
glądem zewnętrznym (zupełnie 
jak u pieszych noszących po­
dobny rekwizyt gdy nie jest 
wcale zimno).

Odwracanie lusterka wstecz­
nego w swoją stronę: odruch 
typowo kobiecy, który można 
zauważyć również u niektórych 
wątpliwych kierowców — 
mężczyzn. Szalenie uważać — 
i raczej omijać z daleka.

Czytanie gazety na czerwo­
nym świetle: spokój, łago-

czyhających niebezpieczeństw. 
Nie przestrzegać — i tak się 
nie zastosuje.

Zbyt miła pasażerka:
W takich warunkach grzech 
prowadzić

Kierowca często 
hamulca: osobnik 
uczuciowy, lękliwy, 
cji.

używający 
bojaźliwy, 
bez ambi-

Kierowca często zmieniający 
biegi: nerwowość, drażliwość.

Fodobno najbardziej nor­
malna pozycja — to trzyma­
nie kierownicy „kwadrans po 
dziewiątej” — tzn. jeśli po­
równać kierownicę do tarczy 
zegarowej — należy trzymać 
ręce w pozycji jaką przyjmu­
ją wskazówki zegara o godzi­
nie dziewiątej piętnaście. Jest 
to znak całkowitej równowagi 
ducha.

Kochani zapamiętajcie ten 
tekst. Pomoże wam rozszyfro­
wać sąsiadów, przyjaciół, wro­
gów, ba — nawet własną żonę. 
A jeśli od dziś szosa będzie 
wam przypominała raczej alej­
kę w ZOO — Wasze podróże 
będą tym przyjemniejsze. 
Życzymy więc wesołej 
ZABAWY I SZEROKIEJ DRO­
GI.’!!

Tłumaczenie 
z francuskiego 
i opracowanie 

PAULINA PIETRAS

Przypisy:
i) Cytowane przez 

Rocht’a, dyrektora 
technicznego Centru 
weneji Drogowej w j< 
cy pt. .,Człowiek i 
(wyd. Hachette).

«> R. Piret, „Psy

Michel 
Psycho­

Centrum Pre- 
Drogowej w jego pra- 

,,Cz!owick i droga” 
Hachette).

R. Piret, „Psychologia 
a bezpieczen- 
(wyd. Eyrol-stko drogowe' 

lćs).

— Popielniczka z prawej strony — mnie by to prze­
szkadzało.



Nr 51-52 (1043—1044) GŁOS NOWEJ HUTY Str, tl

«
lei to razy odmieniły sie po­
ry roku za szpitalnym ok­
nom przy którym leży Adaś. 
Od tamtego wydarzenia upły­
nęły już lata. Zima, lato, jesień, 

zima i od nowa... To deszcz bęb­
ni o szyby, to wiatr uderza u> 
nie z impetem. Księżyc liże za­
mglone szkło, słońce zagląda do 
wnętrza, gdzie leży jeszcze 
dwóch podobnie jak on unieru­
chomionych ludzi. Zycie do tego 
wnętrza przenika za pośrednic­
twem lekarza, siostry, pań, któ­
re z regu larnością zegarka speł­
niają niezbędne posługi, chorych 
zaglądających na pogwarkę. W 
tych rozmowach powtarza się w 
kółko podobne historie, chorób, 
powikłań, dolegliwości, przypsz- 
czalnych rozpoznań. Czas, kiedy 
tył pełnym życiem wspomina 
tylko wówczas gdy przychodzą 
do niego najbliżsi. Lecz z Kra­
kowa do wsi tarnowskiej — 
daleko. Odwiedziny nie mogą 
być codziennie.

W nawyk myślowy weszło 
Wspominanie. Teraz, także za­
czyna ze mną rozmowę od tego 
jak spadł z czereśni, podniósł 
się. bó! ostrzegł przed wypro­
stowaniem pleców. Zgarbiony 
doszedł do domu, położył na tap- 
ttanine licząc, że za chwilę 
przejdzie. Nie przeszło. Nogi po- 
tzęły drętwieć, zrobiły się ta­
kie ciężkie, bezwładne. Przyje­
chało pogotowie, pierwsza po­
moc, pierwszy szpital, pierwsze 
diagnozy. Ciągle miał te'szczyptę 
nadziei, że kręgosłup nie jest 
uszkodzony tak poważnie. 
Potwierdzała to matka, ukry­
wając łzy gdy pochylała się nad 
synem. Ojciec przywoływał na 
posępną twarz wymuszone u- 
imitchy. Wszyscy zapewniali, że 
będzie dobrze.

Dobrze nie było.
A w czternastym roku życia 

trzeba było pogodzić się s myś­
lą, że nie zarzuci już na ramię 
szkolnej torby i nie zbiegnie 
grzmocąc piętami po schodach. 
Wśród ludzi podobnie dotknię­
tych przez los można było tylko 
marzyć o częściowym ułaska­
wieniu. Nie łóżko lecz może tyl­
ko wózek inwalidzki? Nie dal­
sza nauka w szkole tylko jakiś 
kurs umożliwiający pożyteczną 
pracę, pewien kontakt z ludźmi 
— życie?

— Tak bardzo chciałem skoń­
czyć ten kurs dla laborantów 
joiograficznych, że w tamtym 

Odrobina
przyjaźń i

ośrodku wcale nie przyznałem 
się, że robią mi się odleżyny. 
Myślałem, skończę, wrócę do do­
mu, nie sądziłem, że to takie 
groźne...

Wywiązał się stan zapalny, 
potworzyły przetoki. Przywie­
ziono go tutaj, na chirurgię w 
szpitalu Żeromskiego z wysoką 
temperaturą i w bardzo ciężkim 
stanie ogólnym. Znowu trwało 
całe miesiące zanim uporano się 
z tym wszystkim.

Siedemnastolatek mówi sucho 
i bez emocji o porażeniach mięś­
niowych, o tym że mógł leżeć 
tylko na plecach i z podkurczo­
nymi nogami, o kolejnych ope­
racjach. Nie słyszę ani razu sło­
wa „bolało", słowa „gorączka"', 
ani słowa skargi.»

— Teraz mi lepiej — mówi — 
mogę leżeć także na brzuchu i 
nawet na boku — Teraz mi le­
piej — zapewnia.

Sięga dłonią do umieszczonego 
r.a zagłówku łóżka radia, prze­
kręca gałkę, sączy się cicha mu­
zyka.

To wszystko co ma koło siebie. 
Radio, kilka książek, przybory 
toaletowe.

— Dawniej dużo czytałem. Te­
raz po prostu leżę. Uczyć się, ro­
bić coś? Po co? Na święta z domu 
przyjadą. Myślałem, że na tea- 
kacje wrócę do domu. Koledzy 

ze szkoły by przyszli, byłoby 
inaczej. Nie udało się. Tak jakoś 
nic się nie klei.

☆
ekarze i pielęgniarki powie­
dzą natomiast o kłopotach 
jakie sprawiają im tego ro­

dzaju pacjenci. Owi przewlekle 
chorzy, unieruchomieni, wyma­
gający troskliwej pielęgnacji, to 
mniejszym stopniu stałej opieki 
lekarza. Oni [o blokują miesią­
cami a nierzadko latami miej­
sce na oddziałach przystosowa­
nych do niesienia pomocy - lu­
dziom poszkodowanym w wy- 
padkąch, wymagającym szybkiej 
interwencji chirurgicznej, stwa­
rzają sztuczny tłok, który roz­
luźniłby się jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki w mo-

mencie gdyby przybyło nam 
specjalnie do tego przystosowa­
nych domów opieki.

Chciałabym zobaczyć Adasia w 
domu przystosowanym dla ludzi 
z uszkodzeniami kręgosłupa. 
Gdzie poddano by go rehabilita­
cji prawdziwej. Gdzie byłaby 
możliwość prawdziwego życia, 
nauki, kontaktu z otoczeniem, 
stworzenia celu dla własnej 
egzystencji, z pożytkiem dla in­
nych.

W warunkach w jakich musi 
egzystować konieczne są i nie­
zbędne mu teraz przyjazne kon­
takty z jakąś grupą równieśni- 
czą.

Wyobrażam sobie, że Adaś już 
nie leży sam' pozostawiony sobie 
i tcłasnym niewesołym myślom. 
Oto zjawia się tutaj w szpital­
nej separatce młody chłopak i 
mówi; — Cześć, jestem z dru­
żyny „Niewidzialnej Ręki". By­
liśmy na wycieczce w Gorcach, 
chcesz obejrzeć zdjęcia? Słuchaj 
stary, jest taka sprawa... jak 
myślisz, kto ma racje, my czy 
nauczyciel?

-Może przeczytałbyś... to cie­
kawe. Może napisałbyś dla nas 
artykuł do gazetki ściennej ,albo 
wymyślił dekorację na kominek 
harcerski. Może chciałbyś, wi­
działem to wydawnictwo w księ­
garni. Kupie dla ciebie?

Dziś Zjawi się u niego Woj­
tek. Justro Jadzia, pojutrze 
Agnieszka. Do- szpitalnej sepa­
ratki wkroczy wreszcie życie, do 
którego ten chłopiec rwie się 
całą duszą, a które jest mu nie­
dostępne.

Drodzy moi, tu nie chodzi o 
opiekę lecz o przyjaźń, koniaki, 
serdeczną więź z kimś, kto la­

ba r- 
aziej r. ż my wszyscy. Kto z nią 

Pomyślcie o tym w

GORAZD

kiej przyjaźni potrzebuje

pospieszy? 
czasie cichych świąt.

ANNA

— Mamo, tata wraca!
Przerażony malec wpada do łazienki. Za­

myka drzwi, trzęsie się ze strachu. Matka 
upomina starszą córkę:

— Pamiętaj, żebyś się nie odzywała. Z oj­
cem po pijanemu nie ma co zaczynać. Może 
się rzucić na ciebie, jak wtedy...

Pijak ciężko siada na krześle. Wali pięścią 
w stół, szuka zaczepki. Żona podbiega usłuż­
nie, klęka przy pijaku, rozwiązuje mu buty, 
zdejmuje.

— Połóż się Stasiu, już ci pościeliłem, po­
łóż się — prosi błagalnie. Z trudem ściąga 
z męża płaszcz i marynarkę, rozluźnia kra­
wat.

Wypróbowana przez długoletnie doświad­
czenie metoda. Dawniej było inaczej. 
Ponosiły ją nerwy, robiła mężowi wy­
rzuty. krzyczała. To się nie opłacało. Huknął 

ją kilka razy z całej siły w głowę, bił dzieci. 
Uciekała do sąsiadki, rozstrzęsiona, zapłaka­
na. Przychodził po wypłacie spity do nieprzy­
tomności, bez grosza przy duszy. Trzeba by­
ło pożyczać od życzliwych ludzi, aby dzie­
ciom r.a chleb starczyło. Teraz jest inaczej. 
Nie to. żeby przestał pić, ale taktyka uległo­
ści zdaje egzamin. Przynajmniej nie bije, cho­
ciaż grosza jak nie było, tak i nie ma.

★
gromna sala w Szpitalu im. Babińskie­
go w Kobierzynie. Na ścianie napis- 
hasło: „Nie gaś słońca alkoholem". Po­

zornie dziwny, a przecież jakże wymowny. 
To już 303-cia psychoterapia grupowo-rodzin- 
na. Eksperyment, jeden z nielicznych w świę­
cie, prowadzony od lat dwunastu. Przedłu­
żony system leczenia alkoholików. Sala wy­
pełniona po brzegi — pacjentami i tymi, 
którzy byli tu kiedyś leczeni. Przychodzą żo­
ny. matki, córki, siostry, całe rodziny.

Zaczyna się od publicznej, szczerej spo­
wiedzi nowo przybyłych, lub powracających 
na leczenie. Dr Marian Mika i wszyscy obec­
ni wysłuchują pierwszego nieszczęśnika.

— Byłem skierowany na leczenie otwarte. 
Zlekceważyłem to. Piłem dalej, potem znów 
się leczyłem, ale nie mam silnej woli. Dzie­
ci" Mam czworo. Od pięciu do jedenastu lat. 
Zadarłem z prawem, siedziałem. Dzieci są 
r.crwmce, żona też zdrowie przy mnie stra­
ciła. Bardzo proszę pana doktora o przyjęcia 
mnie do szpitala...

Dr Mika zwraca się do wszystkich zebra­
nych. Co o tym sądzą, czy mają pytania, czy 
są za przyjęciem tego człowieka na leczenie? 
A jaka jest gwarancja, że potem nie będzie 
pił? Takiej gwarancji oczywiście nikt dać nie 
może. Wszystko zależy od dobrej, silnej woli 
pacjenta. Ale zebrani aprobują jego krok. 
Należy przyjąć na leczenie zamknięte.

Krzesełka przy lekarzu zajmuje małżeń­
stwo w średnim wieku.

— Panie doktorze, proszę e przyjęcie ffifc 

ła do szpitala. Leczył się w przychodni, cle 
potem zaczął pić do upadłego. Pił z kolega­
mi, a potem nawet sam. Mamy czworo dzie­
ci w wieku od ośmiu do dwudziestu lat. Mąż 
potrafi przepić cały zarobek. Jak syn przy­
jechał z wojska na urlop, to nawet nie mógł 
z ojcem pogadać, bo całyczas był nietrzeźwy, 
tak przykro było synowi, taki wstyd. Kie­
dyś. panie doktorze, tak się upił, że był o 
krok od śmierci, zupełnie nieprzytomny. Miał 
poty. lęki. Synowie poszli o pomoc do klubu 
AA i tutaj nas skierowano...

Mąż żalącej się potwierdza wszystko.

— A podpisze pen deklarację, że nie wy­
pisze się przed ukończeniem leczenia.' — py­
ta lekarz.

— Podpiszę. nie mam wyjścia.
..Spowiada się” następny, człowiek jeszcze 

dość młody.
— Wyszedłem stąd dwa lata temu. Znów 

zacząłem pić. Boję się. Trzymałem dziecko 
kolegi do chrztu i w pewnym momencie zo­
baczyłem na rękach cos dziwnego, dziecka nie 
było. To delirium, panie doktorze, prawda? 
Zacząłem zażywać proszki nasenne, bo strasz­
nie się boję w nocy. Idę ulicą i wydoje mi 

sie. że ktoś za mną chodzi. Więc piję. Po 
pijanemu zabrałem kuzynowi samochód. Je­
chałem bardzo szybko, bo myślałem. że mnie 
ścigają. No i złapała mnie milicja. Siedzia­
łem miesiąc, wyszedłem w piątek. Dwa dni 
nie piłem, ale dziś rano musiałem iść na pi­
wo. Chciałbym znów się leczyć.

Czy tym człowiekiem powoduje strach 
przed wymiarem sprawiedliwości? Może pod 
warunkiem dalszego leczenia zwolniono go 
z zakładu karnego? A może rzeczywiście chce 
zerwać z nałogiem? Chyba wszystkie te czyn­
niki wchodzą w grę. Rozpocznie leczenie 
zamknięte po raz drugi.

Są i niezdecydowani. Mówi 29-letni męż­
czyzna.

— Przyszedłem po pomoc. Piłem od 19 roku 
życia, dlatego, że zawsze byłem nieśmiały. 
Nie umiałem się zabawić bez alkoholu. Przez 
kilka miesięcy zażywałem anticol, potem 
znów piłem. Wstrzyknęli mi esperal. ale za- 
ropiał. Byłem nawet zadowolony, że znów 
mogę pić. Wszedłem w kolizje z prawem, do­
stałem dwa lata, zwolnili mnie po 17 miesią­
cach. Pracuję, zacząłem się uczyć wieczorami 
w średniej szkole. Piję od czasu do czasu i 
jestem wtedy agresywny... Potem żałuję. Ale 
nie chciałbym iść do do szpitala, bo stracę 
szkołę.

Wypowiadają się brat i siostra. Chcieliby. 
aby brat rozpoczął leczenie w szpitalu, ale 
co ze szkołą? Staje na tym. że chory będzie 
się leczył ambulatoryjnie, brał udział w za­
jęciach psychoterapeutycznych, a jeżeli to nic 
nie da. to trudna rada, trzeba będzie przyjść 
na oddział, gdzie leczenie trwa minimum 
sześć tygodni.

Tadeusz pił alkohol od trzynastego roku 
tycia. Kilkakrotnie leczony, kilka razy sie­
dział w więzieniu. Twierdzi, że „rodzina się 
na niego uwzięła, milicja się uwzięła". Miał 
psychozę alkoholową, a wolę ma „prze­
wrotną", jak to określa. Rzeczywiście-prze­
wrotną. Zaczął pracować w... rozlewni mono­
polu spirytusowego. Raz zażyje anticol, in­
nym razem wypije pół litra. Nie ma rady. 
Znów trzeba się leczyć.

Kończą się spowiedzi i przyjęcia „nowych”. 
Teraz mówią ci, którzy przychodzą na zaję­
cia psychoterapii, traktując je właściwie — 
jako przedłużenie leczenia szpitalnego.

— Nie piję 14 miesięcy. — Trzy miesiąca. 
— Rok abstynencji. — Siódmy rok!

Padają krótkie zdania. Wypowiadane x 
satysfakcją, że jednak można, jak się chce. 
Wstają żony i matki, potwierdzają słowa 
swych bliskich. — Rzeczywiście nie piję. pa­
nie doktorze. — Tak miło jest teraz w domu, 
mąż się nawet uśmiecha. — Inne żucie dzie­
ci zadowolone. warunki materialne lepsze, 
serdecznie dziękuję, panie doktorze.'

DANITA RVBAKCZYK
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Gdy zatelefonowałem do tea­
tru, Zdzisława Wilkówna była 
na próbie generalnej. Ostatniej, 
jutro czekała ją premiera „Ro­
mansu z wodewilu”.

— Cieszę się, ale dlaczego a- 
kurat ja? — pytała wyraźnie 
za:k ocaona.

ZDZISŁAWA WILKÓWNA 
pracuje już drugi sezon w Tea­
trze Ludowym. Wcześniej przez 
Jeden sezon, po skończeniu szko­
ły pracowała w teatrze w Płoc­
ku. Teatr nowohucki wybrała 
rnireważ — jak mówi — wiele 
o n-m słyszała. Złego i dobrego 
Postanowiła sama sprawdzić o- 
pinie. Jest zadowolona z decyzji. 
Miłośnicy nowohuckiej sceny z 
jej grą mogą sie spotkać w „Na- 
sz-j patetycznej”, wcześniej gra- 
■a w „Zielonym gilu” i „Drew­
nianym talerzu". Jest młoda — 
i jak powiadają znawcy aktor­
skich talentów — zdolna.

— A jak to się stało, że zo­
stała pani aktorką? — zadają 
pierwsze pytanie.

— Nigdy nie marzyłam o ak­
torstwie — usłyszałem. — Ak­
torką zostałam z przekory, ale 
o tym za chwil?. Owszem, wy­
stępowałam w szkolnym tea­
trzyku, podczas akadem!i i wie­
czornic, lecz gdy przyszło zasta- 
r<rc’ć sie pa-.’rnżn1ei nad n-.—u- 
szłościn to pomyślałom o stu­
diowaniu fizyki. Ale wszystko 

stało się przez brata. Ciągle 
mawiał: Artystki ze spalonego 
teatru — mając na myśli mnie 
i moją koleżankę. Dlatego, na 
złość jemu, zmieniłyśmy z ko­
leżanką plany i zadecydowałyś­
my, że zdajemy do szlłoly tea­
tralnej. Ciągnięcie zapałek roz­
strzygnęło, która do której. 
Mnie los wskazał Warszawę, ko­
leżance Kraków. Szło o to, że­
by nie robić sobie nn wzajem 
konkurencji. Nie chcę wspomi­
nać co o tym pomyśle mówiła 
rodzina.

— I jak poszło?
— Oczywiście, że nie dostały­

śmy się. Na szczęście egzam:ny 
do szkół artystycznych odbywa­
ją się wcześniej i mogłam jesz­
cze zdawać na Uniwersytet Ślą­
ski, na polonistykę. Zdałam i 
zostałam przyjęta ku uciesze ro­
dziny... Pierwszy rok zaliczyłam 
w terminie i jako najlepsza stu­
dentka dostałam nagrodę rek­
torską. Nie zapomniałam jed­
nak o nieudanej próbie w War­
szawie. Koleżance, z którą ra­
zem mieszkałam w akademiku, 
powiedziałam, że jadę do chłop­
ca do Warszawy i podjęłam je­
szcze jedną próbę przekroczenia 
progów Państwowej Wyższej 
Szkół" Teatralnej.

— W Warszawie postanowi­
łam najpierw odwiedzić kuzyn­
kę studiującą fizykę (ta fizy­

ka'.). Nie zastałam jej na stan­
cji, ale gospodyni była tak do­
bra, że pozwoliła mi nocować w 
pokoju kuzynki. Nie miałam 
gdzie mieszkać, a historia z 
chłopcem była wyimaginowa­
na... Nazajutrz odbywały się 
pierwsze eliminacje. Byłam dzi­
wnie spokojna, gdy dowiedzia­
łam się, że do egzaminów przy­
stępuje 276 osób a przyjętych 
może być tylko osiemnaście. — 
Przecież i tak nikt nie wie o 
moim zdawaniu — pomyślałam 
sobie. Niemniej przebrnęłam 
przez pierwsze sito i otrzyma­
łam miejsce w akademiku, w 
słynnej „Dziekance". Pożegna­
łam więc właścicielkę mieszka­
nia, prosząc tylko o przekaza­
nie kuzynce wiadomości, że już 
wszystko w Warszawie załatwi­
łam i wyjechałam do Katowic.

— Potem było jeszcze drugie 
sito i trzecie, to ostatnie. Prze­
szłam przez nie i powiedziano 
mi, że zostałam przyjęta. Pa­
miętam ten moment dokładnie. 
Hektor szkoły Tadeusz Łomnic­
ki miał wielki bukiet kwiatów.

Marzenia 
nie wystarczą

Z bukietu wypadła mu róża. 
Podniosłam ją i podałam rekto­
rowi. — Niech będzie dla pani 
— powiedział. Z różą wróciłam 
więc do akademika. Był już 
wieczór, położyłam się do łóż­
ka i szybko zasnęłam. W nocy 
zbudziłem się, miałam jakiś 
straszny sen. Nie wierzyłam też, 
że jestem studentką szkoły tea­
tralnej. Wtedy przypomniałam 
sobie rektora Łomnickiego i je­
go różę. — Jeżeli jest róża — 
pomyślałam sobie — to i ja je­
stem studentką. Szybko zaświe­
ciłam światło. Róża była, nie­
mniej na drugi dzień jeszcze raz 
poszłam na uczelnię upewnić się 
co do przyjęcia.

— Teraz nadeszła pora wra­
cać do rodziny...

— Tak. Do domu jechałam 
pociągiem, a wydawało mi się, 
że szybuję niczym ptak. Prosto 
do Częstochowy, bo zapomnia­
łom powiedzieć, że ja pochodzę 
z Częstochowy. Wchodzę do do 
mu i w mieszkaniu zastoje w 
nieładzie moje rzeczy z Katowic. 

Odzież, książki i nad tym tmar. 
twiona rodzina. Momentalnie 
wszyscy we mnie wtopili wzrok. 
Pomyślałam: — stało się coś nie­
dobrego.

Dalej już sam opowiem. Otóż 
w tym czasie, gdy nasza boha­
terka zdawała w Warszawie eg­
zaminy zmarła jej babcia. O 
śmierci rodzina zawiadomiła ją 
telegramem. W Katowicach jej 
jednak nie było, silą rzeczy nie 
przyjechała na pogrzeb. Rodzice 
nie otrzymali też żadnego listu. 
To wzbudziło niepokój. Matka 
postanowiła jechać do Katowic. 
Tam dowiedziała się, że córka 
wyjechała do Warszawy do 
chłopca. Telefonuje więc mat­
ka do kuzynki do Warszawy, 
ale ta odpowiada, że owszem. 
Dzidzia była, lecz już dawno 
wyjechała do Katowic. Podjęto 
poszukiwania, snuto różne przy­
puszczenia. Niepokój o córkę 
był o tyle uzasadniony, że dzia­
ło się to w tym czasie, gdy na 
Śląsku grasował słynny wam­
pir. Dano więc znać na milicję.

W takim to momencie Zdzi­

SZTANDAR DLA ORGANIZACJI DZIELNICOWE! 
ZSMP

C dokonaniach dzielnicowej organizacji ZSMP wielokrotnie 
pisaliśmy już na łamach „Głosu Młodych”. Ciekawe inicjatywy 
organizacyjne, produkcyjne i kulturalne znajdują żywy od­
dźwięk wśród młodzieży zorganizowanej i niezorganizowanej, 
szkolnej i pracującej. Aktualnie w naszej dzielnicy ponad 8 tys. 
młodych ludzi należy do ZSMP. Ich aktywność zawodowa i spo­
łeczna wysoko jest oceniana przez władze dzielnicy jak instan­
cje zwierzchnie ZSMP. Właśnie w ubiegły piątek w Przedsię­
biorstwie Konstrukcyjno-Moctażowym „Budostal” odbyło się 
dzielnicowe podsumowanie kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej. Na spotkanie przybyli- sekr. ZG ZSMP Andrzej Koltek, 
przew. RK FSZMP Andrzej Witkowski, przew. ZD ZSMP Jerzy 
Nykiel oraz gospodarze dzielnicy na czele z I sekr. KD PZPR 
Antonim Mroczką i naczelnikiem Edwardem Strzebońskim.

Odbyła się także miła uroczystość wręczenia organizacji dziel­
nicowej sztandaru oraz odznaczeń im. Janka Krasickiego, „Bu­
downiczego Nowej Huty" i ..Budowniczego Huty im. Lenina” 
wyróżniającym się w pracy zawodowej i społecznej działa­
czom. mg

sława wróciła do swoich rodzi­
ców jako studentka szkoły tea­
tralnej. Cóż, długo z nią w do­
mu nie rozmawiano.

*
Brakło w tej opowieści miej­

sca na czas studiowania, na wra­
żenia z pierwszej pracy, z wy­
konywania zawodu, o którym 
marzy tysiące dziewcząt. — Jak 
zostać aktorką — pytam na za­
kończenie naszej rozmowy.

— Marzenia nie wystarczą. 
Nauka, łut szczęścia, praca, pra­
ca i jeszcze raz praca, i wtedy 
jeszcze nie wiadomo, czy się bę­
dzie z siebie zawodoicolonym. 
A tego typu przygody jak mo­
ja wcale nie muszą się przytra­
fiać.

Tak oto upłynęła nam rozmo­
wa. Nie wspomnieliśmy o pla­
nach, o ambicjach, o powinno­
ściach. Za chwilę premiera „Ro­
mansu z wodewilu”. A do za­
czętej rozmowy wypadnie nam 
pewnie jeszcze wrócić.

MIECZYSŁAW GIL

rzygotowałem dla czytelni­
ków prezent gwiazdkowy, 
wydaje się, że ładny i ocze­

kiwany, mianowicie wiersze 
trzech poetek: Marii Koza­
czko w e j, Emilii Michal­
skie j, Hanki N o w o biel­
sk i e j.

7. wyboru nie będę się tłumaczył, 
ponieważ utwory, jak to potocz­
nie mówią; bronią się same. 
Prostotą, uczciwością, nawiąza­
niem do znanych i cenionych 
przez wszystkich tradycji. Ale 
przy okazji pragnę poinformo­
wać o przedstawionych auto­
rach i o nurcie literaćkim, do 
którego oni przynależą. Z pew­
nością wiersze wywołają rezo­
nans, zmuszą do reflekcji, a 
prostą konsekwencją powinno 
być sięgnięcie do innych utwo­
rów poetów, którym zawdzię­
czamy chwilę wzruszenia czy 
skupienia.

Maria Kozaczkowa po­
chodzi z głośnego Zalipia pod 
Dąbrową Tarnowską. Drukowała 
już przed wojną, a nawet wcho­
dziła w skład redakcji czasopi­
sma „Wieś — Jej Pieśń”. Wła­
snej książki doczekała się jed­
nak dopiero po czterdziestu la­
tach twórczości („Boso po rosie” 
1974). Los na ogół nie był łaska­
wy dla poetów nieprofesjonal­
nych i trzymających się z dala 
od głównych szlaków poezji no­
woczesnej...

Emilia Michalska mieszka 
w Pruchnej koło Cieszyna. Jest 
rolniczką i działaczką społecz­
ną. Na własną książkę czekała 
kilkadziesiąt lat („Zapach ziemi” 
1978). Nawiązuje bezpośrednio do 
kultury ludowej swoich okolic i 
w prostej linii kontynuuje tra­
dycyjną literaturę folklorystycz­
ną.

Hanka Nowobielska 
związała swe życie z Białką Ta­
trzańską, piękną wsią koło No­
wego Targu. Miała dużo szczę­
ścia do czytelników, a także 
krytyków zawodowych. Prof. 
Stanisław Pigoń patronował jej 
debiutowi w latach trzydzie­
stych. „Kukułecka” (1970), pier­
wszy i jedyny dotychczas zbio­

rek wierszy, spotkał się z bar­
dzo dobrym przyjęciem. Nie tyl­
ko miłośników góralszczyzny i 
cudnej archaicznej gwary. Prze­
de wszystkim z powodu naj­
prawdziwszego talentu liryczne­
go poetki, która pisze rzadkie 
w poezji ludowej wiersze osobi­
ste.

Nie wiem, czy wszyscy do­
statecznie zdają sobie sprawę z 
tego, że nasza literatura współ­
czesna, a głównie poezja, rozwi­
ja się dwutorowo. Jeden tor 
wyznaczają pisarze awangardo­
wi, ceniący nowość w każdej 
postaci i odznaczający się ambi­
cją pisania od wynalazku do 
wynalazku. Drugi tor wyty­
czają autorzy bardziej za­
chowawczy, dzięki temu łatwiej­
si w odbiorze. Do nich właśnie 
zaliczają się także tzw. pisarze 
ludowi. Bez patentów uniwer­
syteckich, nie żyją z literatury, 
lecz bardzo często naprawdę u- 
zdolnieni. Piszą o świecie z 
perspektywy prostych ludzi i ję­
zykiem ogólnie używanym i do­
stępnym. Piszą o zjawiskach 
najbliższych: kraju i okolicy ro­
dzinnej, przyrodzie, pracy, o 
obyczajach i życiu rodzinnym.

Składane pod choinką wiersze 
właśnie przypominają stare lu­
dowe zwyczaje i wskazują na 
rodzinny, prywatny charakter 
świąt Bożego Narodzenia. Ale 
też znajduje się w nich pewna 
nuta melancholii, ponieważ oby­
czajowość się zmienia, a podob­
no cechą naszych czasów jest 
rozluźnienie więzów rodzinnych. 
Ja co prawda w to nie wierzę...

JACEK KAJTOCH

Pod
choinkę

Maria Kozaczkowa

WIGILIA

Kiedy blask gwiazdki na niebie zapłonął, 
Ojciec brał białe ze stołu opłatki
W swe twarde, drżące ze wzruszenia dłonie
I z życzeniami podchodził do Matki,
A potem do nas...

Co rok nas w domu gromadziła Gwiazdka, 
Stopniowo cichnął szum dziecięcych gwarów, 
Coraz się rzadziej uśmiechała Matka
I smutniał Ojca wzrok zza okularów.

Teraz gdy dzieci zagaszą choinkę
I o północy biegną na pasterką,
Marzą cichutko, by na mnie choć chwilką 
Spocząly tamte żywe Matki rące...
1956

Emilia Michalska

DAWNI KOLĘDNICY

Kie downi kolędnicy chodzowali, 
to galana dziywce każdej wykłodali.

Zaś kiedy im skąpo dziywka sadła dała, 
to moc szpetną kolądziczke usłyszała.

Na doczkaniu sprośne śpiywki wymyślali, 
oj, przez rok sie ludzie z takij dziywki śmiali.

Bywało we Szczepón głośno, dziś jest cicho, 
pieśniczka onimocniala, ledwie dycho.

Jakby tak dali została bez opieki, 
to niedługo zamrze, ścichnie na wiek wieki.

Hanka Nowobielska

PASTORAŁKA

Panienecka ślicno jak lelija 
chudobną se stajnie umielila.

Nie sukała biolyk izb bogacy, 
kie synecka miała zrodzić w nocy,

Owinęła wlosnym go fartuchem, 
położyła w sianko, jak śkto kruche.

Zasumialy smreki w okienecko, 
kie sie dziecku kichło: Na zdrówecko!

Jesce chwilkę, mój malućki, cekoj, 
juz cie bedem zarusieńki plekać.

Ino musem ozsnurować gorset, 
nie plac-ze mi, mój synecku, prosem.

Nim janiolków cie otocą rzese, 
niekze sama tobom sie uciesem.

Zakiela sie haw ludziska zgichną, 
wypełnimy scęściem stajnie lichą,

Na podolku ci nie bedzie zimno, 
przy mamuśki sercu nynoj, nynoj..:



Nr 51-52 (1043—1044) GLOS NOWEJ HUTY Str. ti

SZTUKA KARATE
r KYOKUSHINKAI ’I

Jeśli można mówić o roli przypadku to rzeczywiście 
przypadek wpłynął w sposób zasadniczy na to, czym jest 
i co robi .Andrzej Drewniak. W 1967 roku Andrzej Drew­
niak po pięciu latach uprawiania judo miał już za sobą 
tytuł wicemistrza Polski i dwa lata studiów na AGH. 

A przed sobą...? Przed sobą na pewno bogatą karierę sporto­
wą i dyplom inżyniera. Zrealizował tę drugą dążność, w pier­
wszej przeszkodziła mu kontuzja.

—Aa zau-odach wyłamano mi nogę — z rozrzewnieniem 
wspomina Andrzej, bo to przecież wnet upłynie 10 lat od tego 
zdarzenia. Nie dopuszczałem jednak myśli, że to już koniec 
kariery sportowej. Przekonany byłem że nogę mi wyleczą, że 
wrócę na matę i będę mógł uprawiać judo. Stało się inaczej. 
Wprawdzie nogę wyleczyłem, ale nie na tyle, żeby móc wal­
czyć.

...Zacząłem szukać rekompensaty w innych dziedzinach spor­
tu, w strzelaniu —nie szło mi, w grze w tenisa — nie miałem 
najlepszych warunków jizycznych. Cóż miałem robić? W 1968 
zorganizowałem w „Wiśle" kurs samoobrony, coś pomiędzy ka­
rate a judo. Prowadziłem tam zajęcia instruktażowe. .Młodzież 
pchała się drzwiami i oknami, dużo wśród niej było studentów. 
Włośnie ze studentami postanowiliśmy utworzyć sekcję karate 
przy AZS AGH. Najpierw działaliśmy nieoficjalnie, oficjalnie 
dopiero od 1972 roku.

Taki był początek karate w Polsca. Dodajmy jednak od razu, 
że w świecie istnieje około 100 różnych styli karate. Karate 
Kyckushinkai jest najnowszym systemem opartym na bazie 
czterech różnych typów styli, poprzez wybranie z nich naj­
skuteczniejszych technik. Ten system karate przyjęli krakow­
scy karatecy.

Karate Kyokushinkal opracował Masutatsu OYAMA — ja­
pończyk, człowiek-legenda, ten, który podjął się przed dwoma 
laty walczyć gołymi rękami z tygrysem bengalskim. Miał już 
bowiem Oyama walki na gole ręce z 800-kilogramowymi by­
kami, dodam, walki zwycięskie. Na walkę z tygrysem nie zgo­
dziły się jednak władze japońskie.

Oyama jest Prezydentem Światowej Organizacji Karate 
HONBU (skrót WKO) z siedzibą w Tokio i posiada najwyższy 
stopień wtajemniczenia — 10 Dan. Co to jest HONBU? Jest to 
nazwa dawnej świątyni skupiającej wędrowców z całego świa­
ta. Organizacja ta jest najpotężniejszą i najliczniejszą organi­

zacją karate na świecie. posiadającą 760 odd ziało® w 62 kra­
jach i zrzeszającą ok. 2 min członków. W jej zarządzie zasiada 
m. in. obecny premier Japonii Takeo Miki.

— Polskiemu ruchowi karate bardzo pomógł kontakt z 
Hollandrem — mówi Andrzej Drewniak. Loek Hollander jest 
Prezydentem Europejskiej Orgunizacji Karate HONBU i 
wielkim przyjacielem Polaków. Ten olbrzym posiadający 193 
cm wzrostu jest byłym mistrzem Europy w judo. Dużym suk­
cesem reklamowym dla karate w Polsce był przyjazd Hollan- 
dra do Krakowa i jego pokazowe walki w hali „Wisły". Przed 
nim walczyłem przez godzinę z dwudziestoma zmieniającymi 
się przeciwnikami po 3 minuty z każdym. To samo mustałem 
powtórzyć w Holandii gdy pojechałem na kurs instruktorów. 
Było to wyczerpujące. Sięgnąłem do ostatnich rezerw biolo­
gicznych. Na świecie jest siedmiu zawodników, których można 
nazwąć królami karate. Stoczyli oni non stop 100 walk po 3 
minuty każda ze zmieniającymi się przeciwnikami. Ale cóż to 
wobec Oyamy. On przez kolejne 3 dni staczał po 100 walk 
dziennie nie przegrywając żadnej.

Andrzej Drewniak aktualnie posiada najwyższy w Polsce sto­
pień wtajemniczenia w karate — 2 Dan nadane mu przez Hollan- 
dra. Upoważnia go to do nadawania stopni polskim karatekom. 
Stoi także na czele Społecznego Zarządu Rady Instruktorów. 
Dzięki jego zabiegom organizacyjnym i instruktażom mogła po­
wstać szeroka kadra zawodników, osiągających bardzo wysoki po­
ziom. Czterech z nich startowało w mistrzostwach świata w To­
kio.

— Jak wyglądają takie mistrzostwa? — pytam Andrzeja.
— Przed przystąpieniem do walki każdy zawodnik musi wyka­

zać się pewną umiejętnością, która polega na wykonaniu próby 
przetrącenia jednorazowym uderzeniem cedrowej deski grubości- 
2,5 cm, długości JO cm i szerokości 21 :m. Próba taka odbywa się 
jedynie podczas mistrzostw świata bądź Europy. Chodzi o siłę 
dynamiczną i szybkość uderzenia, czym udowadnia się sędziom, 
że pomimo markowania uderzeń podczas walki, kryją się w za­

wodniku potencjalne możliwości. Z polskich zawodników wszy­
scy próbę łamania deski przeszli z wynikiem pozytywnym, lecz 
kilku zawodników z innych krajów nie wykonało tego zadania. 
Oczywiście największe sukcesy w mistrzostwach odnieśli zawod­
nicy japońscy. W Japonii poznałem wiele znanych osobistości in­
teresujących się karate. Sa to m. in.: James Bond — bohater wie­
lu filmów, który studiował u Oyamy i posiada czwarty Dan, 
książę (obecnie król Hiszpanii) Juan Carlos jest szefem karate w 
swoim kraju.

— Jaka jest szansa dalszego rozwoju karate w Polsce?
— Bardzo duża, bo bardzo dużo jest młodzieży chętnej do ćwi­

czenia karate. Opieramy swoją działalność o Ogniska TKKF. Po­
siadamy aktualnie ponad 30 Oddziałów Karate Kyokushinkai w 
różnych miastach Polski. IV samym Krakowie działa 8 sekcji 
karate z czego 2 w Nowej Hucie. Ćwiczą dzieci od lat 10 a nie­
którzy dorośli przekroczyli nawet sześćdziesiątkę. 7. Nowej Huty 
pochodzą dwaj bardzo uzdolnieni zawodnicy Robert i Mariusz 
Gulińscy.

Tyle Andrzej Drewniak. Czy karate będzie trwałą czy tylko 
przejściową miłością młodzieży, przekonamy się po kilku latach.

MIECZYSŁAW GH

CO TO JEST KARATE?
Motto:
Najwyższym celem w karate nie jest zwycię­

stwo ani przegrana, dobry zawodnik dąży do 
udoskonalenia swojego charakteru.

KARATE TO SZTUKA I FILOZOFIA WALKI
Masutatsu OYAMA najwybitniejszy karateka obecne­

go stulecia tak pisze w swojej książce pt. „This is Ka­
rate”:

„Karate jest sztuką i filozofią walki, która rozwinęła 
się na przestrzeni wieków na Wschodzie. Szczególnie udo­
skonalili ją mieszkańcy wysp Ryukyu, gdy w 1609 roku 
ród Shimazu z Kyushu podbił te wyspy i odebrał wszelka 
broń ich mieszkańcom. Bez broni mieszkańcy wysp 
Ryukyu zmuszeni byli przygotować się do walki wręcz 
a dzięki duchowi pomysłowości wypracowali metody 
zdolne pokonać inne znane sposoby walki be: broni Do 
dziś mieszkańcy wysp Ryukyu uważani są za najlepszych 
praktyków karate tut świecie. Przyczyna leży głównie w 
sile ducha, gdyż karate jest wyrazem odważnej obrona 
słabszego przed dominacja silniejszego przeciwniku Naj­
wyższym celem karate jest rozwój lepszych stron ludzkie­
go chąrakteru a nie sarno przygotowanie człowieka do 
walki z fizycznym przeciwnikiem.

W dzisiejszym języku japońskim słowo karate pisane 
jest symbolami, które oznaczają dosłownie ..kara — pu­
sta” i „te — ręka”. Etymologia tego wyrazu nie jest tak 
prosta jak mogłoby się wydawać. Do niedawna symbol 
„kara” znaczył po prostu Chiny i całe słowo sugerowało 
raczej chińska metodę walki”.

Nie będę przytaczał dalszych rozważań OYAMY na te­
mat karate. Ci. którzy mają ochotę ćwiczyć karate, będą 
mogli zapoznać się z historią i techniką walki zapisując 
się do któregoś z Ognisk TKKF, bądź do sekcji karate 
przy którymś z AZS (AGH. UJ. PK i ASP). Przed przy­
stąpieniem do ćwiczeń należy Dosiadać aktualna Karle 
Zdrowia Sportowca, wpłacić 100 złotych na konto TKKF 
wypełnić odpowiednią ankietę i kwestionariusz z podpi­
sem szkoły (uczniowie).

Do uprawiania karate niezbędny jest odpowiedni strój 
czyli kimono do karate-karategi z wysz' tym znaczkiem 
..kyokushinkai" oraz nlastikowe ..japonki”.

Sekcja przewodnia TKKF ..Karate-Do Kyokushinkai'’ 
mieści się w Krakowie przy ul. Gazowej 14/2 tel. 260-97. 
645-23 po godz. 15.00.

Oczywiście ..Głos Młodych” również udziela bliższych 
informacji o karate (w poniedziałki i wtorki).

W setnq rocznicę urodzin AA. Karłowicza

W grudniu cała prasa pol­
ska przyniosła obfite in­
formacje o życiu i twór­

czości Mieczysława Karłowicza, 
wybitnego kompozytora, wspa­
niałego, utalentowanego i nie­
zwykłego człowieka, wielkiego

miłośnika Tatr. Okazją do przy­
pomnienia społeczeństwu pol­
skiemu o wybitnej roli, jaką w 
kulturze polskiej odegrał Kar­
łowicz, była setna rocznica je­
go urodzin przypadająca na 
dzień 11 grudnia. Urodził się

w 1876 roku, zmarł tragicznie 
podczas samotnej wycieczki w 
góry w 1909 roku. Mieczysław 
Karłowicz był nade wszystko 
wspaniałym, odważnym człowie­
kiem- Jego odwaga odnosiła się 
zarówno do śmiałych, nowator­
skich przedsięwzięć twórczych 
w muzyce jak też do inicjatyw 
sportowych, które podejmował 
z wielką pasją jako taternik, u- 
czestnik licznych zbiorowych i 
samotnych wypraw górskich.

W historii naszej kultury mu­
zycznej zajmuje Karłowicz po­
zycję szczególną jako pierwszy 
-symfonik o nowoczesnej orien­
tacji, walczący ze znakomitym 
rezultatem o europejską rangę 
polskiej muzyki Jako pierwszy 
też udowodnił, że droga ku sztu­
ce prawdziwie nowatorskiej pro­
wadzi poprzez wzbogacenie jej 
o nowoczesny warsztat kompozy­
torski.

Setną rocznicę urodzin kompo­
zytora wspaniale uczczono w 
Państwowej Szkole Muzycznej I 
i II stopnia w Nowej Hucie no­
szącej imię Mieczysława Karło­
wicza. W dniach 9 i 10 grudnia 
br. odbywały się Dni Karłowi-

czowskie podczas których za­
równo młodzież szkoły jak też 
liczne już w Nowej Hucie gro­
no melomanów mogli zapoznać 
się z kompozytorem bliżej; z 
jego życiorysem i z jego muzy­
ką. ..Dni” rozpoczęto uroczyście 
koncertem orkiestry Filharmonii 
Krakowskiej, która pod dyrek­
cją, tym razem gościnnie wystę­
pującego w Krakowie pierw­
szego powojennego dyrektora 
Filharmonii, Zygmunta Lato- 
szewskiego wykonała dwa z 
sześciu skomponowanych przez 
Karłowicza, poematy symfonicz­
ne: „Smutną opowieść”, i „Epi­
zod na maskaradzie” oraz naj­
wspanialszy polski koncert 
skrzypcowy, który grał — nie po 
raz pierwszy w tej szkole — 
Konstanty Andrzej Kulka.

Następnego dnia o życiu i 
twórczości Mieczysława Karło­
wicza mówili: Elżbieta Dzię- 
bowska — muzykolog. Leszek 
Polony — krytyk muzyczny i 
Jadwiga Hodor — pedagog 
szkoły. Artyści krakowscy Tere­
sa Wessely, Adam Szybowski i 
Maria Iwanejko wykonali pie­
śni kompozytora zaś młodzież

szkoły mużycgnej dała koncert 
muzyki fortepianowej kompozy­
torów polskich współczesnych 
Karłowiczowi.

Spotkaniom muzycznym towa­
rzyszyła wystawa obrazująca 
życie i 'wórczość Karłowicza, 
na której obok nut, monografii 
i fotokopii zaprezentowane zo­
stały fotokopie fotografii wyko­
nanych przez samego Karłowi­
cza.

„Dni Karlowiczowskie” nie­
wątpliwie przybliżyły nowohuc­
kim melomanom postać kom­
pozytora. jego muzykę, która 
przecież jest powszechnie znana 
jak np. pieśni ..Pamiętam ciche, 
jasne, złote dnie” czy „Mów 
do mnie jeszcze” choć nie za­
wsze już dziś kojarzy się z na­
zwiskiem >ej twórcy.

Fot. STANISŁAW CHMIEL
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Przed kilkoma miesiącami powołano 
nowy Zarząd KS „Hutnik". Na j.go czele 
stanął Dyrektor Administracyjny Kombi­
natu HiL mgr BOLESŁAW SZKUTNIK. 
Prezes naszego hutniczego klubu jest 
człowiekiem młodym. Nie tak to dawne 
czasy, kiedy sam występował na boisku 
jako siatkarz. Przyponinijmy młodym 
czytelnikom „Głosu" jego sportową syl­
wetkę. W zespole Hutnika grał w latach 
1966—1973. Na ten właśnie okres przypa­
dają największe sukcesy siatkarzy KS 
„Hutnik". Dwukrotne wicemistrzostwo 
Polski, 5-krotnie zdobyty Puchar Klubów 
Związkowych CRZZ, 3 razy Puchar Wy­
zwolenia Berlina — to tylko niektóre suk­
cesy. Bolesław Szkutnik, zwany popular­
nie przez dziennikarzy „bombardierem”, 
był typowym zawodnikiem atakującym. 
Mimo, że w sporcie osiągnął wysoką kla­
sę, nie przeszkadzało mu to w pracy za­
wodowej. Jeszcze jako zawodnik był za­
stępca szefa Walcowni Taśm.

— Frzejąłem „pałeczkę” w momencie, 
gdy klub „wyszedł na prostą" — mówi 
prezes Szkutnik. — Obecnie trzeba jedy­
nie dopilnować, aby wypracowane efekty 
utrzymai. Udało nam się stworzyć dobry 
kolektyw działaczy, którzy swą pracą i 
zaangażowaniem potrafią pokonać wszel­
kie przeszkody. Chciałbym jednak podkre­
ślić ogromny wkład pracy poprzedniego 
Zarządu, i podziękować wszystkim działa­
czom, a szczególnie prezesowi Zołnierkie- 
wiczowi, od którego wiele się nauczyliś­
my, za okazywaną nam pomoc.

— Jak Pan ocenia działalność klubu w 
mijającym 1976 roku?

— pozytywnie. Największym naszym 
sukcesem jest zdobycie przez Kałuzińskie- 
go brązowego medalu olimpijskiego. Do­
skonale spisali się motorowcy — Błachut 
i Komorowski — zdobywając bezapelacyj-

nie mistrzostwo i wicemistrzostwo Polski. 
Trzeba również wspomnieć o awansie pił­
karzy do II ligi, bardzo dobrą postawę 
piłkarzy ręcznych wzmocnionych krako­
wianinem Gmyrkiem. Świetną postawę 
zademonstrowała łyżwiarka Urszula Ta­
bak, zdobywając I klasę. Bardzo dobrze 
spisują się koszykarze, poprawnie 
grają koszyka rki. Bokserzy zajęli II miej­
sce w grupie, chociaż stawialiśmy im Wfż-

Mówi prezes Szkutnik:

U trzymać 
ten poziom 

sze zadania, słabsze wyniki uzyskuje sek­
cja l. a. Jesteśmy zadowoleni z postawy 
drużyn zaplecza — juniorów i młodzików. 
Martwi nas jedynie pozycja siatkarzy, 
którzy na skutek odpływu kilku zawodni­
ków znaleźli się w trudnej sytuacji.

— Jakie nowości wystąpiły w pracy 
klubu?

— Zarząd zmienił styl pracy — ściśle 
podzieliliśmy role pomiędzy działaczy i z 
wyznaczonych zadań dokładnie ich rozli­
czamy. Realizujemy znane z innych klu­
bów metody zjednywania i kształtowania 
postaw kibiców, czego dobrym przykła­
dem może być niedawno powstały Klub 
Sympatyka. Za pośrednictwem spikerów 
na stadionie i „Głosu”, staramy się przeka­
zywać wszystkie najważniejsze wydarze­
nia z życia klubu. Poprzez sport chcemy 
wpływać na wychowanie i integrację za-
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Konkurs—plebiscyt trwa!
Kupon Konkursu-Plebiscytu na najlepszego sportowca KS 

„Hutnik" w 1976 roku.
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4.  .............................................................................................. .........
3. ............................................................................................... ........... ....
6. ....... -..................—................................................... ............................

9. .......................... .....................................................................................
10. ................................................................................................................
Imię i nazwisko ................................................ ................................

Na adres redakcji „Głosu” zaczynają już napływać pierwsze 
glosy czytelników w naszym konkursie plebiscycie na najlep­
szego sportowca KS Hutnik w 1976 roku. Trudno jeszcze w tej 
chwili pisać, który ze sportowców ma największe szanse, nie­
mniej możemy już podać najczęściej przewijające się nazwiska. 
I tak wśród piłkarzy nożnych najczęściej wymieniani są Ko­
nieczny, Motyka, Kruszec, a także Stój, którego nazwisko „za­

togi z Kombinatem. Jednocześnie muszę 
stwierdzić, że czujemy pewien niedosyt 
jeśli chodzi o współdziałanie z władzami 
sportowymi dzielnicy (w czym niemało 
jest naszej winy).

— A działalność inwestycyjna klubu?
— Problem ten spędza nam wszystkim 

sen z powiek. Brakuje nam szczególnie 
bazy do prowadzenia treningów. Obecna 
sytuacja inwestycyjna kraju powoduje 
duże trudności w realizacji obiektów spor­
towych, niemniej będziemy się starać o 
zakończenie budowy krytej pływalni. Nie 
stać nas na zmarnowanie 5 min zł dotych­
czas zainwestowanych w tę budowę. Li­
czymy tu na pomoc władz administracyj­
nych i sportowych miasta. Podobnie przed­
stawia się sytuacja z przykryciem sztucz­
nego lodowiska. Myślimy o modernizacji 
stadionu piłkarskiego oraz o budowie a- 
sfaltowych kortów tenisowych. Jednak 
poza pomocą władz potrzebne jest współ­
działanie załogi. Wszystkim, którzy na 
rozwój sportu zadeklarowali część swoich 
zarobków, serdecznie dziękuję, zachęcając 
pozostałych do tej formy pomocy dla klu­
bu. Stwierdzam, że niestety deklaracje nie 
trafiają do ludzi, którzy chcieliby symbo­
liczną opłatą wspierać nasz klub. Spowo­
dowane-jest to wysoce aspołeczną postawą 
niektórych pracowników dozoru HiL. któ­
rzy nie dopilnowują, aby deklarrsc.ie zo­
stały rozdane załodze. Mimo to uważam, 
że akcja przebiega pomyślnie i jest już 
wiele wydziałów, które w 100 proc, zwró­
ciły podpisane deklaracje.

— Jak przedstawia się pańska „1#” naj­
lepszych w KS „Hutnik”?

— I. Kałuziński, 2. Gmyrek (br. medale 
ol.), 3. Błachut, 4. Komorowski (mistrz i 
wicemistrz Polski), 5. Stój, 6. Sańka, 7. 
Ruszczyński, S. Tabak, 9. Stokłosa, 10. Ja­
gielski.

ginęło gdzieś” w momencie podawania w poprzednim numerze 
tych na których mu ..:a głosować. Podobny los spotkał lyżwiar- 
kę Urszulę Tabak, która również ma swoich zwolenników. 
Lyżwiarkę, piłkarza i Czytelników przepraszamy. Wśród piłka­
rzy ręcznych najwięcej dotychczas głosów padło na Kałuziń- 
skiego, Gmyrka, Wiłkowskiego, Gonciarczyka, Zawarczyńskie- 
go, a spośród siatkarzy największą popularnością cieszą się 
Sańka, Ruszczyński, Grodziński i Knapczyk. Dużo głosów o- 
trrymują także motońoWcy, a na listach można odnaleźć wszys­
tkie nazwiska tej sekcji, a' więc Błachuta, Komorowskiego, So- 
lowskiego i Zająca. W sekcji bokserskiej prym wiodą Jagielski, 
Talar i Poniedziałek a w koszykarskiej — Kucharska. Na wielu 
kuponach znajduje się także nazwisko lekkoatlety — zawodnika 
i trenera — Kaduszkicwicza.

Tak więc już po przestudiowaniu pierwszych kuponów moż­
na sobie wyrobić pewien pogląd na ostateczny wygląd pierw­
szej „10", chociaż wszystko jeszcze może się zmienić.

A teraz słów kilka o nagrodach. Na zwycięzcę konkursu 
wśród czytelników czeka główna wygrana w postaci wyjazdu 
zagranicznego z którąś z drużyn Hutnika. Ponadto przewidzia­
no nagrody w postaci znaczków, proporczyków klubowych oraz 
wiele nagród rzeczowych.

Zawodnik, który zwycięży w naszym konkursie-plebiscycie 
otrzyma puchar ufundowany przez redakcję „Głosu Nowej 
Huty”, a ponadto wszyscy „premiowani” miejscem w pierw­
szej „10" zawodnicy otrzymają również nagrody rzeczowe.

Przypominamy — konkurs-plebiscyt na najlepszego sportow­
ca KS Hutnik trwa. Swoje głosy możecie przesyłać na kuponach 
wyciętych z „Głosu" lub bezpośrednio na kartach pocztowych 
lub w listach. Ilość nadsyłanych kuponów jest dowolna. W 
przypadku większej ilości kuponów z prawidłowo wytypowaną 
„10" konkurs zostanie rozstrzygnięty przez losowanie.

Teksty: JAN PYRZYŃSKI

Mówią trenerzy...
Za kilka dni zakończy się rok 1976. O jego krótką ocenę po­

prosiliśmy trenerów KS Hutnik. Wszystkim im zadaliśmy 
trzy takie same pytania — 1. Jakie wydarzenia w mijają­
cym roku wspomina pan najmilej?, 2. Sprawa, o której chcia- 

łoby się jak najszybciej zapomnieć?, 3. Czego spodziewa się pan 
w nowym roku? '

KRZYSZTOF KSIĄŻEK — trener koordynator KS „Hutnik":
1. Najprzyjemniejszym momentem w 1976 roku było uzys­

kanie awansu do 11 ligi przez naszych piłkarzy.
2. Trudna sytuacja siatkarzy w I lidze, która powinna jak naj­

szybciej ulec poprawie.
3. Przede wszystkim chciałbym, aby klub zyskał urządzenia 

do prowadzenia odnowy biologicznej zawodników. Bardzo waż­
ną sprawą jest jeszcze lepsza praca z młodzieżą szkół sporto­
wych z terenu naszej dzielnicy tak zaplanowana i prowadzona, 
aby klub nasz odniósł jak największe korzyści.

STANISŁAW DRAGAN — trener sekcji bokserskiej:
1. Moment kiedy od zdobycia pierwszego miejsca w grupie 

dzielił nas tylko 1 punkt i mieliśmy duże szanse na awans.
2. Mecz z Sokołem Piła, który „sprowadził nas na ziemię" 

i sędziowanie w tym właśnie meczu.
3. Dalsza konsolidacja 'zespołu, występy w Pucharze Polski 

podczas których będę mógł sprawdzić kilku młodych zawodni­
ków, no i walka jesienią o awans do I ligi, w który bynaj­
mniej nie zwątpiliśmy.

BOGUCHWAŁ FULARA — trener piłkarzy ręcznych:
1. Zdobycie przez moich wychowanków Gmyrka i Kałużyń­

skiego brązowych medali na Olimpiadzie w Montrealu oraz 
dobra obecnie sytuacja drużyny.

2. Pierwsze mecze z Koroną Kielce, w których ponieśliśmy 
jedyne w I rundzie porażki.

3. Awans do I ligi i... zajęcie w rundzie jesiennej dobrego 
miejsca w ekstraklasie.

JERZY STECKIW — trener sekcji piłki nożnej:
1. Oczywiście początek roku i awans drużyny do II ligi.
2. Mecz z Siarką Tarnobrzeg, kiedy to prowadziliśmy przez 

prawie cały czas 1:0 i w ostatniej minucie straciliśmy bramkę.
3. Zajęcia w II lidze miejsca w pierwszej trójce, a później 

będziemy walczyć o ...awans do ekstraklasy.
JAN MUSZAK — trener koszykarek:
1. Właściwie wszystkie wygrane spotkania. Może szczególnie 

z MDK Warszawa na wyjeździć, gdyż tych spotkań bardzo się 
obawiałem.

2. Niedawny dwumecz z przedostatnim w tabeli Widzewem, 
kiedy we własnej hali byliśmy zdecydowanymi faworytami, 
a mimo to musieliimy oddać jeden mecz...

3. Zajęcia w II lidze przynajmniej 2 miejsca. Z walki o awans 
nie rezygnujemy.

JARZY PIWOWAR — trener siatkarzy:
1. Trudno mi wskazać na jakieś szczególnie mile wydarzenie.
3. Często, ostatnio, nękające zespół kontuzje.
3. Będziemy walczyć o utrzymanie się w ekstraklasie i mam 

nadzieję, że z pozytywnym skutkiem.
Wszystkim trenerom dziękujemy za wypowiedzi i życzymy 

jeszcze większych sukcesów w nadchodzącym 1977 roku.

Jeśli trenuje się w lecie, zimą nie będzie problemów z opanowa­
niem saneczek.

Fot. O. Hutnicki

Sport i psychologia
Dzisiejszy sport różni się dość 

znacznie od tego sprzed lat. Żwi­
rowa bieżnia u współczesnych 
nam lekkoatletów budzi • u- 
śmiech politowania. Zmieniają 
się również metody treningu. 
Ba, trudno mówić o jakichkol­
wiek osiągnięciach bez dobrej 
pracy psychologa.

DR ANDRZEJ AUGUSTYNEK 
Jest pracownikiem naukowym 
Instytutu Psychologii Zakładu 
Psychologii Ogólnej UJ. Jego 
zainteresowania naukowe kon­
centrują się głównie wokół pro­
blemów pamięci oraz hipnozy. 
Jest on jednak czynym sportow­
cem. Uprawia szybownictwo w 
Aeroklubie PRL. Posiada złotą 
międzynarodową odznakę szy­
bowcową z dwoma diamentami. 
Ci, którzy interesują się szy­
bownictwem wiedzą co to o- 
znacza.

Dr Augustynek prowadzi w 
Hutniku zcjęcia z siatkarzami i 
piłkarzami. Jako człowiek mło­
dy i zawodnik łatwo nawiązuje 
z nimi kontakt. Cieszy się ich 
drużvm zaufaniem, niejedno­
krotnie przychodzą do niego ze

sprawami osobistymi prosząc o 
radę 1 pomoc.

Najważniejszą sprawą u za­
wodników jest odporność psy­
chiczna czyli najwyższy poziom 
ustabilizowania nawyków ru­
chowych, technicznych i takty­
cznych — tzn. taki, na który w 
minimalnym stopniu wpływa 
proces emocjonalny (stress przed 
ważnym meczem, demobilizacja 
wynikająca z lekceważenia prze­
ciwnika). Trzeba tu jednakże 
powiedzieć, że praca psychologa 
powinna się zaczynać dopiero w 
momencie osiągnięcia przez za­
wodnika wysokich możliwości 
zawodniczych. Dopiero wtedy 
bowiem czynniki psychologiczne 
mogą odgrywać rolę.

Praca psychologa w klubie 
sportowym powinna według dra 
Augustynka przebiegać w 
trzech kierunkach — badania in­
dywidualnych cech zawodników 
ze szczególnym uwzględnieniem 
czasu reakcji (refleks, podziel­
ność uwagi, zdolność jej koncen­
tracji, przygotowanie drużyny 

do konkretnych zawodów), relak­
sacja przed ważnym spotkaniem,

(trening wyobrażeniowy jak czyj-, 
nią to np. alpejczycy wyobraża­
jący sobie, że przejeżdżają po­
między wyimaginowanymi
bramkami czy rajdowcy, którzy 
siedząc w fotelu „przejeżdżają" 
odcinek specjalny) — konsulta­
cje z trenerem w celu znajdo­
wania przyczyn niepowodzeń, 
łagodzenia sytuacji konflikto­
wych.

Dr Augustynek pracę w Hut­
niku traktuje naukowo. Nie jest 
niestety zatrudniony na pełnym 
etacie lecz na tzw. „godziny". 
Mimo to praca jego daje już 
pewne efekty. Z trenerem Stec­
ki wem pracował jeszcze w „Wi­
śle", a więc wypracowali juz 
własne metody. Dzięki temu w 
drużynie nastąpiły pewne rosza­
dy na pozycjach, np. przesunię­
cie Stokłosy do obrony czy ko­
rzystanie z usług Mariana Stol- 
czyka tylko na wyjazdach. Ten 
ostatni zawodnik słabsze bo­
wiem mecze rozgrywa przed 
własną publicznością. Inaczej 
sprawa przedstawia się z sekcją 
siatkówki. Tutaj pracuje nowy 
trener, nowi zawodnicy. Dlate­
go też zadaniem psychologa jest 
odpowiedź na temat przydatno­
ści do gry poszczególnych za­
wodników z punktu widzenia 
psychofizycasego.

I

' -I Zbliża się już otwarcie tego­
rocznego sezonu narciarskiego, 
połączone z oddaniem do ruchu 

O __ Łryęjągu orczykowego w Konin-
PTTK HiL “ch> wybudowanego w poważ- 
—~ -----l,ej czę’c' w społecznym

załogi HiL. Klub Narciarski po­
myślał z tej okazji o ciekawie 
Zapowiadających ńę z a w o-

( Kilka bliższych informacji na 
iTTn— temat. Zawody odbędą się w

dniach 8 i 9 stycznia 1977 w Koninkach. W pierw­
szym dniu o godzinie 10 nastąpi start do biegu 
biathlonowego (po przebiegnięciu kilkuset me­
trów zawodnicy oddają po 8 strzałów z kbks) 
Za każdy niecelny strzał dolicza się 10 sekund 
do uzyskanego czasu biegu. Bieg biathlonowy 
rozegrany będzie w grupie kobiet w dwóch ka­
tegoriach wiekowych: 15—30 lat i powyżej 30 lat. 
Mężczyźni startują w grupie wieku: 15—20 lat, 
20—40 lat i powyżej 40 lat. Dystans dla kobiet 
ok. 2 km, dla mężczyzn — ok. 4 km.

W dniu 9 stycznia także o godzinie 10 nastąpi 
na Polanie Jaworzyna start do slalomu giganta. 
Konkurencja przeprowadzona zostanie w iden­
tycznych kategoriach wiekowych jak bieg bia­
thlonowy.

Ogłoszenie wyników slalomu giganta, biegu 
biathlonowego oraz dwuboju narciarskiego na­
stąpi b godzinie 16. Zwycięzcy otrzymają pucha­
ry, dyplomy i nagrody rzeczowe.

Prawo startu w zawodach mają pracownicy 
Huty im. Lenina i członkowie ich rodzin, a 
szczególnie członkowie Klubu Narciarskiego, in­
struktorzy narciarscy PTTK HiL, dla których

będzie prowadzona odrębna punktacja, osoby 
zaproszone przez organizatorów zawodów.

Zgłoszenia do końca grudnia br. w Biurze Od­
działu PTTK HiL.

MOŻESZ ZOSTAĆ NARCIARZEM
Klub Narciarski Oddz. PTTK — HiL, organi­

zuje wzorem lat ubiegłych szkółkę narciarską 
w miesiącach styczeń, luty, marzec. Zasadą są 
4 wyjazdy niedzielne w każdym turnusie. Szkół­
kę dla narciarzy o różnym stopniu zaawansowa­
nia będą prowadzili wysoko wykwalifikowani 
instruktorzy, a przeznaczona ona jest w pierw­
szym rzędzie dla tych, którzy z tego rodzaju 
usług jeszcze nie korzystali.

Rozpoczęcie zajęć 16 stycznia 1977 r. Wpisy 
przyjmowane będą w Biurze Oddziału PTTK— 
HiL — Centrum Administracyjne, bud. „S", w 
dniach 3 i 4 stycznia 1977 r. (poniedziałek, wto­
rek dla członków Klubu Narciarskiego, a od 
dnia 6 stycznia dla pozostałych członków załogi 
Kombinatu i ich rodzin).

Opłata za 4-wyjazdowe szkolenie: dla człon­
ków PTTK — 140 zł, dla pozostałych — 169 zł.

Z OKAZJI ŚWIĄT I NOWEGO ROKU
Zbliża się okres tradycyjnego składania sobie 

życzeń świątecznych i noworocznych. Pozwóleie 
zatem, Drodzy Czytelnicy tej rubryki „Głosu", 
że złożymy Wam serdeczne podziękowania za 
wspólną, owocną 1 pełną satysfakcji działalność 
w roku 1976. Życzymy Wam Wesołych Świąt 
1 Szczęśliwego Nowego Roku, dużo zdrowia 
i wszelkiej pomyślności. Do zobaczenia na tury» 
stycznych szlakach! (jd)
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Litery w polach ponumerowanych w pra­
wym dolnym rogu, czytane w kolejności od 

1 1 do 35, dadzą rozwiązanie, które wystarczy 
nadesłać jako rozwiązanie krzyżówki.

POZIOMO: 2. zabawa lub walka prowa­
dzona według określonych reguł, 4. ludowy 
taniec figurowy, 6. rodzaj sita, 7. rasa psów, 
10. nuta, 11. sód oznacza, 13. kalendarz do 
notatek, 14. krzesło dla wygodnickich, 17. 
zbiór kart z informacjami, 22. kurs szkolą­
cy, 24. pogłębiarka, 28. spotkanie Legia— 
Ruch, 29. grecki bóg wojny, 31 aktor do za­
kochania się, 33. piękny jeleń, 34. wzorzec, 
36. niemiecki zbieracz baśni i podań, 39. bla­
de światło, jasność, 40. szkoła filozoficzna 
Platona. 41. klęska żywiołowa. 45. przeciw­
działanie, działanie odporne, 50. wójt, bur­
mistrz. urzędnik gminy (w Hiszpanii), 53. 
pisarz i publicysta brazylijski, 54. b. duża 
małpa, 55. bolesne i nagłe kurczenie się mię­
śni, 56. carska kara, 57. „y”.

PIONOWO: 1. kierowanie kimś, 2. ciało 
lotne, 3. piłka za boiskiem, 4. magister, 5. 
pierwiastek Polakom bilski, 8 kniaziówna 
tam była, 9. prawy dopływ Odry, 10. ozna­
cza żelazo, 12. lOm razy lOm, 15. angielskie 

». centymetry, 16. Cypryjska Organizacja Wy­
zwolenia Narodowego (wspak), 18. as, 19. 
podstawowa płaszczyzna, na której zaryso­
wuje się obraz, scena, 20. wyższy od magi­
stra, 21. nuta, 25. klątwa kościela, 26. imię 
żeńskie, 27. najlepsze nakrycie stołu w kuch­
ni, 30. jeden z wielu na tobie (wspak), 32. 
ziemia uprawna, 35. nasza milicja, 37. ptak

■ jedzony w Anglii na Boże Narodzenie, 38. lit, 
41. wiązka np. rózeg, 42. polska zupa, 43. cios, 
44. straszny upał, 45. właśnie się kończy, 46. 
jednostka dramatu, 47, pierwszy po Bogu w 

t Rosji, 48. dowódca janczarów, 49. epoka, 50.
• mistrz świata wszechwag w boksie, 51. ko­

gut, 52. służy do budowy statku.

Wśród czytelników, którzy do dnia 5. I. 1977 
nadeślą prawidłowe rozwiązanie, roziosowa-

■ zostaną nagrody książkowe po 100 zł.

NAGRODY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 49 

WYLOSOWALI:

1. Zdzisława Woźniak, os. Jagiellońskie 
29/79, 31-835 Kraków; 2. Józef Łoziński, ul. 
Dostojewskiego 26/15, 56-400 Oleśnica; 3 Ha­
lina Mic, os. Wyciąże 47, 31-988 Kraków; 4. 
Władysław Pudysz, os. Złotego Wieku 7,'52, 
31-615 Kraków; 5. Aniela Stępińska, ul. Ber­
ka Joselewieza 20/3, 31-051 Kraków.

Uwaga: książki wysyłamy pocztą, raz w 
miesiącu.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 59
Poziomo: 3. karbowy, 7. kino, 8. aria, ¡0. 

Biecz, 12. Astarte, 13. dranica, 14. klika, 15. 
morena, 18. Raszyn, 20. ratafia, 23. grosz, 24. 
dzida, 25. dąbrowa, 27. debata, 29. nakład. 31. 
owsik ,33. siewnik, 34. italiki, 35. Rów.-.“, 
36. skra, 37. plik, 38, Merkury.

Pionowo: 1. parobek, 2. gwiazda, 4. brzezi­
na, 5. mikron, 6. piżama, 9. oswobodzenie, 
11. oczyszczarka, 16. Elwira, 17. arkada, 18. 
raglan, 19. stołek, 21. tryb, 22. foto. 26. ry­
sownik, 28 tunika, 30. aawaria, 31. okrawek, 
32. Kiepura.

CZY WIECIE, ŻE...

— W pierwszym półroczu br. wydawane 
przez RSW dzienniki osiągnęły łącznie średni 
jednorazowy nakład 9126 tys. egzemplarzy, 
zaś czasopisma 14.283 tysiące. Najwyższe na­
kłady osiągnęły wśród dzienników: Trybu­
na Ludu — 906 tys.. Trybuna Robotnicza — 
688 tys., Express Wieczorny — 571 tys.. Gro­
mada — Rolnik Polski — 402 tys., Świat 
Młodych — 398 tys.

Z czasopism: Przyjaciółka — 1985 tys.,
Przekrój — 700. Kobieta i Życie — 630, Ka­
ruzela — 603, Panorama — 501 tysięcy egzem­
plarzy.

*
— Jedyny to przypadek, że za upicie swo­

jego syna skazany został na trzy lata wię­
zienia mieszkaniec Lodzi, Władysław N. Syn 
Jacek jest bowiem nieletni i ma dopiero 15 
lat. Jak Wynikło z toku procesu — Włady­
sław N. nakłonił swego syna craz dwóch je­
go małoletnich kolegów do wypicia wódki, a 
gdy koledzy syna poszli do domu częstował 
syna nadal, ale już winem, doprowadzając 
go do stanu kompletnego zamroczenia. W cza­
sie rozprawy ojciec tłumaczył się, że nie spo­
dziewał się, jakoby jego syn posiadał tak sła­
bą głowę.

TELEWIZJA
CZWARTEK — I: — 11.W „Hań­

ba" tum szwedzki. 13.10 Decyzje 
piętnastolatków. 14 Detektyw Piotr
— film NRD. 16.30 Dziennik. 16.40 
Obiektyw. 17 Ekran z bratkiem. 
18 O budowle Huty Katowice. 18.30 
Program rewiowy NRD. 19 Do­
branoc. 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem. 20.40 Teatr Sensacji — 
Okup. 22.30 Pegaz. 22.55 Dziennik.

Program II: 13.55 Pr. rozrywko­
wy. 16.40 W sieci — teleturniej.
16.50 Wyrwani śmierci — rep. 
film. 17 W sieci. 17.10 Dziewczęta 
z Mrozów — rep. film. 17.30 W 
sieci. 17.40 K. I. Gałczyński. 13.10 
Kronika krak. 20.40 Parada biagie- 
rów. 21.10 24 godziny. 21.40 Diabeł
— pr. rozr. 22.10 Jesienne śpiewa­
nie. 22.40 Mistrz Sempoliński 1 Je­
go uczniowie.

PIĄTEK — I: 14.45 Biały kieł — 
fiim radź. 16.05 Dziennik. 16.15 Baj­
kowy koncert życzeń. 17.05 Kolędy 
polskie. 17.30 Tajemnice mórz — 
film. 13.20 Album muzyki pol­
skie.1. 19 Wieczorynka. 19.30 Wie­
czór z Dziennikiem. 20.40 Koncert 
Wigilijny. 21.05 Cartouche — Zbój­
ca — film franc.-wloskl. 23.10 Al- 
lewizja — pr. rozr.

Program II: 13.30 Pegaz. 16.20 
Zemsta — film poi. 17.50 Kamarjr- 
Jn — ode. I filmu Hrabina Cose’. 
13.15 Klub prof. Tutki. 20.40 Lalka
— film po.. 23.25 Dziewczęta z No- 
v. '»lipek.

SOBOTA — I:o Świąteczny po- 
rr.nek dla mbłdzieży. 18 Z piekła 
rto T -ksasu — film USA. 11.35 
Z życia Polonii kanadyjskiej w 
czasie tr r.nia Olimpiady. ¡’..55 
’!-*■ :a Jana Sirauua. 12.15 Zło­
ta kaczka — film dia dzieci. 13.33 
Bogate biedactwo — film arch. 
USA z Shirley T’mple. 14.10 Me­
lodie nraedmicścla — f"m radź. 
)«.?1 Tcc-Eeho. 17.30 Fantomrs 
contra Srodar»'* ''ord — film 
franc.-wlosk* ’Vłeczorynka.

19.30 Wieczór z Dziennikiem. 20.40 
Daleko od szosy — II ode. 22,05 
Zaproszenie do tańca. 23.10 Czar­
na komedia — Petera Shaftera.

Program II: 9 Szatan z VII kla­
sy — fl’.m poi. 10.55 Hrabina Ce­
se! — II ode. 11.43 Lampart — film 
wlosko-tranc. 14.50 Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru — film poi. 
18.20 Dziewczęta z Nowolipek. 17.20 
Dama z pieskiem — film radź.
18.45 O miłym staruszku — film 
TVP. 20.40 Szlacheckie gniazdo —. 
film radź. 22.35 Zdradzieckie gry 
miłosne — film czecbosl.

NIEDZIELA — I: 8.45 Andrzej 
Bachleda zaprasza. 9 Świąteczny 
poranek. 10.05 Antena. 10.30 W sta­
rym kirie — Indyjscy plechury 
prod. USA. Od 11.50 Tylko w nie­
dzielę.

Program II: 8.45 Oliver Twist — 
film ang. 10.10 Dziewczęta z No­
wolipek. 12 Pierwsi ludzie na 
księżycu. 13.45 Pan Wołodyjowski 
— film poi. 16.20 Strachy — arch, 
film pot. 17.55 Rozmowa z aktor­
ka Hanką Karwowską. 13.20 ”a-
vonceuo — film poi. 18.50 Kiub 
Prof. Tutki. 20.40 Hrabina Cose!.
21.30 Dziewczęta z Nowolipek. 22.50 
Słodkie igraszki minionego lata — 
film czecbosl.

PONIEDZIAŁEK — I: 14 Złama­
na podkowa — film radź. 15.50 
NURT. 16.30 Dziennik. 16.40 Obiek­
tyw. 17 Zwierzyniec. 17.50 Sie­
demnaście mgrień wiosny. 19 Do­
branoc. 18.30 Wieczór z Dzienni­
kiem. 20 10 Teatr TV — Ożenek — 
M. Gogola. 2’*o Camerata — mag. 
muzyczne. 22.55 Dziennik.

PROGRAM II: DZIEŃ KUBAŃ­
SKI. 17.05 Po raz ostatni — film 
(i -.- 17.30 OHP na Kubie. 17.50
W.dowisko balet. t8.2i Pr. public. 
U.r> Kronika krak. 20.40 Śpiewa 
Fa.-ssh Maria. 21.15 Kuba 7« — 
rep. 21.35 Studio Sport. 22 Śpiewa 
Argelia Fragoso. 22.10 24 godziny. 
22 21 Pr. public. 22:35 Celotipia — 
pr. muz. 22.05 NURT.

WTOREK — fi 11.30 Wona i 
pokuj. 15.30 Dz.ennU. 16. ¡0 oblek­
li u. 17 s:u.i:o tv Młodych. 17.50 
Listy i polityka. 18.20 Eureka. 19 

Dobranoc. 19.30 Wieczór z Dzien­
nikiem. 20.40 Chwila prawdy — 
film Wł.-hiSZp. 22.0 XYZ (II). 22.55 
Dziennik.

Program II: 16.20 Militaria,
obronność, nowoczesność. 16.50 Wi­
zyty — pr. H. Miroszowej. 17.05 
Teatr TV — ożenek. 18.40 Kronika 
krak. 20.40 Wtorek melomana.
21.50 24 godziny. 22 Turystyka 1 
wypoczynek. 22.20 Pokój prze­
chodni — cz. I Uimu NRD.

Środa — I: 11.30 Chwila praw­
dy — film. 15.50 NURT. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Obiektyw. 17 Dla dzieci.
17.30 Losowanie Małego Lotka.
17.45 Lektury Pegaza. 18.10 Fakty, 
opinie, hipotezy, is.35 Teatr Ma­
łych Form — Wet za wet. 19 Do­
branoc. 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem. 20.40 Miasto bezprawia — 

western USA. 22.30 soliści pol­
skiego baletu. 22.45 Dziennik.

Program II: 16.40 Promy w Eu­
ropie. 17.05 Korsuńśka operac’a — 
film dok. 17.15 Technika w służ­
bie jakości. 17.45 Recital piosen­
karski Ewy Ulasińskiej. 18.10 Co 
dalej maturzysto? 13.-10 Kronika 
krak. 20.40 Dixieland 76 — koncert 
galowy. 21.50 Ocalić od zapomnie­
nia. 22.20 24 godziny. 22.25 Pokój 
przechodnt — II cz. filmu NRD.
23.50 NURT.

CZWARTEK — I: 11.30 Miasto 
bezprawia — film. 16.30 Dziennik. 
16.40 Obiektyw. 17 Ekran z brat­
kiem. 18 W górach — rep. 18.20 
Turniej Czterech Skoczni. 19 Do­
branoc. 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem. 20.40 Teatr Sensacji — Osa­
czony. 22.15 Pegaz. ?3 Dziennik.

Program II: 16.15 Gra Adam 
MakoWicz. 16.30 Nasz gość — An­
drzej Jaroszewski o pianislyce jaz­
zowej. 1C.I0 Śpiewa Krystyna 
Prońko. 17.15 Właśnie leci kabare­
cik. 17.45 Nasz gość — reż. Maciej 
Wojtyszko. 17.50 Zemst,-, nadchodzi 
o zmierzchu — widowisko TVP.
18.10 Poradnia młodych. 18.40 Kro­
nik* krak. 20.40 Nasz gość — prac, 
naukowy Instytutu Fi.ozofli UW.
20.45 Życie gouziv-e — film dok 
21.23 T •‘■jkąt Rermudzkl — pr. » 
cyklu Nie do wiary. 22 24 godziny.
21.10 Śpiewa Jose! Laufer.

KINA
ŚWIT godz. 16.00, 18.00 i 20.00 

„Trędowata" prod, polskiej, od 
12 lat.

ŚWIT mała sala od 21 do 24 
hm , gedz. 15.00 i 19.00 „Krzyża­
cy" prod. polskiej, b.o. 28 
bm. godz. 15, 17, 19 „Francu­
ski łącznik" prod. USA od 15 lat: 
29—31 bm. godz. 15, 17.15, 19.30 
„Sacco i Vandetti" prod. wł. od 
16 lat.

ŚWIATOWID od 23 do 29 bm., 
godz. 15.30, 18.00 i’20.30 „Szczę­
ki", prod. USA, od 15 lat, od 30 
bm. do 2 stycznia 77 r., godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Przepraszam, 
czy tu biją?", prod, polskiej, od 
18 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 21 
do 23 bm., godz. 15.00, 17.00 „Pi­
raci na Pacyfiku”, prod, rumuń­
skiej, b.o., godz. 19.00 „Klan Sy­
cylijczyków”, prod, francuskiej, 
od 15 lat, od 25 do 28 bm., godz. 
15.00 i 17.00 „Skarb na wyspie", 
prod, rumuńskiej, b.o., godz. 
19.00 „Układ" prod. USA, od 13 
lat, od 29 bm. do 1 stycznia 77 r„ 
godz. 15.00 i 17.15 „Zindy chło­
piec z bagien", prod, meksy­
kańskiej, b.o., godz. 19.00 „Wiel­
ka nadzieja białych,, prod. USA, 
od 18 lat.

SFINKS od 23 do 26 bm., godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Tragedia Po­
sejdona", prod. USA, od 15 lat, 
od 27 do 29 bm„ godz. 16.00, 13.00, 
i 20.00 „Piosenka za koronę", 
prod, czechosłowackiej, b.o., od 
3i> bm. do 2 stycznia 77 r., godz. 
16.00, 13,00 i 20.00 „Jak zdobyć 
prawo jardy”, prod, francuskiej, 
cd 15 lat.

TEATR LUDOWY
od 22 do 24 bm. teatr nieczyn­

ny, 25 i 26 bm.. godz. 19.10 „Ro­
mans z wodewilu”, 27 bm. teatr 
nieczynny. 27 bm. gid’.. 19.15 
..Staromodna komedia”, 29 bm. i 
30 bm., godz. 19.15-„Nasza pa­
tetyczna", 31 bm. godz. 19.15 ..Ro­
mans z Wodewilu".

WCZASY, IMPREZY 
NOWOROCZNE 

DLA DZIECI

W okresie ferii szkolnych 
zorganizowane będą dwa tur­
nusy 14-dn:owe wczasów — od 
24. I. 77 do 6. II. 77 i od 7. II. 
77 do 20. II. 77. Na powyższy 
okres zapewniono 1.126 miejsc 
wczasowych, w tym 578 w pla­
cówkach własnych. 528 w pla­
cówkach dzierżawionych i 20 
w placówkach FWP.

Jak co roku organizuje na­
sza huta tradycyjną imprezę 
choinki noworocznej dla dzie­
ci pracowników. Weźmie w 
niej udział 5.500 dzieci, na któ­
re zakład nasz wypłaca zasi­
łek rodzinny. Impreza obejmu­
je dzieci w wieku od 4 do 7 
lat. Odbędzie się ona w hali 
sportowej KS Hutnik w okre­
sie od 2 do 4 stycznia 1977. 
Łącznie zorganizowanych zo­
stanie 7 spotkań z dziećmi. 
Dzieci otrzymają paczuszki ze 
słodyczami wartości 60 zł. 
Na program imprezy złożą się: 
występy zespołów ZDK HiL, 
zabawa dziecięca pod kierow­
nictwem opiekunek, wręczenie 
paczuszek. W hali KS Hutnik 
otwarty będzie bufet z napo­
jami i ciepłymi posiłkami.

Dzieci pracowników HiL 
(starsze) w liczbie 730 wyjeż­
dżają na zimowiska. Są o.t" 
tego roku zorganizowane w 
Piwnicznej (dla 220 dzieci), w 
Nowym Sączu (dla 160 ditiec.) 
i w Porąbce (dla 100 dzieci)- 
Huta zapewniła ponadto fun­
dusze na wyjazd do placówek 
obcych dla 250 dzieci, (jd)

OGŁOSZENIA DROBNE
Prosty brązowy kożuch dam­

ski przedam. Teł. 419-35 wie- 
1 czoretn.

UWAGA — 
AMATORZY PŁYWANIA
Kolejne kursy nauki pływania 

organizowane przez TKKF — 
ZSMP HiL dla młodzieży i do­
rosłych oraz dla dzieci (do lat 
10) rozpoczynają się r.a krytej 
pływalni KS „Hutnik" (hala 
sportowa ul. Igołomska) od 5 
stycznia 1977 r. Zgłoszenia w se­
kretariacie TKKF (DMR — ul. 
Bulwarowa, teł. 43-37) od 
27. XII. 76 r.

SYLWESTER 
BEZ ALKOHOLU

Niejednokrotnie już dowie­
dziono, że można się bawić 
znakomicie bez kropli alkoho­
lu. Na kolejny bal sylwestro­
wy przy doborowej orkiestrze, 
pepsi-coli, kawie, herbacie, so­
kach owocowych, i dobrym je­
dzeniu, zapraszają członkowie 
Klubu „Abstynent".

Pozostało jeszcze nieco wol­
nych miejsc, bilety można 
więc nabywać w Klubie (os. 
Ogrodowe, dawny „Wersalik”) 
— codziennie oprócz niedziel 
i świąt w godz. od 18 do 21. 
Koszt niewielki — 390 złotych 
od Dary, oczywiście z kon­
sumpcją.

1
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Gdzie te elektrofiltry?
Z tym pytaniem zwróciło się telefo­

nicznie do redakcji kilku czytelników 
„Głosu”. Pokazaliście, podobnie jak i 
telewizja kominy które nie wyrzucają 
już w atmosferę pyłów ale tam nie 
widać żadnych elektrofiltrów!

Musimy uderzyć się w piersi i dać 
pewne sprostowanie. Otóż nie na 
kominach ani nie w kominach insta­
luje się filtry ale u podłoża komina. 
Tam znajduje się olbrzymie pomiesz­
czenie z różnymi urządzeniami, które 
już na dole oddziela pył od gorącego 
powietrza, który razem tworzył dym. 
Jest to po prostu taki duży odkurzacz 
do wychwytania zanieczyszczeń. Komi­
nami uchodzi zaś gorąca, czysta para.

Niewdzięcznik!
— Panie drogi, tłumaczy mi, przecież 

to typowe drańslwo!
— Dlaczego zapytuję z głupia frant?
— No bo wie pan, ile razy przycho­

dziłem w nocy do domu a nie miałem 
klucza do drzwi wejściowych dzwoni­
łem po woźnego. Zwykle się denerwo­
wał, że wyrwałem go ze snu, że po­
winienem klucz ze sobą zabierać a 
on też przecież jest człowiekiem pra­
cy i chciałby się uczciwie przespać. A 
przecież — kontynuował mój rozmówca 
- nigdy człowiek nie przewidywał co 
w dzień wypadnic. Gdy przydarzyło 
się gdzieś dłużej posiedzieć, to ażeoy 
dobudzić mojego dozorcę wyciągałem 
w jego kierunku dłoń z dwudziestką 
a gdy takiej nie miałem to i pięć­
dziesiątkę wkładałem w łapę. Wtedy 
to on się roztkliwiał nade mną, że niby 
tak długo zatrzymywały mnie w mie­
ście obowiązki, tytułował dyrektorem, 
magistrem, odprowadzał do samych 
drzwi i czekał aż uporałem się z ich 
otwarciem. Aż zdarzyło się to co mnie 
tak zbulwersowało i zdenerwowało 
do reszty. Przyszedłem gdzieś po pół­
nocy i jak zwykle nie miałem klucza, 
dzwonię do dozorcy ale na wszelki 
wypadek już gmeram po kieszeni za 
jakąś dwudziestką. A tu nic! Znala­
złem dwieście złotych ,ale przecież tyle 
dać mu nie mogę, więc kiedy dozorca 
podprowadził mnie pod moje drzwi, 
mówię; panie dozorco ja jutro wy­

Jeriy Leszczyński

CAŁY MŁODY CZŁOWIEK 
Półbóg dla matki — 
połdiablę dla sąsiadki.

ZBYT WIELE...

Zbyt wiele nas łączy 
rzeczy krępujących.

WĄTPLIWOŚĆ
Czy to grzech, gdy wola boża 
ciągnie człowieka do łoża?

ŚWIĘTOSZKA 
Bardziej papieska 
niż sam papież —

FRASZKI
nigdy jej nie dosyć; 
chciałaby, aby 
karmelita 
był nagi i bosy.

PRAWDOPODOBNE

Cenę wełnianego ubrania 
usłyszawszy, klient z b ar a n i ał.

ODPOWIEDZ
— Co czujesz? — tuląc kociaka, 
pytało stare kocisko.
— To tylko — bez zająknienia 
rzekł kociak — że trącisz myszką.

SĄ 1 TACY
ZcanGAZOwani — 
póki oPŁACAni.

PIERWSZY STOPIEŃ DO PIEKŁA
Pominięcie stopnia magistra 
przy zwracaniu się do filistra.

ZAPYTANIA DO REDAKCJI

Co mam zrobić jeśli żona urządza mi stałe awantury, że 
całymi godzinami wysiaduje w restauracjach?

Odpowiedź:
Musi pan pić na stojąco.

ANEGDOTY
równam swoje długi. A ten jak nie 
spojrzy bykiem na mnie:

— Co! Znowu się bydlaku spiłeś?

Niedocenione źródło humoru!
W ostatnim zdaniu swojego progra­

mowego wystąpienia ustępujący pre­
zes KTiR HiL powiedział: „Wszystko 
to co robiliśmy dotąd czyniliśmy to z 
potrzeby gorącego serca, choć... nie za­
wsze może przy trzeźwej głowie”. Choć 
raz się dobrze wyraził — stwierdzili 
niektórzy uczestnicy zebrania. A parę 
minut wcześniej prezes wyżalał się, 
że „Głos” za mało poświęca KTiR- 
owi miejsca nawet na stronie humoru 
nic się o nim nie wspomina. Rzeczy­
wiście nie doceniliśmy takiego źródła. 
Nadrabiamy zaległości.

Należne miejsce
A. Lincoln zanim został prezydentem 

Stanów Zjednoczonych pracował jako 
adwokat. Stąd też może słynął z bar­
dzo ciętego dowcipu. Pewnego razu gdy 
znalazł się w sądowej sali zapełnionej 
ludźmi bez dostępu powietrza stwier­
dził, iż gorąco tu jak w piekle.

— A byłeś w piekle? zapyta! go któ­
ryś z kolegów.

— Oczywiście, że byłem, odparł Lin­
coln. I muszę ci powiedzieć, że w pie­
kle jest tak samo jak na ziemi. Adwo­
kaci siedzą najbliżej ognia!

Zmienić przesądy
Tati, znany komik filmowy prze­

mawiał kiedyś na pogrzebie swojego 
przyjaciela W ostatnich słowach tak 
się wyraził: „Najbardziej niebezpiecz­
nym przesądem wszystkich czasów to 
przekonanie i wiara, że gdy się jedzie 
samochodem to ma się pierwszeństwo 
przejazdu".

Taki głupi...
Egzaminujący kiedyś studenta słyn­

ny specjalista UJ prof. Bolesław Ula- 
nowski dość długo słuchał jego bzdur­
nych wypowiedzi, wreszcie zdenerwo­
wany tak się do niego odezwał:

— Gdyby pan był tak długi jak głu­
pi to by pan mógł piwo na księżyc 
podawać. To powiedzenie ■weszło na 
stałe do repertuaru studenckich do­
wcipów.

— Można by pomyśleć, że pan celowo doprowadza ją do 
' płaczu...
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— To dziwne, gdy u niego sprzątam, zawsze zachowuje 
się przyzwoicie.

Jak zaczęłam opowiadać mojej przyjaciółce, jak wy 
'bicie, to nie chciala mi uwierzyć, może jej trochę

Mądrej głowie dość przysłowie

O NADZIEI

• Nadzieją człowiek żyje.
• Nadzieja życie ludzkie słodzi.
• Nadzieja w pracy uciecha.
• Nadzieją bez pracy dyszą durnie i próżniacy.
• Kto żyje nadzieją, ten umiera głodem.
• Kto jedzie nadzieją ubóstwo mu furmani.
• Im większa nadzieja tym boleśniejszy zawód.
• Dalekie nadzieje wielu sieje, mało kto zbiera.
• Gniazdka nadziei niknie ostatnia.
• Kto ma nadzieje ten i we łzach się śmieje.
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MAŁŻEŃSKA DYSKUSJA
— Nie zasługujesz na taką 

żonę jak ja.'
— Na korzonki nerwowe 

także nie zasługuje!
W TRAMWAJU 

Spódniczka pani jest tak kusa, 
Ze z miejsca bterze mnie 

pokusa.
NA PŁAZY

Ona: Widzę że ma pan na mnie 
ochotę, 

Cn: Tak, lecz skąd mam wziąć 
flotę.

O KOBIETACH
Każda kobieta niestety, 
Ma wady i zalety.

Tak dziwnie w życiu się składa. 
Ze im ładniejsza jest.

dziewczyna 
Tym szybciej upada.
Kobieta w życiu wszystko 

przezwycięża, 
Zęby tylko złowić męża.

Jeżeli kobieta do właściwego 
celu zmierza 

Ta u stóp swoich pcwali 
największego rycerza.
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